
Robotnicy budowlani przechodzą i
na nowe, wyższe formy współzawodnictwa pracy

Uchwala ZG Zw. Zaw. Prac. Budownictwa
^ O statn io w  W arszaw ie odby­
ły  się obrady rozszerzonego 
P rezyd ium  Zarządu Głównego 
Z w . Zaw, P racow n ików  B u­
dow n ic tw a z udzia łem  m in is tra  
B udow n ic tw a M iast i O sied li— 
Łnż. P io trowskiego oraz w ice­
m in is tra  Budow nictw a Przem y­
słowego — taż. P ie trus iew i- 
©za, poświecone rozw o jow i no­
w ych  fo rm  współzawodnictwa 
pracy.

W  celu zapewnienia dalsze­
go rozw oju  współzawodnictwa 
pod ję ta  została uchwała, za­
w ie ra jąca  w ytyczne dla upo­
wszechnienia nowych fo rm  
w spółzaw odnictw a pracy.

Dla zapewnienia rozwoju 
nowych form współzawodnic­
tw a — współzawodnictwa zo­
bowiązaniowego, oba M inister­
stwa i Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac, Budowlanych spowo­
dują, aby personel techniczny 
wszystkich budów każdorazowo 
rozpracowywał odcinkowe har­
monogramy prac, z którymi na 
■termie kierownictwo zaznaja­
miać musi wszystkich pracow­
ników. Zlecenia robocze, opra­
cowywane na podstawie tych 
harmonogramów, mają być w y­
dawane brygadom i zespołom 
przed rozpoczęciem prac. Po­
gnanie przez robotników ich

zadań produkcyjnych umożliwi 
im podejmowanie konkretnych 
zobowiązań.

Dążąc do rozw o ju  zespoło­
wych fo rm  pracy, uchwała na­
kazuje k ie row n ic tw u  budów o- 
toczyć opieką brygady n ie ro ­
zerwalne (brygady o sta łym  
składzie osobowym) poprzez 
zapewnianie im  odpowiedniego 
fro n tu  robó t i  niedopuszczenie 
do rozryw an ia  zespołów czy to 
w  trakc ie  w ykonyw an ia  prac 
na danym  obiekcie, czy też w  
czasie przesyłania ich na nowe 
budowie.

Ze sprawą nierozerw alności 
brygad, a więc sprawą zapew­
nian ia  im  ciągłości prac wiąże 
się problem  dostaw m ateria łów . 
Uchwała nakłada obowiązek na 
k ie row n ic tw o  robót dop ilnow a­
nia zgodnych z harm onogra­
m am i dostaw m ateria łów  b u ­
dowlanych.

W  celu zapewnienia coraz
szerszego stosowania nowoczes­
nych zespołowych metod pracy 
i coraz szerszego zakordowania 
robót, uchwała zobowiązuje k ie ­
row n ic tw a  robót i  kom ó rk i związ 
kowe do przygotow yw ania odpo 
w iedn ie j ilośc i zracjonalizowane 
go sprzętu na budowę oraz 
szkolenia załóg w  zakresie prą -

Stanowisko strony amerykańskiej 
nniemożlinia

podjęcie rokowań w Korei
k tó rych  uzależniał wznowienie 
rokowań rozejm owych.

P u łk o w n ik  Czang Czun-san 
zaznaczył, źe te tzw. „w a ru n k i"  
zostały odrzucone przez dowód­
cę naczelnego koreańskich w o jsk 
ludowych K im  Ir-sena i  do­
wódcę ochotn ików  chińskich 
Peng Teh-huei‘a w  piśm ie do 
generała R idgw ay‘a z 24 w rze­
śnia. P u łko w n ik  Czang Czun- 
san stw ie rdz ił, że je ś li strona 
am erykańska nie może zająć 
stanowiska w  spraw ie naszej 
p ropozycji co do wznowienia 
rokow ań roze jm ow ych w Kae- 
songu o godz. 10-e j w  dn iu  26 
bm. — to dalsze rozm ow y o f i­
cerów łącznikow ych są niepo­
trzebne. W  zw iązku z tym  za­
proponow ał on zawieszenie roz­
m ów dopóki nie nadejdzie ze 
strony am erykańskie j odpowiedź 
na naszą propozycję. P u łko w n ik  
K inney zgodził się zawiesić roz­
m ow y i zaczekać na in s trukc je  
od swych wiadz.

Specja lny korespondent agen­
c j i  Nowych Chin donosi z Kae- 
•ongu:

W  dn iu 24 września oficero­
w ie  łączn ikow i naszej strony na 
polecenie przewodniczącego de­
legac ji koreańsko-ch ińskie j za­
proponow ali o fic ja ln ie , by roko ­
w an ia  roze jm owe zostały wzno­
w ione w dn iu 25 września.

Strona am erykańska nie w y ­
raz iła  zgody na tę propozycję.

W  dn iu 25 -września nasi o f i­
cerow ie łączn ikow i spo tka li się 
ponownie z am erykańskim i o f i­
ceram i łączn ikow ym i i  pod ję li 
rozm ow y w  spraw ie da ty i go­
dz iny wznowienia rokowań w  
Kaesongu, Pułkownik Czang 
Czun-san zaproponował .wzno­
w ien ie  rokow ań w  dn iu  26 wrze 
śnią o godz. 10-e j, lecz p u łko w ­
n ik  Kinney u n ik a ł w  dalszym 
ciągu zajęcia stanowiska na te­
m a t naszej propozycji i  w ysu­
n ą ł znów tzw. „w a ru n k i" , od

Działania wojenne w Korei
■W kom unikac ie  ogłoszonym 

25 w rześnia w  Phenianie do­
w ództw o naczelne, koreańskie j 
a rm ii ludow ej donosi:

Na środkow ym  i  wschodnim  
iro n c ie  form acje a rm ii ludow ej 
d ochotn ików  ch ińsk ich odpar­
ły  skutecznie dziesięć gw a łto w ­
nych ataków  d ru g ie i d y w iz ji 
am erykańsk ie j oraz d rug ie j i 
szóstej d y w iz ji w o jsk  lisynm a- 
nowskich, k tó re  przy poparciu 
70 <_zołgów, lo tn ic tw a  i a rty le ­
r i i  us iłow a ły  przerwać lin ie  ob­
ronne w o jsk  ludowych.

Nieprzyjaciel poniósł znacz­
ne straty w  ludziach. Wojska 
ludowe wzięły zdobycz.

Ponad 40 żo łn ierzy 38 pu łku  
d ru g ie j d y w iz ji am erykańskie j 
— z poruczn ik iem  na czele — 
potępia jąc stanowczo agresyw­
ną w o jnę  w  Kore i, poddało się 
dobrow oln ie  w o jskom  lu do ­
wym .

Artyleria przeciwlotnicza i
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludo­
wej zestrze liły  25 września 8 
sanjo lotów nieprzy jac ie lsk ich, 
k tó re  b ra ły  udz ia ł w  barba­
rzyńsk im  bom bardow aniu osie­
d li m ieszkalnych w  re jon ie  Sa- 
riwonu, Sinmaku, Nampho i 
Wonsanu.

Redukcja produkcji pokojowej
pog łęb ia  kryzys we W łoszech

D yrekc ja  zakładów  samocho­
dow ych Fiata zakom unikow ała, 
że zmniejszy tydzień roboczy do 
40 godzin, a tym  samym obniży 
poważnie zarobki wszystkich 
rob o tn ików  tych zakładów, albo 
też zw o ln i z pracy 5 tysięcy ro ­
botn ików .

Decyzja ta w yw o ła ła  ogrom ­
ne oburzenie w łoskich  mas p ra ­
cujących. W różnych oddziałach

F iata robo tn icy  p rze rw a li na­
tychm iast pracę na znak p ro te ­
stu przeciwko decyzji k ie ro w ­
n ic tw a zakładów.

D zienn ik „Paese" pisze, że re­
dukowanie p ro d u kc ji pokojowej 
przez dyrekc ję  zakładów  Fiata 
tłum aczy się chęcią całkow itego 
przejścia na to ry  p ro d u k c ji w o­
jenne j i  zapewnienia sobie tą 
drogą jeszcze w iększych zysków.

cy m etodam i zespołowymi, posłu 
g iw an ia się nowoczesnym sprzę­
tem  oraz w yna lazkam i i  u lep­
szeniami.

M asowy rozw ój socjalistyczne., 
go współzawodnictwa pracy 
wymaga we wszelkich jego fo r ­
mach czyntie j i  św iadom ej po­
stawy k ie row n ic tw a  budowy i 
ogniw  zw iązkowych.

Sztandar
młodych
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Wyższe uczelnie p rze d  now ym  rok iem  akadem ickim

„Miasteczko studenckie” powstaje w Lublinie 
Wyremontowane i odbudowane wyższe uczelnie stolicy

c z e k a ją  na 22 ty s ią c e  studentów
Za kilka dni rozpoczyna się nowy rok akademicki. Na wszystkich uczelniach w kraju  

trw ają ostatnie intensywne przygotowania do przyjęcia studentów —  kończy się remonty 
i rozbudowę gmachów wyższych uczelni. Wczoraj informowaliśmy o nowych wydziałach i 
pracowniach Akademii Górniczo - Hutniczej w Krakowie. Dzisiaj donosimy o pracach przy 
odbudowie i rozbudowie uczelni w Lublinie i Warszawie.

U n iw e rsy te t im. M arii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie budu­
je  swoją dzieln icę un iw e rsy ­
tecką. P aw ilon  „A "  osiedla 
akadem ickiego jest gotowy i w  
roku  bieżącym zamieszkają już 
w  n im  studenci. W  części ,,C“ 
zapoczątkowane są ju ż  roboty  
ziemne.

Na U niw ersytecie  im. M arii 
Curie-Skłodowskiej powstały 
nowe zakłady naukowe, jak ma­
szynoznawstwa na wydziale 
rolnym, zootechniczny na w y ­
dziale matematyczno-przyrodni­
czym, gabinet marksistowsko- 
leninowski i inne. W  roku  b ie ­
żącym utw orzony został także 
now y w ydz ia ł przygotowawczy, 
w  k tó ry m  m łodzież robotnicza 
i  chłopska zdobywać będzie 
wiedzę i przygotow anie; do stu­
diów. W  ub ieg łym  roku  is tn ia ło  
na UMCS 56 katedr. W  roku  
bieżącym p ro je k tu je  się u tw o ­
rzenie 6 nowych, w  tym  4 na 
w ydzia le  prawa. W  c h w ili obec­
ne j UMCS posiada 75 zakładów 
naukowych.

D ruga wyższa uczeln ia w  Lu^ 
b lin ie , która powstała w Polsce 
Ludowej — to Akademia M e­
dyczna. M a ona już dwa w y­
działy: lekarski i farmaceutycz­
ny, które posiadają 12 k lin ik  
oraz 29 zakładów naukowych.

W  roku  1950 Akadem ia M e­
dyczna otrzym ała około 2,5 m i­
liona zło tych k red y tó w  na re ­
m onty k l in ik :  g inekologicz­
no-położniczej, psych ia trycznej, 
derm atologicznej, stom atologicz­
nej i oku lis tyczne j oraz na w y ­
posażenie naukowe tych zak ła­
dów.

W  tym  roku  zakończona zo­
stała budowa gmachu, w  k tó ­

rym  m ieścić się będą zakłady: 
botaniki farmaceutycznej oraz 
mikrobiologii.

Rozpoczęto budowę nowego 
gmachu dla trzech zakładów: 
chemii organicznej, technologii 
chemicznej oraz chemii toksy- 
kalnej. Buduje  się także sale 
w ykładow e dla tych zakładów. 
Rozpoczęto prace przygotow aw ­
cze pod budowę nowego szpi­
tala.

Przodująca m łodzież  
— dzieci robotników  

i chłopów na lubelskich 
wyższych uczelniach

Do Lu b lin a  przybyw a co dzień 
w ięcej studentek i  studentów.

Egzam iny ju ż  się skończyły. 
Na pierwszy rok  wszystkich w y ­
dzia łów  un iw ersyte tu  im . M a rii 
C u rie -S kłodow skie j w stąp iło
670 osób. Pewną liczbę m ło ­
dzieży przy ję to  bez egzaminów, 
a m ianow ic ie  67 absolwentów 
Uniw ersyteckiego S tud ium
Przygotowawczego oraz 10 przo­
dow n ików  na uk i i pracy spo - 
łecznej.

Kol. Mieczysław Gołąb został
p rzy ję ty  bez egzaminów, ponie­
waż posiada dyp lom  przodow ni­
ka na uk i i  pracy społecznej.

Kolega Gołąb % jes t synem 
m ałorolnego chłopa, po ukoń ­
czeniu stud iów  chce pracowite 
na wsi, dlatego w y b ra ł on W y­
dział Rolny.

P raw o studiować będzie kol. 
Janina Jóźwina absolwentka

Szkoły Ogólnokształcącej st. l i ­
cealnego im. Unii Lubelskiej,
córka lubelskiego m urarza, 
przodownika pracy.

Na W ydzia ł P raw a został 
rów nież p rzy ję ty  kol. Kazimierz 
Południk, absolwent Państwo­
wego Liceum dla Pracujących, 
syn cz łonk in i spółdzielni p ro­
du kcy jn e j z Jabłonią. K ol. Po­
łudnik dobrze się uczył i  p ra ­
cował, a także dużo czasu po­
św ięcał pracy w  P a r t ii i orga­
n iza c ji ZM P.

M aria Gawdzik
L u b lin

*
W  dn iu  1 października rb.

w  13 wyższych uczelniach Sto­
lic y  rozpocznie now y rok  aka­
dem ick i około 22 tys. m łodzie­
ży, t j.  ty le  ile  przed w o jną 
w ynosiła  bez m ała połowa s łu ­
chaczy wyższych uczeln i w  ca­
ły m  k ra ju .

Politechnika Warszawska, ktń
ra w  bież roku połączona zo­
stała ze Szkolą Inżynierską W a­
welberga stała się dziś n a jw ię k ­
szą wyższą uczelnią techniczną 
w  Polsce. D zięk i o lb rzym im  na ­
kładom  finansow ym  odbudowę 
zniszczeń w o jennych zakończo­
no ju ż  w  80 proc. Ponadto u - 
czelnia o trzym ała 5 nowych 
ob iektów  o kubaturze ponad 82 
tys. m. sześć. Obecnie trw a ją  
prace przy odbudowie 3 gm a­
chów.

Szkoła Główna Planowania i 
Statystyki, jedyna tego rodzaju 
uczelnia w Polsce nie ty lk o  od­
budowała gmach dawnej Szko­
ły Głównej Hadłowej, k tó ry  
zniszczonys b y ł w  50 proc., ale 
ju ż  n ied ługo otrzyma now y

w span ia ły  gmach, k tó ry  będzie 
na jw yższym  obiektem  Mokoto-» 
wa. Posiadać on będzie kuba­
tu rę  130 tys. m sześć., podczas 
gdy budynek zajm owany obec­
nie przez tę uczelnię posiada 
80 tys. m. sześć.

D la  Uniwersytetu W arszaw­
skiego, którego gmachy znisz­
czone zostały w  80 proc. odbu­
dowano ju ż  9 w ie lk ich  ob iek­
tów. Jeszcze w  br. sekcja po lo­
nistyczna w ydz ia łu  f ilo log icz ­
nego otrzym a nowo w ybudow a­
ny gmach. W stanie surowym  
w  br. oddany będzie do użytku  
gmach a u d y to ry jn y  uczeln i z 
5-ma w ie lk im i audytoriam i. Z 
jego urządzeń korzystać będą 4 
w ydz ia ły  U n iw ersyte tu .

W  w y n ik u  in tensyw nych prac 
nad odbudową i  rozbudową 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego ju ż  w  now ym  roku  
akadem ickim  w  uczelni tej 
kszta łc ić się będzie dw ukro tn ie  
w ięcej studentów, n iż przed 
w ojną. W m iejsce przedw ojen­
nych 3 w ydz ia łów  z 35 ka tedra ­
m i utworzono obecnie 7 w ydz ia ­
łów  posiadających 68 katedr.

Na odbudowę gm achów A ka­
demii Medycznej, k tó re  znisz­
czone zostały w  90 proc., w y ­
asygnowano dotychczas około 30 
inil. zł.

W  ciągu 3 la t wytężonej pr»J 
cy oddano do uży tku  liczne za­
k ła dy  naukowe i  k lin ik i.  M . in. 
odbudowano zakład fa rm a c ji i 
bu dyn k i 4 k l in ik  — wśród n ich 
nowoczesny gmach ne u ro ch iru r­
g ii. W szystkie szpitale k lin ic z ­
ne wyposażono w  najnowocześ­
niejsze labo ra toria  i  apara ty 
diagnostyczne i terapeutyczne. 
Kosztem 8 m ilion ów  zło tych od­
budowano na jw iększy zakład 
naukow y —  Anatom icum , przy 
czym zastosowano najnowsze 
zdobycze a rch itek tu ry .

Depesza Prezydenta
Ho Szi-m ina

do P rezyden ta
Bolesława Bieruta

Jego Ekscelencja 
Pan Bolesław Bierut 
Prezydent Rzeczypospolitej

Polskiej
Warszawa

W  imieniu Rządu i narodu 
vle tnam skiego oraz w  im ien iu  
w łasnym  serdecznie dzięku ję 
Panu i  proszę Pana o przekaza­
nie  Rządowi i na rodow i po lsk ie­
m u naszego serdecznego po­
dziękowania za m iłe  życzenia 
z okaz ji Św ięta Narodowego 
V ie tnam skie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j.

HO S Z I-M IN  
Prezydent Vietnamskiej 

Republiki Demokratycznej
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!<r A p e l Izby- Ludow e j N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycz­
ne j skierowany do pa rlam entu  w  Bonn o zwołanie wspólnej 
narady przedstaw ic ie li N iem iec W schodnich i  Zachodnich 
■w spraw ie przeprowadzenia ogólnoniem ieckich w yborów  
i  przyśpieszenia zawarcia tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i, 
spo tka ł się z gorącym  poparciem  całego narodu niem iec- 

■ kiego.

Na zebraniu przedstawicieli 
kościoła ewangelickiego^w D ort­
mundzie głowa kościoła ewan­
gelickiego w  Westfalii pastor 
Wiims w ypow iedzia ł się za prze­
prowadzeniem  w  Niemczech Za­
chodnich pleb iscytu w  żyw otnej 
d la  w szystkich N iem ców spraw ie 
■— w o jn  czy pokój. Wiims za­
apelował do wszystk ich chrze- 
ścian Dortmundu, ażeby n ie­
zw łocznie sk ie row a li do prze­
wodniczącego Bundestagu w  
Bonn, Ehlersa, protest przeciwko 
rcm ilitaryzacji Niemiec Zachod­
nich i przeciwko wciąganiu N ie­
miec Zachodnich do jakiegokol­
w iek systemu sojuszów wojen­
nych.

B. boński minister spraw we­
wnętrznych dr. Heinemann w li­
ście do dziennika „Duesseidorfer 
Nachrichten“ omawia apel Izijy  
Ludowej NRD i stwierdza, że 
ludność Niemiec Zach. oczekuje 
od Bonn „wykorzystania wszel­
kich możliwości pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego“. Heinemann podkreśla,

że proponowana prze* Izbę L u ­
dową narada ogólnonlemiecka 
może zapobiec dalszemu wcią­
ganiu Niemiec do przygotowań 
wojennych.

Na zebraniu mieszkańców 
Hamburga zorganizowanym 
przez K P  Niemiec uchwalono 
rezolucję, domagającą się przy­
jęcia przez rząd w Bonn propo­
zycji Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. U -  
czestnicy zebrania zaprotesto­
w ali jednocześnie przeciwko u- 
chwałom konferencji waszyng­
tońskiej w sprawie rem ilitary- 
zacji Niemiec Zach.

*
Nadburmistrz Dortmundu za­

kazał zwołania wiecu w obro­
nie pokoju wyznaczonego na 
dzień 23 września. Wiec miał 
odbyć się pod hasłem: „Wolne 
wybory w całych Niemczech 
zjednoczą ojczyznę i uratują 
pokój“. Aby przeszkodzić zor­
ganizowaniu wiecu zmobilizo­
wano silne oddziały policji.

Ludność : wymaża oburzenie z 
powodu te.i nowej rep res ji w o­
bec obrońców pokoju. Pomimo 
te rro ru  po licyjnego m ie jscow i 
obrońcy o pokój rozpowszech­
n i l i  w  tym  dn iu  w  D o rtm u n ­
dzie przeszło 50 tysięcy u lotek. 
P o lic ja  aresztowała trzech bo­
jo w n ik ó w  o pokój.

*
Ze Stuttgartu donoszą, że do 

licznych osobistości, k tó re  w y ­
pow iedzia ły się za przyjęciem  
apelu Izby Ludow ej NRD do łą­
czył się Oskar Muehlich, prze­
wodniczący organ izacji obwo­
dowej SPD w  Goeppingcn.

Ponad 600 ZMP-owców woj. warszawskiego
czynn ie  w a lczy

ze szkodnikami gospodarczymi

M a g is t r a t
zachodnio-berliński

odrzucił propozycję
m agistra tu

Wielkiego Berlina
Agencja A D N  donosi, że m a­

g is tra t zachodnio-berliński od­
rzuc ił bez żadnego uzasadnienia 
propozycję m agistra tu  W ie lk ie ­
go B erlina  w  spraw ie wspólne­
go wyznaczenia delegatów ber­
lińsk ich  na naradę ogólnonie- 
m iecką w  m yśl apelu Izby L u ­
dowej NRD,

Do wzmożonej w alki ze szko­
dnikami gospodarczymi — spe­
kulantami i paskarzami w łą­
czyła się również młodzież z ca­
łego kraju.

Ponad 600 ZMP-owców woj. 
warszawskiego w alczy z wszel­
kiego rodza ju  prze jaw am i spe­
k u la c ji i  paskarstwa. W edług 
dotychczasowych m eldunków , 
młodzieżowe d w ó jk i kon tro lne  
w y k ry ły  około 1.000 w ypadków  
nadużycia i  speku lac ji ze stro­
ny szkodników  gospodarczych.

I  tak  np. w, powiecie Soko­
łów Podlaski, w  gm in ie  Sabonie, 
dw ó jka  m łodzieżowych k o n tro ­
le rów  społecznych w y k ry ła  spe­
ku lan ta  — Dąbrowskiego, k tó ry  
od dłuższego ju ż  czasu t ru d n ił 
się handlem  mięsem, pochodzą­
cym  z nielegalnego uboju.

W  pow iecie Sierpc ZM P -ow ­
cy w y k ry l i  u pokątnych hand la­
rzy  ponad 65 kg skóry, 80 par 
bu tów  ofice rsk ich  oraz duże za­
pasy m a te ria łó w  na ub,ranie.

W  w oj. lube lsk im , w  Kazim ie­
rzu Dolnym Z M P -ow cy w y k ry l i 
u jednej z ekspedientek w  za­
kładzie  zbiorowego żyw ienia

większą ilość mięsa pochodzące­
go z nielegalnego uboju.

D z ięk i czujności m łodzieży z 
w o j. szczecińskiego i je j czyn­
nemu udz ia łow i w  walce ze 
spekulacją, został osta tn io w  
Szczecinie w y k ry ty  pokątny 
hand larz Kołat, k tó ry  zajm ował 
się nielegalną sprzedażą k ie łb a ­
sy i  szynek po paskarskich ce­
nach.

*
Społeczna Komisja do W ałki 

ze Spekulacją oraz organa 
Prokuratury RP I M ilic ji Oby­
watelskiej w dalszym ciągu w y­
kryw ają przestępcze machinacje 
spekulantów -  pasożytów gospo­
darczych.

W yrok  24 miesięcy obozu p ra ­
cy w ym ierzony został J. M a li­
nowskiemu i  Galężyc w  woj. 
opolskim  za n ie lega lny ubój, u - 
rągający w sze lk im  zasadom h i­
gieny i  przepisom  sanitarnym .

Orzeczeniem Delegatury K o ­
m is ji Specja lnej w  Krakowie 
sk ie row any został do obozu p ra ­
cy na 18 m iesięcy za up ra w ia ­
nie  speku lac ji St. Ciaiowicz, 
zam ieszkały w  Krakowie.

Harcerze w yb ie ra ją
ra d y  zastępów  i d ru ży n

W  całej Polsce rozpoczęły słę 
wybory do rad zastępów i rad 
drużyn harcerskich. Na uroczy­
stych zbiórkach wyborczych 
dzieci omawiają osiągnięcia z 
poprzedniego roku szkolnego i 
przygotowują się do wydajnej 
pracy w nowym roku.

W szkole podstawowej nr. 
149 w  W arszawie dzieci zebra­
ły  się na uroczystą harcerską 
zbiórkę wyborczą, k tó ra  odbyła 
się pod hasłem: „Harcerz kocha 
Polskę Ludow ą i służy je j ca­
łym swym życiem“.

W czasie zb ió rk i wysłuchano 
m. inn. sprawozdania z dotych­
czasowej pracy drużyny. W ub 
roku  szkolnym  harcerze św ie­
c il i przykładem  w  nauce, poma­
gali rów nież słabszym kolegom, 
organ izu jąc dla n ich samopo­
moc koleżeńską w  nauce. O rga­
nizowano też specjalne zb iórk i,

na k tó rych  dzieci pogłębiały 
wiedzę zdobytą w  szkole.

N a specjalnych wieczorach 
harcerze omawiali życie Lenina 
i Stalina oraz przywódców pol­
skiego ruchu robotniczego.

Drużyna w ydaw a ła  gazetkę 
ścienną dla całej szkoły, poma­
gała przy organ izow aniu akade­
m ii, wycieczek do now ow ybudo- 
wanych dz ie ln ic  Warszawy, do 
k in , tea trów , muzeów, ja k  ró w ­
nież do szkoły pod Płockiem, 
nad k tó rą  roztoczyła opiekę. 
D rużyna posiada 4 zespoły ta ­
neczne, 2 zespoły w okalne i ze­
spół żywego słowa. Zespoły te 
w ys tąp iły  m. inn. przed m ło ­
dzieżą fabryczną. Harcerze sta­
le ćw iczy li się w  p ływ an iu  i 
lekkoatletyce. Za w yda jną pracę 
o trzym ała drużyna sztandar.

Do rady, d rużyny  w yb ra ły  
harcerzy na jp iln ie jszych  w  nau­
ce i  pracy społecznej.

Zakończenie
II Międzynarodowych 
Mistrzostw Rumunii

M ach zw ycięża  
w  biegu

na 4611 m
(Telefon własny)

W  trzecim  i  osta tn im  dn iu
M iędzynarodow ych Mistrzostw  
R um un ii, Polacy odnieśli poważ­
ne sukcesy. Na szczególne w y­
różnienie zasługuje wynik M a- ' 
cha w  biegu na 400 m — 48,5.

Mach w ys ta rtow a ł bardzo do­
brze1 i po m istrzow sku rozw ią­
zał bieg taktycznie. Po 150 me­
trach Mach biegnie na trzecie j 
pozycji i  na prostą wychodzi 
jako drug i. Na fin iszu  w spania­
ły m  zryw em  m ija  W ęgra i  prze­
ryw a  taśmę różnicą 4 m etrów . 
W yn ik  Macha jest jednocześnie 
jego rekordem  życiow ym  i  jest 
zaledwie o 0,2 sek. gorszy od re ­
kordu Polski.

Drugim osiągnięciem był w y ­
nik Weinberga w trójskoku. Re­
zu lta t uzyskany przez W einber­
ga — 14,82 m należy uważać za 
dobry, gdyż skocznia nie była 
najlepsza. Rekordzista Polski u -  
zyskał w y n ik  zaledwie 13 cm. 
gorszy od m istrza Europy i  
ZSRR — Szczerbakowa,

Trzecim sukcesem było zdo­
bycie drugiego miejsca przez Po 
trzebowskiego, Ic tó ry  w  biegu 
na 1500 m. uzyskał doskonały 
czas 3:55,4.

W  skoku o tyczce Ważny u - 
zyskał wysokość 3,80 i  za ją ł 8 
miejsce, Bregulanka w  pchnię­
ciu ku lą  w yn ik ie m  12,46 zajęła 
4 m iejsce za Toczenową, A nd re - 
jewą i Zybiną.

(W yn ik i  techniczne ostatniego 
dnia M istrzostw w  R um un i i  — 
patrz str. 6). 4

Indie otrzymują
ch iń sk ie  zboże 

i  ry ż
W  myśl - porozum ienia za­

wartego z rządem  In d ii, Chiń­
ska Republika Ludowa w ys ła ­
ła dotychczas do Indii 66 ty ­
sięcy ton ryżu i przeszło 230 
tysięcy ton zboża. Porozum ienie 
przew iduje, że 'ogółem Chińska 
R epubliką Ludow a dostarczy 
Ind iom  442 tysiące ton zboża 
i 66 tysięcy ton ryżu. Ryż został 
ju ż  dostarczony, a dalsze tra n ­
sporty zboża są w  drodze do 
M adrasu i K a lku ty .

Odbudowujemy 
zabytki Warszawy

K dnia na dzień pięknieje Warszawa, Córa* więcej bloków  
1 domów wyłania się *  drewnianych rusztowań. Stolica na­
sza w Planie 8-Ietnim stanie się pięknym socjalistycznym 
miastem wielkich fabryk, wspaniałych gmachów, nowo­
czesnych osiedli mieszkaniowych, gdzie radośnie będą żyli 
ludzie pracy. \

Obok nowych domów i osiedli zbudowanych weding wszel­
kich wymagań nowoczesnego budownictwa, budowanych 
z myślą o stworzeniu jak najlepszych warunków mieszkań­
com — trw a wytężona praca przy odbudowie zabytków daw­
ne.) Warszawy. Praca nad przywróceniem piękna naszemu 
miastu.

Stanął znów na wyn ios łym  cokole Mickiewicz, a obok tętnią  
życiem poko ik i  Dziekanki.  Do końca września br. oddane 
będzie do uży tku  dalsze skrzydło bursy akademickie j,  tzw. 
„N o w a Dziekanka“ .

Jeden z najstarszych zabytków stolicy, s łynna kamienica  
Pod M urzynk iem  na Starym Mieście, gdzie teraz mieści się 
Muzeum Warszawy, jest już odbudowana. Odbudowana  
z pietyzmem. Pracownię artystyczne na podstawie dawnych  
fo tog ra f i i  w iern ie  od tworzy ły  każdy najd robnie jszy nawet  
szczegół zabytkowej kamieniczki.

i l

Bywa lcy  i miłośnicy spacerów w  Parku Łaz ienkowsk im  
znów z zachwytem spoglądają na piękne ornamenty zdobiące 
Pałac Łazienkowski.  Do niedawna jeszcze by ły  tu ty lko  w y ­
palone ru iny , a dzisiaj przywrócony do dawnej świetności 
znów jest ozdobą najp ięknie jszego parku stolicy.

Foto „Sztandar Młodych", W. Żaczek

\



A N TO N I MILLEROrganizujmy wymianę doświadczeń
grup ZMP«owskich

pracy
__'»P raca  w  grupach ZM P  po­

ważnie zw iększyła nasze moż­
liw ośc i w yw ie ra n ia  stałego 
w p ły w u  na młodego ro b o tn i­
ka, pozw o liła  nam dokładnie 
wg lądnąć do każdego w arszta­
tu  fabrycznego. D zięk i te j no­
w e j s truk tu rze  zw iększyła się 
nasza więź z Podstawową O r-' 
ganizacją P a rty jn ą  w  naszym 
zakładzie z je j organizacjam i 
oddz ia łow ym i i  grupam i. M o­
żemy teraz szerzej korzystać z 
pomocy towarzyszy p a rty jn ych  
1 sami le p ie j pomagać P a rt ii 
w  w ykonan iu  zadań p ro du k­
cy jnych . Zagadnien ia p ro d u k ­
cy jne  w ysunę ły się na czoło 
naszej pracy. Z rozum ie liśm y, 
że d la  zrea lizow ania hasła 
„M Ł O D Z IE Ż Y  N A P IE R W S ZĄ  
L IN IĘ  W A L K I O P L A N  
fi-L E T N I!“  m usim y doprow a­
dzić zadania P lanu 6-le tn iego 
do każdego młodego ro b o tn i­
k a "  — tak  pisze kol. M ieczy - 
czysław K o łuck l, p rzew odni­
czący Zarządu Fabrycznego 
Z M P  przy D Z P L  „L e n “  w  K a ­
m ienne j Górze.

A k ty w iś c i ZM P  często za­
da ją pytan ie : ja ka  Jest 
ro la  g rupy Z M P -ow sk ie j
dla poszczególnej jednostk i , 
p ro du kcy jne j, jeże li grupa l i ­
czy zaledwie parę osób, w zg lę­
dn ie jeże li pokryw a  się ona l i ­
czebnie z m łodzieżową b ryga­
dą p rodukcyjną .

A  przecież naw et w ted y  gdy 
do brygady m łodzieżowej 
wchodzą sami Z M P -ow cy, k tó ­
rzy  za trudn ien i są na jednej 
zm ianie, czy przy  jednym  
obiekcie p ro d u kc ji is tn ien ie  
g rupy jest konieczne. O rgan i­
zacja nasza ty lk o  w  ten spo­
sób może bow iem  dobrze do­
trzeć do swoich członków, k ie ­
row ać i kon tro low ać pracą 
Z M P -ow ców  na poszczegól­
nych odcinkach p rodukc ji.

Naszą pracą k ie ru je  orga­
nizacja działa jąca poprzez 
swoje ogniwa i  instancje. Za­
daniem  grupy Z M P -ow sk ie j 
n ie  jest prze jm ow an ie fu n k c ji 
m łodzieżowej brygady p ro ­
du kcy jn e j, bo by łoby to zwę­
żaniem zadań g ru p y  do za­
gadnień wyłącznie p ro d u k c y j­
nych.

Zadani« g rupy  Z M P -ow ­
skie j jest dużo szersze, polega 
ono rów nież na pracy w ycho­
wawczej g rupy wśród ogółu 
m łodzieży.

K ie ro w n ik ie m  i  na jb liższym  
doradcą każdego ZM P -ow ca 
w inna  być grupa zetem pow-. 
ska. Wspólna praca, wspólne 
spędzanie w o lnych  od zajęć 
ch w il pozwalają na poznanie 
się wzajem ne, a w  ten sposób 
ła tw ie j jest pomóc koledze, 
którego się dobrze zna. Ł a t­
w ie j jest p rzyjść po radę, po 
pomoc ła tw ie j i u fn ie j dzie lić 
się sw ym i trudnościam i i  ra ­
dościami.

G rupa ZM P -ow ska w ych o ­
w u je  rów nież przy pomocy ko­
leżeńskiej, ko lek tyw n e j ko n ­
t ro li i  k ry ty k i.

G rupa k o n tro lu je  p lan  pra­
cy każdego z Jej członków, 
w ykonan ie  jego, w y n ik i w  
pracy p ro du kcy jne j i  społecz­
nej, troszczy's ię o s ta ły  w zrost 
poziom u ideologicznego, k u ltu ­
ra lnego i  m oralnego każdego 
ZM P-owca.

N a jle p ie j zadani« grupy 
Z M P -ow sk ie j przedstaw ia w y ­
padek ja k i m ia ł m iejsce w  
naszej b ra tn ie j o rgan izacji 
kom som ołskie j w. jedne j z fa b ­
ry k  charkow skich, o k tó ry m  
czytam y w  broszurze T. Osze- 
w ierow a, pt. „G rupa  kom so- 
m ołska w  fab ryce“  (z b ib lio ­
teczki m łodzieżowej N r 3).

„M ło d y  robo tn ik , Borys, zna­
ny  w  oddziale fab rycznym  ja ­
ko tow arzysk i, żyw y chłopiec, 
nagle zaczął się oddalać od ze­
społu, un ikać spotkań z tow a­
rzyszam i pracy. Za każdym  ra ­
zem po zm ianie Borys szybko 
opuszczał oddział fabryczny. 
Zaczął gorzej pracować, stał 
się im p e rtyne nck i wobec s ta r­
szych. Kom som olcy zauw ażyli 
tę zmianę. P róbow a li z n im  
szczerze pom ówić, poznać 
przyczynę, aie Borys uporczy­
w ie  m ilcza ł. Pewnego w ieczo- . 
ru  ktoś z g rupy  zauważył B o­
rysa w  z łym  tow arzystw ie . N a­
stępnego ranka  ju ż  w iedz ia ł

o tym  k ie ro w n ik  grupy, Z ebra ł
komsomolców. „B o rys  obraca 
się w  z łym  tow arzystw ie . Do­
pó k i n ie  jest za późno, należy 
go w yrw ać  spod tego w p ły ­
w u ".

K ie ro w n ik  g rupy  poważni« 
pom ów ił z chłopcem, odw ie ­
dz ił go w  domu, porozm aw ia ł 
z jego rodzicam i. Kom som ol­
cy zw ró c ili się o pomoc do se­
kre ta rza  O rgan izac ji P a r ty j­
ne j i  z ko le i ten rów nież od­
b y ł poważną rozmowę z Bo­
rysem. X chłopiec zrozum iał, 
że wszedł na niebezpieczną 
drogę. P orzuc ił swoich „p rz y ­
ja c ió ł“  i  z pow rotem  w z ią ł się 
g o rliw ie  do pracy.

A le  grupa nie  poprzestała
na tym . Na jednym  z zebrań 
kom som olskich w ysun ię to  za­
gadn ien ie ,,K im  są tw o i p rzy ­
jac ie le “ ? D ługo i  gorąco dy ­
sku to w a li kom som olcy o po­
zornej i  p raw dz iw e j p rzy jaź ­
ni, o tym , ja k  w yb ie rać sobie 
p rz y ja c ie la ,. o tym , ja k im  w i­
n ien być p rzy jac ie l i co zna­
czy praw dziw a przyjaźń.

W  ten sposób grupa doko­
nała pożytecznej pracy“ .

Doświadczenie to uczy nas 
Jak pow inna grupa Z M P -o w - 
ska oddzia ływ ać na młodzież.

To zadanie grupa rea lizu je

poprzez k ie row n iczą pracę w
m łodzieżowej brygadzie p ro ­
du kcy jn e j, poprzez przodow ­
n ic tw o  każdego członka ZM P  
w  swoim  środow isku.

G rupa ZM P -ow ska p o w in ­
na się czuć odpow iedzialną za 
w y n ik i pracy całej b rygady 
m łodzieżowej.

W  ten sposób grupa dobrze 
pracująca podnosi au to ry te t 
naszej o rgan izac ji Z M P -o w ­
skie j w  masach m łodzieży, a 
to  w a ru n ku je  zdolność m ob i­
lizow ania  całej m łodzieży do 
w ie lk ic h  zadań produkcy jnych . 
Nasze Zarządy Zakładowe i 
Zarządy K ó ł O ddziałowych 
w in n y  szczególnie zwracać 
uwagę na pracę grup Z M P - 
owskich.

U  nas w  w ie lu  zakładach 
pracy p racu ją  Już grupy 
ZM P -ow skie .

O bow iązkiem  Zarządów ZM P- 
ow skich i  a k tyw u  je s t popu­
la ryzow anie  dobrych dośw iad­
czeń pracy grup.

Dotychczasowe dobre do­
świadczenia pracy grup Z M P - 
ow skich w in n y  być udostęp­
nione przez posiadający do­
świadczenie w  te j p racy a k ­
ty w  Z M P -ow sk i na łamach 
prasy, a w  szczególności na 
łam ach „S ztandaru  M łodych “ .

Z. P IŁ A T

Członek K om ite tu  Organiza­
cyjnego Spartak iady

Po Spartak iadzie

Próba bilansu lekkoatletyki
Spartakiada zakończona. We w szyslk ich dziedzinach sportu, 

k tó re  sk łada ły  się na całość Igrzysk, by ła  to na jw iększa im preza 
w  dotychczasowej h is to r ii polskiego sportu. Dotyczy to r ó w n ie ż  

i  le k k ie j a tle tyk i.

Znam y dokładnie w y n ik i szczegółowe w  poszczególnych kon ­
kurenc jach  i  nie pia potrzeby ich powtarzać. S próbu jm y je d ­
nak dokonać ogólnej oceny osiągnięć, a równocześnie spojrzeć 
k ry tyczn ie  i  na niedociągnięcia.

nie
Przygotowanie propagandysty 
kończy się na jednorazowym przeszkoleniu

Okres szkolenia propagandystów* dla zespołów szkoleniowych  
dobiega końca. Już wkró tce  przystąpią one do pracy. W yn ik i  
ich  pracy zależą od stałe j nad n im i t rosk i organizacji.  Oto co p i ­
sze na ten temat „Kom som olska P raw da“  z S.IX b.r.

„O rgan izac ja  kom som olska
pow ie rzy ła  m i w  roku  bieżą­
cym  zadanie k ie row an ia  k ó ł­
k ie m  po litycznym  — opow ia­
da m łody propagandysta, Józef 
Leszeniuk, z kołchozu im . 
S ta lina  w  re jon ie  Swisłocz. 
„P rzez dwa tygodnie uczęsz­
czałem na re jonow e sem ina­
r iu m  propagandystów. Sem i­
n a riu m  dało m i w iele. Z rozu­
m ia łem  przede w szystkim , ja k  
rv ie lką  i odpow iedzia lną jest 
ro la  propagandysty kom som ol- 
skiego. P re lekc je  i  re fe ra ty , 
k tó rych  wysłuchałem , pom ogły 
m i w  g ru n tow nym  opanowa­
n iu  program u szkoleniowego, 
dostarczyły w ie le  w artośc io­
w ych  wskazówek m etodycz­
nych.

W róciłem  do kołchozu prze­
pe łn iony gorącym  pragn ie ­
n iem  pracy. W raz z członkam i 
ko m ite tu  kom scm olskiego prze 
prow adzaliśm y jeszcze raz roz­
m owę ze słuchaczami, zw o ła­
liś m y  zebranie kom som olskie, 
poświęcone przygotow aniu  do 
rozpoczęcia roku  szkolnego. 
Obecnie w raz ze sw ym i s łu ­
chaczami z n iec ie rp liw ośc ią  
oczekuję na rozpoczęcie zajęć“ .

W  większości m ie jsk ich  o r ­
ganizacji kom som olskich za­
kończono obecnie 2-m iesięcz- 
ne ku rsy  dla k ie ro w n ik ó w  ze­
społów szkolenia po lityczne­
go. Zakończyły rów nież p ra ­
cę 2-tygodn iow e sem inaria dla 
propagandystów  w ie jsk ich .

T ak w ięc zakończyły się 
ku rsy  i  sem inaria d la  propa- 
gandystó.w. A le  to dopiero po­
czątek w ie lk ie j pracy organ i­
zacji kom som olskich w  dzie­
dz in ie  w ychow ania  i  szkole­
n ia  kad r propagandystów.

W ie lu  propagandystów  kom ­
som olskich będzie k ie row a ło  
kó łk ie m  po litycznym  n ie  po­
raź pierwszy. N agrom adzili oni 
w ie le  doświadczeń. N ie  o- 
znaczą to byn a jm n ie j, że Ko­
m ite ty  Kom som ohj mogą się 
zadowolić os iągnię tym i sukce­
sami. Propagandysta n ie  Jest 
w  stanie prowadzić z powodze­
niem  pracy po lityczne j wśród 
m łodzieży jeże li zaprzestaje 
się uczyć.

K o m ite ty  Kom som olskie w in  
ny  zorganizować przemyślane 
i  systematyczne szkolenie p ro ­
pagandystów na przestrzeni 
całego roku szkolnego. W m ie ­
siącu w rześniu rozpoczynają 
się przy  kom ite tach m ie jsk ich  
i  re jonow ych Kom som oiu oraz 
przy dużych organizacjach 
kom som olskich zajęcia stale 
pracu jących sem inariów  dla 
propagandystów  kó łek p o li­
tycznych. Należy zatroszczyć 
się o to, ażeby zajęcia na tych 
sem inariach rozpoczęły się w  
sposób zorganizowany i w  te r ­
m in ie , aby szkoleniem  objęci 
zosta li wszyscy k ie row n icy  
podstawowych kó łek p o litycz ­
nych.

Doświadczenie z la t ub ie­
g łych uczy nas, że sem inaria 
te stanow ią jedną z podsta­
w ow ych  fo rm  szkolenia p ro ­
pagandystów. Zadaniem  K o ­
m ite tó w  Kom som olskich jest 
zapewnienie wysokiego po­
ziom u ideowo - teoretycznego 
tych  sem inariów . Do w y g ła ­
szania p re le kc ji i odczytów 
należy zapraszać propagandy­
stów  pa rty jnych , w y k ła d o w ­
ców  wyższych uczelni, k ie ro w ­
niczych pracow n ików  kom so­
m olskich.

Na sem inariach tych propa-
gandyści chcą się dowiedzieć 
p ie  ty lk o  tego, co powiedzieć

swoim  słuchaczom, ale i  Jak 
powiedzieć. Sem inaria p o w in ­
ny uczyć propagandystów, ja k  
organizować p ra w id ło w o  po­
gadankę w  kó łku , ja k  w yko ­
rzystyw ać lite ra tu rę  p iękną i  
pomoce naukowe, ja k  pow ią ­
zać przerab iany m a te ria ł z ży­
ciem k ra ju , własnego przedsię­
b iorstw a, czy kołchozu. Pod­
czas sem inariów  należy w  m o­
ż liw ie  szerokim  zakresie stoso­
wać w ym ianę doświadczeń, u - 
rządzać odczyty i  dyskusje 
propagandystów  na tem at po­
szczególnych zagadnień pracy 
kó łka  politycznego. Każde se­
m in a riu m  pow inno być p ra w ­
dz iw ym  la bo ra to riu m  przodu­
jących doświadczeń propa­
gandowych.

Tysiące propagandystów
kom som olskich uczy się w  ra ­
mach szkolenia party jnego. 
K o m ite ty  kom som olskie po­
w in n y  stale kon tro low ać szko­
len ie  propagandystów i udzie­
lać im  pomocy p raktyczne j. 
Już teraz należy zatroszczyć 
się o to, aby dla propagandy­
stów  kom som olskich w y g ła ­
szane b y ły  system atycznie od­
czyty na tem at zagadnień h i­
s to rii W KP(b), m ate ria lizm u 
historycznego i  dialektycznego, 
ekonom ii po lityczne j, aby p ro­
wadzono konsu ltac je  i  kon fe ­
rencje teoretyczne.

W n ik liw e , c ie rp liw e  1 w y ­
trw a le  szkolenie i w ychow yw a 
nie  kad r propagandystów — 
to na jw ażn ie jszy obow iązek 
organ izacji kom som olskich. Od 
tego zależy powodzenie szko­
len ia  politycznego kom som ol­
ców 1 m łodzieży.

p o D w ó m Á m iÁ fm m m ñ

Trochę «tatysty ki

W  Spartakiadzie  s tartow ało 
ogółem 925 lekkoa tle tów , w 
te j liczb ie  263 kob ie ty. Liczba 
ta jest napraw dę im ponująca 
i stanow i b lisko  trzyk ro tn ą  
ilość s ta rtu jących  w  stosunku 
do na jliczn ie j dotychczas obe­
słanych M is trzos tw  P o lsk i z r. 
1950 w  K rakow ie . N ie  ty lko  
jednak liczba, ale i  w y n ik i za­
w odn ików  są znakom ite. We­
dług norm  je d n o lite j k la s y fi­
k a c ji uzyskano na S pa rtak ia ­
dzie: 4 no rm y klasy m is trzow ­
skie j, 287 norm  klasy I-e j,  431 
norm  klasy I I - e j  i  ponad 200 
no rm  klasy I I I - e j .

Jeśli chodzi o rozb ic ie  tych 
c y fr  na poszczególne Zrzesze- J| 
n ia, to w ykazu je  ono obraz 
podobny do o fic ja ln e j p u nk ­
ta c ji zawodów lekkoa tle tycz­
nych. W ykazuje, iż  regulam in 
b y ł naogół w łaśc iw ym  m ie rn i­
k iem  osiągnięć j  poziomu le k ­
k ie j a tle ty k i w  poszczególnych 
Zrzeszeniach, skoro c y fry  osią­
gn ię tych no rm  k la s y fik a c y j­
nych odpow iada ją m iejscom  
w  ogólnej pu nk tac ji, ja k ie  za­
ję ło  dane Zrzeszenie. I  tak  
G w ard ia  uzyskała 1 norm ę 

lasy m is trzow sk ie j (W ein- 
erg, t ró j skok 14.87), 51 no rm  

k lasy I - e j i  36 no rm  klasy 
I i- e j .  CW KS uzyskał 1 norm ę 
k iasy m is trzow sk ie j (A dam ­
czyk skok w  dal 7.39), 42 n o r­
m y klasy I - e j i  45 no rm  k la ­
sy I I -e j.  W  AZS była  też 1 
norm a k lasy m is trzow sk ie j 
(Stawczyk, 100 m tr. 10,6), 23 
no rm y k iasy I - e j i  48 norm  
k lasy I i - e j .  B udow lan i nie o- 
siągnęii norm  klasy m is trzow ­
skie j je dyn ie  30 no rm  klasy 
I -e j i 32 no rm y klasy I i- e j .  
Spójn ia m ia ła  na swym  kon ­
cie 31 no rm  klasy I -e j i  39 
I i- e j .  W ym ienione Zrzeszenia 
za ję ły pierwsze m iejsca w  k la ­
s y fik a c ji ogólnej.

w/g  „D ikobraza“

Nagrodę Prezydenta RP 
zdobył zespół 

n a jlep ie j przygotowany

Ta m ała wycieczka w  dzie­
dzinę s ta tys tyk i w ykazu je  n a j­
do b itn ie j osiągnięcia Sparta­
k iady, osiągnięcia w  dziedzinie 
podniesienia poziomu le kk ie j 
a tle tyk i. Is to tn ie  —  po Spar­
tak iadz ie  tabela na jlepszych 
w y n ik ó w  tegorocznych w  P o l­
sce ulegnie gw a łtow ne j „ re ­
w o lu c ji“ !

WIKTOR WOROSZYLSKI Berlin, sierpień 1951 (IV)

UMARLI POZOSTAJĄ MŁODZI

K aro l  L ł«b knecht

Z towarzyszką L o t t l Po lew ­
ka zapoznał nas Kuba, ten do- 

j skonały poeta n iem iecki, nasz 
j p rzy jac ie l, którego w łasne ży- 
! cie m ogłoby być tem atem  d łu - 
; g ie j opowieści o n ieug ię te j 
walce niem ieckiego kom u n i­
sty. Jako bardzo m łody  ch ło­
pak, K uba b y ł działaczem kon ­
sp ira c ji a n tyh itle ro w sk ie j, póź­
n ie j p rzyszły la ta  em ig racy j­
nej tu łaczk i, ale n ie  złożenia 
b ron i, n ie  rezygnac ji i apatii. 
W  walce o duszę narodu n ie ­
m ieckiego narodziła  się poezją 
K uby. A  po powrocie —  znów 
dnie bez w ytchn ien ia  i noce 
bez snu — bo trzeba budować 
nowe życie w  ojczyźnie, w ięc 
K uba budu je  je  n ie  ty lk o  p io ­
senką i  poematem, ale codzien­
na, systematyczną prącą k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ą  w  organ i­
zacji m łodzieży, na zakładach 
pracy, w  jednostkach V o lks - 
Polizei. N ie ma F D J-tow ca 
czy po lic jan ta  ludowego, k tó ry  
by nie znał, k tó ry  by n ie  ko­
chał swojego poety, Kuby.

W  m ieszkaniu K u b y  szarzał 
i wieczór. Jeszcze odcina ły  się 
| od ciemnego tła  siwe w łosy to - 
I warzyszki L o tti, ale spokojne, 
w yrazis te  rysy je j tw a rzy  już  
zaczynały się rozp ływ ać w  
m roku. Towarzyszka L o tti 
skończyła swą opowieść. M il­
czeliśmy, przeżywając ją  po 
raz drug i. Oto rok 1911, m a r­
ksistow skie kó łko  studenckie, 
podniecone głosy, zdecydowa­
ne gesty, tysiąc pytań, na k tó ­
re szuka odpow iedzi siedem­
nastole tn ia L o tti. To początek 
drogi. Późnie j — w o jna . W 
p iw n ic y  n iepozornej nauczy­
c ie lk i L o tti,  w  sk rzyn i z w ę­

glem  leży m a te ria ł w ybucho­
w y, groźniejszy od dynam itu
— „S pa rtakusb rie fe “ . Drobne, 
czarne l i te r k i m ów ią  głosem 
L iebknechta, w zyw a ją  do sze­
regu, w skazują k ie runek. L i ­
stopad 1918. W spaniałe, w ie l­
kie , gorące dn i n iem ieck ie j 
rew o luc ji. P ie rw s i w ysz li na 
u licę  m arynarze, za n im i — 
zb ro jn i robotn icy. Na P lacu 
Poczdam skim  przem aw ia L ie b ­
knecht —  żyw y, s ilny , o prze­
n ik liw y m  spojrzeniu. Tego 
dn ia w ydaw a ło  się L o tti, że 
wszyscy spotkani ludzie, na­
w e t starzy, są p iękn i. O to zaś 
drobna, szczupła kob ie ta  o de­
lik a tn e j tw a rzy  i c iężkim  splo­
cie czarnych w łosów. K ie d y  
zaczyna m ów ić —  zapada w o­
k ó ł cisza, wszyscy w p a tru ją  
się w  n ią  z podziwem  i  m iło ­
ścią. To —  Róża._

Późnie j zaczyna się te r ro r  
reakc ji. P rzy ja c ie l L o tti,  W ill i,  
pada, przeszyty, jedenastoma 
ku lam i. B urżuazja z pow ro tem  
odbiera zajęte przez ro b o tn i­
ków  loka le  redakcyjne. Re­
w iz je , areszty, rozstrzelania. 
S iedm iu czerwonych p a rla - 
m entariuszy, w ych łostanych 
na śmierć. I  najstraszniejsze
— tru p y  Róży i K a ro la  w  
czarnej wodzie kanału.

L o t t i  należała do tych  ko­
m un is tów  niem ieckich , k tó rzy  
w ye m ig ro w a li do ZSRR. To 
Już jest inna zupełnie h is to ­
r ia : la ta  budowy, la ta  n ie ­
zm iernego w ys iłku . Znalazła 
się w  ty m  w y s iłk u  także czą­
stka członka W KP(b), nauczy­
c ie lk i szkół .m oskiewskich, to­
w arzyszki L o t t i Polewka. D a­
leko by ła  n iem iecka ojczyzna
—  i  w ydaw a ło  się, że la ta  ba r­
barzyństwa odda la ją  ją  coraz 
bardzie j od serca kom un is tk i. 
A le  to pozór — czy nie  b iło  
ono żyw ie j na wieść, że w a l­
czy Thälm ann, czy nie k rw a ­
w iło , gdy H it le r  u b ra ł w  m u n ­
d u ry  fe ldgrau m łodych ch łop­
ców n iem ieckich  i  w ys ła ł ich 
na podbój św iata, na szlak 
k lęsk i, na śmierć? Więc, gdy 
w  sw o je j d rug ie j, jakże u ko ­
chanej, radzieck ie j ojczyźnie, 
podczas w o jn y  pracowała w  
żniwa na kazachstańskim  polu, 
m yśla ła o Niemczech i  w ie ­
działa: że w róci. W róc iła  w  
czterdziestym  szóstym, aby 
w raz z tow arzyszam i znów 
wziąć udzia ł w  n iem ieckie j 
rew o lu c ji, ty m  razem zw ycię­
skie j.

In n a  opowieść o żywej, n ie

dającej się pogrzebać an i zła­
mać ide i kom unizm u. Ilse K ö ­
nig, studentka szkoły te a tra l­
ne j w  W eimarze, ma dwadzie­
ścia trzy  lata. Pochodzi z n ie ­
dużej w s i E tte rw inden  ko ło  
Eisenach, w  T u ryn g ii. O jciec 
Ilse  b y ł kom unistą , sti-yj Ilse 
b y ł kom unistą , za kom un is ta ­
m i uparcie  głosowała cała 
wieś. K ie dy  przyszedł H itle r, 
E tte rw inden  nie dało m u ani 
jednego NSDAP-owca, ani 
jednego członka SA czy SS. 
N iew ie le  w skó ra li p rzys łan i z 
in ne j oko licy  „dzia łacze“  — 
wieś by ła  zwarta , solidarna, 
n ik t  n ikogo nie  w ydaw a ł, sko­
rupa m ilczącej, zam knię te j 
w rogości by ła  n ie  do przebicia. 
M a ła  Ilse  od wczesnych la t 
po ję ła : p raw da jest w  domu, 
w  słowach ojca I s try ja , w  ich  
opow iadaniach o w ie lk im , le ­
żącym na wschodzie k ra ju , w  
pieśni, k tó re j w ieczoram i s łu ­
cha li przez rad io : „S z iroka 
strana m oja  radna ja ..." Na wsi 
n ie  by ło  szkoły, trzeba by ło  
chodzić do Eisenach. Tam  s ły ­
szało się inne słowa i  inne 
pieśni. A le  Ilse  im  nie w ie rzy ­
ła. M ia ła  jedyną  p rzy jac ió łkę , 
wesołą i  rum ianą  kuzyn.kę 
K ate , k tó re j zw ierzała się: ja k  
dorosnę, też będę kom unisjjcą. 
K a te  m yśla ła  tak  samo. W  
trzec im  roku  w o jn y  do kam ie ­
n io łom ów  w  pobliżu E tte rw in ­
den sprowadzano jeńców  ra ­
dzieckich. Szeroko o tw a rtym i, 
przerażonym i oczyma pa trzy ły  
Ilse  i K ate  na to, ja k  s trażn i­
cy — głodem, biciem , pracą 
nad s iły  —  dz ies ią tku ją  swo­
je  o fia ry . W  sercach czterna­
sto le tn ich  dziewcząt .n iem iec­
k ich  rosła nienaw iść i  pogarda 
dla zbrodniarzy. A le  ja k  m o­
g ły  pomóc nieszczęśliwym? 
W pad ły  na pewien pom ysł: 
p racu jący w  kam ien io łom ach 
zostaw ia li swoje k u r tk i ko ło  
drogi, k tó rą  w ra ca ły  ze szko­
ły ; k u rte k  n ik t  n ie  p ilno w a ł; 
cóż prostszego, ja k  napełn ić 
ich kieszenie Chlebem? Spró­
bow a ły raz — udało się. Pę­
dz iły  do domu,' ja k  na sk rzy ­
dłach. A le  n ikom u poza ojcem 
Ilse  n ie  pow iedzia ły  o swojej 
ta je m n icy : zaczęły rozum ieć 
potrzebę konsp irac ji. Odtąd 
w ie lo k ro tn ie  ponaw ia ły  swoją 
próbę pomocy ludziom  ra ­
dzieckim . Raz zaskoczył je  
k tó ryś  z jeńców. Z a trzym a ł się, 
zasalutował i cicho pow ie ­
dz ia ł: „Spaslbo, doczki“ . In ­
nym  razem złapa ł je  strażnik. 
To m ogło się skończyć t r a ­

gicznie, gdyby nie  in te rw e nc ja  
szkoły, k tó re  nie chcia ła się 
pozbywać dwóch najlepszych 
uczennic. A le  robotę m usia ły  
przerwać. Na szczęście by ło  
ju ż  po S talingradzie, ła tw ie j 
by ło  się doczekać wolności. 
W  1945 roku  siedem nastolet­
n ia  Ilse została członkiem  K o ­
m unistyczne j P a r t ii Niemiec, 
po zjednoczeniu —  S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności.«

W  tw a rzy  Ilse jest coś śm ia­
łego, silnego i  jednocześnie ła ­
godnego, a je j w łosy przypo­
m in a ją  ko lorem  w iersz H e i­
nego o rusałce Lo re le i:
Die schönste Jungfrau sitzet 
Dort oben wunderbar,
I h r  goldnes Geschmeide b litze t, 
Sie käm m t ih r  goldenes Haar.

(Na jp iękn ie jsza, cudowna 
dziewczyna siedzi na górze, 
iskrzą  się je j złote k le jn o ty , a 
ona czesze swe złote włosy).

W  zam yśleniu pow tarzam  
ostatn ie słowa wiersza:

—  Sie käm m t ih r  goldene« 
Haar...

A  Ilse, żeby po k ryć  swoje 
nagłe zmieszanie, uc ieka się 
do niezawodnego sposobu, w  
w ie lu  ju ż  sytuacjach w yp róbo­
wanego na be rliń sk im  Z locie  
— czystym, dźw ięcznym  gło­
sem in to n u je  pieśń, k tó ra  je j 
i  m oje dzieciństwo wzbogaciła
0 niezłom ną, ziszczoną w  
1945 roku  nadzieję: „S z iroka  
strana m oja  radnaja...“

N ieoczekiw anie często spo­
tyka m y  się w  B e rlin ie  z t ra ­
dycją  kom unistyczną, k tó ra  
prze trzym a ła la ta  faszyzmu, 
k tó ra , wdeptana w  ziem ię bu ­
tem  gestapowca, ży ła  w  n ie j, 
n iew idoczna, ja k  k ie łe k  tra tv y  
w  mroźnąf zimę, aby z p ie rw ­
szym prom ien iem  słońca w y j­
rzeć na wolność, napęcznieć 
św ieżym i sokami I bu jn ie  w y ­
rosnąć w  górę. W  in nym  m ie j­
scu była m owa o trudnym , 
up a rtym  i  radosnym  rozw o ju  
s iedem nastoletniej Inge z N ie ­
m iec Zachodnich, có rk i kom u­
nisty. Jej rów ieśniczka, też z 
N iem iec Zachodnich, H anne lo - 
re, ju ż  jako  kilkum iesięczne 
dziecko, znalazła się w raz z 
m atką w  h itle ro w sk im  w ięzie­
niu. M inę ło  k ilkanaśc ie  la t —
1 za pracę w  FDJ aresztowali 
Ją siepacze Adenauera. A le  
Hannelore, dobrze wychowana 
przez rodziców  kom unistów , 
w ie, że tak im , ja k  ona, nie

Różo Luksemburg

w o lno  się cofać. Później opo­
w iem  także o d rug ie j Hanne- 
lore, z N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okratycznej, k tó rą  z 
im ienn iczką z zachodu łączy 
odwaga i bezkompromlsowość 
w  dążeniu do celu.

T rudno  uw ie rzyć  w dobry 
urodza j na ugorze, zoranym  
po raz p ierwszy. T rudno  —  i 
n ie  trzeba w  to w ierzyć. N iem ­
cy nie  są ugorem, po raz 
p ierw szy oranym . Są polem, na 
k tó ry m  ju ż  gęsto ros ły  bogate 
p lony w ie lk ie j idei. H it le r  za­
s ia ł na tym  po lu pokrzyw ę —  
pokrzyw a też um ie rosnąć w y ­
soko. A le  n ik t  by n ie  zdoła ł 
ta k  szybko zniszczyć po k rzy ­
w y, zorać pola, i  wyhodować 
nowego urodzaju, gdyby nie  
tam ta, dawniejsza orka i  ta m ­
te p lony. G dyby nie tow a rzy ­
szka L o t t i Polewka, słuchająca 
w  18-tym  roku  L iebknech ta  
na Potsdam m er P latz, gdyby 
n ie  Ilse  K ön ig , słuchająca 
w raz  z ojcem rad ia  m oskiew ­
skiego i nape łn ia jąca Chlebem 
kieszenie jeńców  w  kam ien io ­
łomach, gdyby nie  Inge, n i­
szcząca w  dwa la ta  po w o jn ie  j 
fo tog ra fie  r itte rk re u z trä g e rö w  
i  pyta jąca m atkę o o jca -kom u- 
nistę.

W ie lka  p isarka niem iecka,
A nna Seghers/ napisała przed 
paru la ty  bolesną i o p tym i­
styczną powieść o losach 
swego narodu i  nazwała 
ją : „U m a r li pozostają m ło ­
dzi". K om uniśc i . n iem iec­
cy — w b rew  na jstraszliw szym  
śm ierciom  — pozostali żyw i 
i m łodzi. To ich zwycięstwo 
i  nasze.

M aria  I lw lc k a  (AZS) —  M i­
s trzyn i Polski w  skoku w  dal 

osiągnęła w y n ik  545 cm.

C y fry  te wskazują również, 
że zaszczytna nagroda P rezy­
denta Rzeczypospolitej dostała 
się we w łaściw e ręce: n ie  t y l ­
ko zajęte m iejsca, ale i  po­
ziom osiągnięty przez wszyst­
k ich  zaw odników  G w a rd ii w y ­
kazał, iż  b y ł to zespół n a jle ­
p ie j p rzygotow any do S parta­
k iady. ,

D rug ie  w ie lk ie  osiągnięcie 
S partak iady — to fa k t, iż w ie ­
lu  now ych m is trzów  ( re k o r­
dzistów  jest jeszcze Jun iora­
m i, albo dopiero co z ju n io ­
ró w  w yrosło ! Dość wspomnieć 
Sidłę, W einberga, I iw ic k ą , 
O rsztynow icz, M acle jaków nę, 
Cecułę l  w ie lu  innych . Spar­
tak iada wykazała, że m am y 
wspaniałą, u ta len tow aną m ło ­
dzież.

Cieszą nas nowe reko rdy  Pol
»ki ju n io ró w , reko rdy  stojące 
na w ysok im  poziomie, na po­
ziomie... seniorów! W ym ien ić 
tu  trzeba zwłaszcza znakom i­
ty  w y n ik  K upczyka na 800 
m tr. (1:58,2) oraz reko rd  ,Du- 
łde lów ny (CWKS) na 100 m tr. 
12,8 sek. Bardzo to niedawne 
czasy, k iedy  z w y n ik ie m  go r­
szym można było  w ygrać m i­
strzostwo P o lsk i seniorów!

S partak iada  — szkolq  
organizacji

Jeszcze raz trzeba podkre ­
ślić sprawność organ izacyjną 
przeprowadzenia im prezy, po­
rządek na boisku, p u n k tu a l­
ność, dobrą pracę k o m is ji sę­
dz iow skie j i  w łaściwe In fo r ­
m owanie w idzów . W  ciągu 7 
dn i zawodów lekkoa tle tycz­
nych przeprowadzono przy u - 
dziąle 925 zaw odników  116 
ko n ku re n c ji biegowych, 26 
kon ku re n c ji w  skokach, 37 
ko n ku re n c ji w  rzutach, po­
nadto 9 biegów sztafetowych, 
zm ienia jąc program  m in u to ­
w y  ty lk o  w  jednym  jedynym  
w ypadku, spowodowanym  zu­
pełn ie  specja lnym i oko liczno­
ściami. Pod tym  względem 
Spartakiada by ła  dobrą „szko­
łą “ dla organizatorów, sędziów, 
zaw odników  i  publiczności, 
„szko łą“ , k tó ra  bardzo przyda 
nam  się w  przyszłości i zw ięk­
szy na pewno popularność le k ­
k ie j a tle tyk i.

Osiągnięcia są Jak w idz im y 
w ie lk ie . A le  nie ustrzeg liśm y 
się i  od niedociągnięć.

W cieśnie j przygotować  
boisko

Zaczn ijm y od strony tech­
nicznej. Pob ito reko rdy  Polski, 
reko rdy  ju n io rów , reko rdy  po­
wojenne i  liczne reko rdy  ży­
ciowe. A le  pobito te liczne re ­
kordy, pom im o b raku  przygoto 
w an ia  najlepszej bieżni, skocz­
n i i rzu tn i. W przeddzień roz­
poczęcia S partak iady na Stadio 
n ie ' WP treno w a li jeszcze le k ­
koa tlec i i p iłka rze  CW KS! 
Boisko zaś do tak  w ie lk ie j im ­
prezy w inno  być. p rzygotow a­
ne p rzyn a jm n ie j na k ilk a  ty ­
godni naprzód. Trzeba o tym  
pam iętać w  przyszłości i sta­
nowczo tren ing  m usi być pod­
porządkowany stw orzeniu do­
brych w a run ków  na imprezę, 
a nie odw rotn ie .

Lepi«j wykorzystać  
trenerów  - specjalistów
W y n ik i pokazują, że naogół 

przygotow anie zaw odników

było dobre i staranne. W  w ie*  
lu  konkurencjach jednak 
(zwłaszcza technicznych) zau­
ważyć się dało, że n ie k tó ry m  
Zrzeszeniom b ra k  trenerów , 
fachowców  w  danej ko n ku ­
renc ji. W idać to było  w  p ło t­
kach, oszczepie, dysku, tyczce 
itd . Obozy przygotowawcze 
organizowane b y ły  przez po­
szczególne Zrzeszenia i  nasi 
na jlepsi trenerzy nie m og li 
obsłużyć wszystkich obozów. 
W ydaje się, iż należało orga­
nizować, p rzyn a jm n ie j w  n ie ­
k tó rych  specjalnościach, współ 
ne o noży m iedzy zrzeszeniowe 
przy udzia le najlepszych tre ­
nerów w  danej kon ku re nc ji.

Punktować w edług  
tabe li w ielobojow ej

Regulam in zawodów, nao­
gół słusznj', m ia ł jednak m oim  
zdaniem dwa niedociągnięcia. 
Jedno — to punktow an ie  za 
m iejsca, a nie za w y n ik i.  Ro­
zum iem y, iż chodziło tu  o 
u jednolicen ie p u n k ta c ji w  po­
szczególnych dziedzinach spor­
tu. Jednakże w  specyficznych 
w arunkach le k k ie j a t le ty k i 
doprowadziło to do tak ich  d z i­
wolągów, że ty leż p u n k tó w  
przyn iós ł swemu Zrzeszeniu 
P ryw e r za pchnięcie ku lą , co 
chociażby Kardaś za bieg 110 
m tr  z p ło tkam i m im o, iż w y ­
n ik i ich dz ie li od siebie... 233 
p u n k ty  w ed ług tabe li w ie lo ­
bo jow ej. G dyby regu lam in  
p rzew idyw a ł punktow an ie  w y ­
n ik u  w /g  tabeli, a n ie  m iejsca, 
¡wtedy każde Zrzeszenie posta­
ra łoby się w ięcej, n iż to m ia ło  
miejsce, zadbać o poziom p lo t­
karzy, skoczków w zw yż czy 
długodystansowców. W tedy o - 
trzym a libyśm y w  plon ie Spar­
tak ia dy  k ilku n a s tu  dobrych 
p lo tka rzy  czy skoczków.

Czyżby punktom ania?

D ru g i b ra k  regu lam inu, to  
zezwolenie na s ta rt jednego 
zaw odnika aż w  trzech kon ­
kurencjach i  jedne j sztafecie
bądź też w  dw u konkurencjach 
i dwu sztafetach. W  w y n ik u  
tego, na p rzyk ład  K ie laa prze­
biegł w  ciągu tygodnia 26 k i ­
lom etrów . A le  też w  osta tn ią 
niedzielę w  fin a le  5000 m tr. 
K ie las  pobiegł w y ją tk o w o  
ciężko, w idać by ło  w yraźn ie  
przemęczenie, toteż i w y n ik  
by! słaby. M ach przebiegł w  
ciągu tygodnia 3.400 m tr. 
sp rin tem ! A b y  przebiec 6 razy 
400, 4 razy 200 i 2 razy 100 
m e trów  w  12 biegach, w  m nie j 
lu b  w ięcej groźnej ko n ku re n c ji 
■— to nawet na M acha za 
Wiele! B u h l „nab iega ł“  ró w ­
nież 2.200 m w  12 biegach 
sp rin te rsk ich  (6 razy 100, 4 ra ­
zy '200 i  2 razy 400 m etrów ). 
T ak ich  p rzyk ład ów  m ożnaby 
n ieste ty  m nożyć bardzo w ie le  
i  trzeba sobie powiedzieć, że 
b y ł to poważny błąd i  zawod­
n ikó w  i  Zrzeszeń, błąd, k tó ry  
oby nie odb ił się u jem nie na 
dłuższą, metę na fo rm ie  na ­
szych reprezentatów . Trzeba 
tu  podkreślić z satysfakcją  po­
dejście k ie row n ic tw a  AZS do 
swych' zaw odników , k tó re  zde­
cydowało się zrezygnować * 
pu nk tów  za s ta rt P otrzebow ­
skiego na 800 m tr., I lw ic k ie j 
na 200 m tr. czy S tawczyka w  
sztafecie 4 x  400 m tr.. aby t y l ­
ko n ie  przemęczać tych u ta­
len tow anych zaw odników .

Łqccność jest też w ażna
O rgan iza torzy zawodów le k ­

koa tle tycznych w  ram ach Spar 
tak iady  ska rży li się na n iepun- 
k tua lność i  niesłowność łączn i­
ków , k tó rzy  ty lk o  k ilk a  razy 
p rz y b y li na Stadion, aby pomóc 
w  spraw nym  przeprowadzeniu 
im prezy. B y ły  tu  liczne w y ­
pa dk i n iepunktua lnośc i i  n ie ­
obecności, co bardzo u tru d n ia ­
ło sprawne przeprowadzenie 
licznych kon ku re nc ji. N a j­
sm utniejsze jest, że łączn ików  
tych  delegowała warszawska 
organizacja ZM P -ow ska  1 że 
trudno  by ło  organ izatorom  do­
pytać się o to, k to  odpow iada 
za niedociągnięcia na tym  od­
cinku. Trzeba i tę sprawę po­
w ażnie j po traktow ać w  p rzy ­
szłości.

W ym ien ione tu  b ra k i ąta-
ną się przedm iotem  roz­
ważań fachowców i  będą n ie ­
w ą tp liw ie  napraw ione. J u i 
dziś możemy stw ierdz ić , że nie 
w p łyn ę ły  one u jem n ie  na ca­
łość Im prezy, k tó ra  w  ogólnym  
rachunku  jes t pod każdym  • 
względem  w ie lk im  osiągnię­
ciem po lsk ie j le k k ie j a tle tyk i, 
osiągnięciem na jw iększym  z 
dotychczasowych!

Kie las (Budowlan i)  — w  czasie pokonywania row u  z woda
w  biegu na 3.000 m z przeszkodami.
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( F r a g m e n t  powieśc i )

Pierwszą książką o budowle Warszawy jest „N o w y  M u r "  Romana Hussarsklepo. 
Opowiada ona jak  powstaje największe osiedle Warszawy  — M uranów. Przy budo­
wie któregoś z kolei b loku majster Konieczny rzuca wezwanie do współzawodnic twa.  
M ajs trem  drug ie j brygady jest stary m urarz  Balamos. Nie chce stanąć do w spó ł­
zaw odnictwa. Jest znakom itym  rzemieśln ik iem lecz niesłusznie, „ścigankę" u w a ia  
za hańbę dla siebie. A le  kolegom z brygady udaje się go w  końcu przekonać —  
Brygada Balamosa staje do wyścigu i wygrywa.

Zaletą książki Hussarskiego jest to, że pokazuje w  ja k i  sposób ko lek tywna praca 
po tra f i  zmieniać i  wychowywać ludzi. Nie po tra f i  się je j  oprzeć arii  s tary ru tyn ia rz  
Balamos, an i cwaniak warszawski 'Malowaniec. Dla młodego chłopaka wiejskiego  
K l im k a  praca na budowie staje się punk iem  wyjśc ia ze ślepej u l iczki.  K to  r '9 
um ie współżyć z kolektywem, kto nie umie podporządkować się słusznym rząda-  
niom musi odejść tak ja k  odchodzi zastępca Balamosa — Bielenia.

U tw ó r Hussarskiego posiada również błędy. W p ierwszym rzędzie zaliczyć do 
nich należy sportowe traktoioanie współzawodnic twa, pewną schematyczność, s ty l 
raczej reportażu niż powieści. Jednak jest to pierwsza powieść poświęcona tema­
towi, na k tó ry  napisano już  wiele reportaży, opowiadań i fe l ietonów, ale ani jednej  
powieści. A  być pionierem przecież nie jest łatwo...

Red.

\

Ze wszystkich stron placu robo tn icy  
k ie ro w a li się do baraku, z którego 
słychać by ło  głośne szurganie ław am i 
i blaszany szczęk ta le rzy. Przed 
d rzw iam i p rzystaw a li żeby otrzeć z 
ubrań wodę. We w nętrzu  by ło  tłocz­

no. Kom binezony, zmoczone na plecach i  ra ­
m ionach, zdawały się tw orzyć jedną, zbitą 
masę. Zapach w ilgo tn e j odzieży w yp e łn ia ł cały 
barak, a ponad g łow am i niebieską ław icą uno­
s ił się dym  papierosów.

.Młodzi usuwali ju ż  sto ły pod ściany. Na ła ­
wach rzędam i, siada li starsi robotn icy, reszta 
zaś, ci, dla k tó rych  nie starczyło m iejsca nawet 
na stołach i parapetach, stanęli gromadą przy 
drzw iach. Naprzeciwko ściany, na k tó re j ople­
cione czerwoną b ibu łką  w is ia ły  p o rtre ty  W o­
dzów R ew olucji, ustaw iono stół 4 k ilk a  krzeseł 
d la  Rady Zakładow ej i  K ie row n ic tw a .

Nadszedł K onar. O trząsnął z d ług ich palców 
kro p le  wody. Staną! przy stole i  pa trzy ł uw aż­
nie  w  głąbv sali, gdzie to tu, to tam  n ik le  
św ia te łka  zapałek prze lo tn ie  u w y p u k la ły  fra g ­
m en ty  skupionych tw arzy.

T u i  obok Konara usiad ł P ierzchalski. P rzy ­
ta k iw a ł czemuś, co mu K luza szeptał do ucha.

— Towarzysze — zapanował nad gwarem  głos 
Konara. — Proszę o spokój! O tw ie ram  kole jną 
naradę produkcyjną.

— Galeria, c ich o !— ry k n ą ł M alowaniec k r y ­
jąc się za plecami B ie leni.

K lim e k  z trudem  przecisnął się do O strow ­
ca, m ozolnie w yciąga ł bu ty  z p lą tan iny  nóg. 
R obotn icy ścieśnili się na ław ie  i K lim e k  usiadł.

— Zebra liśm y $ię t u t a j— ciągnął K onar — 
aby pom ówić szczerze o naszych sprawach. A by 
podzielić się naszym i now ym i doświadczeniam i.

—  I  osiągnięciam i — dopomógł P ierzchalski.
— I  osiągnięciam i. Każdy pow in ien m ów ić 

ta k  ja k  uważa, ja k  m yśli. Otóż, towarzysz in ­
żyn ie r chcia łby porozm awiać z wam i. — K onar 
n ie  m ó w ił jeszcze p iynn ie, zacinał się, w yb ie ra ł 
słowa i. zastępował je  innym i. — Tak jest. 
C hcia łby zawiązać dyskusję, a raczej zapytać 
was o coś... proszę! — zw róc ił się do P ie rzcha i- 
skiego, k tó ry  powstał i  gw a łtow n ie  oparł ko ­
lano o deskę krzesła.

— Pow iem  k ró tko  — rzek ł przezwyciężając 
chrypkę. —  K ie ro w n ic tw o  budow y chcia łoby 
wiedzieć, co dla robo tn ików  jest dogodniejsze, 
co u ła tw ia  i  przyśpiesza pracę: transportery,
czy w indy?

Po k ró tk ie j ciszy w ybuchną ł gw ar sprzecz­
nych giosów. P ierzcha lski obracał głowę w  róż­
ne strony, us iłu jąc pochwycić strzępki zdań.

— M ówcie po kole i, towarzysze — upom nia ł 
Konar.

—  T ransporte ry ! — k rzykn ą ł ktoś doniośle.
— W indy, w indy !
— K to  po w ie d z ia ł, transportery?  — py ta ł 

P ie rzcha lsk i rozglądając się po sali. — Niech
w itanie.

— Ja pow iedziałem  —  podniósł się ja k iś  ro ­
bo tn ik  o tw arzy boksera. — A  dlatego, tow a rzy ­
szu inżynierze, że w inda zatrudn ia  za dużo lu ­
dzi. Dwóch na dole, dwóch na górze i baba 
w  budce. Ażeby szło sprawnie, to trza by je ­
szcze dwóch, co by nic innego nie ro b ili,  ty lk o  
fu r t  zestaw ia li i w s taw ia li taczki ną p latform ę. 
Tak by szło m igiem , ale to ju ż  siedm iu — w y ­
liczy) na palcach.

— A  transporter?

— Co to jest transporter? Gum iane ko ry to  
na rolkach. Nie psuje się, bo nie ma tam się 
co psuć. Wygodne, praktyczne...

— N ie zalewajcie... — k rz y k n ą ł ktoś z da l­
szych rzędów. — Wszyscy w iem y dobrze, ja k  
transporte r w ygląda j jak  po tra fi się wściec!

— Spokój! Pozwólcie gadać jednemu.
— Co dalej?
— To chyba byłoby wszystko.
— D o b rze — podniósł się z ła w y  in n y  — ale 

transporterem  w yżej ja k  na drugie p ię tro  nie 
sięgniesz. I ja k  ty  teraz wyglądasz?

— Racja, ra c ja !— odezwały się głosy.
— A zauważyliście, ja k  to niesie deski? — 

spróbował jeszcze zw o lennik transportera . — 
Lecą jak  woda z kranu.

Mogto się wydawać, że odzyskał straconą po­
zycję. bo jego przeciw n icy na chw ilę , u m ilk li. 
Za oknam i słychać było szum ulewy.

— Zaczekajcie no — ucieszył się k tó ryś  ze 
starszych. — W idzia łem  ja raz, ja k  mu deski 
lecia ły. Gwoździam i na gumę rzucał. Taśmę po­
kaleczył.

Bokser chcia ł coś odpowiedzieć, ale ktoś 
z siedzących za n im  pociągnął go z ty łu  za bluzę. 
U siad ł z rozmachem na ław ie  i  rozg lądał sie 
zaczepnie po zebranych,

!

— Reasumując — zaw oła ł P ierzcha lski — w in
dy okazały się lepsze. A  może zrob im y głoso­
wanie?

—  Tak, tak, g łosu jm y!!
Ci co b y li za w indam i, m ie li podnieść na dany

m a k  rękę. Większość d łon i podniosła się.
— N ie ma nawet po co liczyć — zw róc ił się 

P ie rzcha lsk i do Konara i  obw ieścił: — W indy 
zw yciężyły. Dziękuję. —- Po czym usiadł.

K onar p rze chy lił się nad stołem.
— Poruszajcie na jbardz ie j palące sprawy. Na 

to jest zebranie.
S tał skośnie oparty  o kraw ędź i  pa trzy ł w  

tw arz  na jb liższych robotn ików .
—  Ja chcia łbym  w  kw e s tii złe j dostawy m a­

te ria łó w  — zgłosił się ktoś z m łodych. — M y 
m oglibyśm y szybciej budować, żeby by ło  pod 
dostatk iem  cementu. I  w  porę.

Rozgorzała dyskusja nad sposobami ulepsze­
nia  transportu .
. Potem K onar zaczął znów m ów ić. — S koro-
śmy się zebrali, aby pom ówić o ważnie jszych 
sprawach, to ja  zapytam  was o jedno. Parę 
m iesięcy tem u brygady beton iarsk ie  podjęty 
współzawodnictwo. Rezulta t b y ł tak i, że udało 
się skończyć budowę na tydzień przed te rm i­
nem. I  stop! N ik t  n ie  idzie za przyk ładem  
tam tych. Dlaczego?
. Znow u zapadła cisza, przeryw ana ty lk o  p lu ­

skiem deszczu. Po c h w ili odezwały się szepty, 
zatoczyły k ilk a  kręgów  i u m ilk ły .

— ^Śmiało — rzek ł K onar. — Jesteśmy prze­
cież swoi m iędzy swoim i. W y, zdaje się, chcie­
liście coś powiedzieć? —  zw róc ił się do krępe­
go robo tn ika , k tó ry  zdecydowanym  ruchem  po­
w sta ł z ław y.

— Ludzie do „śc igank i“  stają niechętnie,
■— Jaką w idz ic ie  przyczynę?
— „S ciganka“ , m ów ią, wycieńcza. Zdrow ie  

niszczy.
—  D aw n ie j i  bez tego robota szła —  k rz y k n ą ł 

ktoś z kąta.
— Chw ileczkę —  podniósł się Konlecżny. — 

Ja chcia łbym  ty lk o  zapytać, k to  na jw ięce j na 
współzawodnictwo narzeka, czy przypadkiem  
nie tacy, co to się lub ią  przed robotą po kątach 
chować?

—  I  tacy, i n ie tacy.
—  To może siabi, cherlaw i?
—  Pewnie, tacy przede wszystkim , ale 1 in n i. 
K onar p rzys łuch iw a ł się p iln ie  temu, co m ó­

w ili,  poruszał m ięśniam i szczęk.
—  A  czy jest może m iędzy w am i tak i, co 

w idz ia ł, ja k  tak ie  rzeczy ro b ili K ra je w sk i, Re­
liga, W oźniak i inni? —  zapytał.

— Ja w idz ia łem  — zgłosił się ja k iś  m łody ro ­
b o tn ik .— Byłem  aku ra t pom ocnikiem  na M o­
kotow ie  rok  temu, k iedy  W oźniak s taw ia ł m ur.

— I coś ty  tam  zobaczył takiego?
— D ał ci brygadzista patrzeć... musiałeś a 

taczkam i śmigać.
Brygadzista też pa trzy ł. N a jp ie rw  głową k rę ­

cił, a potem, o tak  oczy ustaw ił... — Z w ró c ił 
się do zebranych. — W idzie libyście  ja k  to szło! 
Za jedną dn iów kę ponad piętnaście tysięcy 
sztuk cegieł.

— O wa! B y li tacy, co potem w a li l i  t rz y ­
dzieści i więcej...

— Może. Ja m ów ię o tym , co sam w id z ia ­
łem... Z a ro b ili w tedy razem za jeden dzień 
około dwudziestu kaw ałków .

— Tak, ale ty  mów, ja k  oni potem w yg lą ­
da li!
— Jak w yg ląda li?  Zwyczajn ie . Przed robotą 

p o m y ś l e l i  żeby m a te ria ł sobie przygoto­
wać, to i raźno szło.

G w ar zaczął się wzmagać. Ze wszystkich 
stron padały pytan ia  i odpowiedzi. Z na leź li 
się in n i, k tó rzy  rów nież w idz ie li, ja k  się taka 
praca odbyw ała, albo nawet sami b ra li w  n ie j 
udzia ł. Wreszcie K on a r podniósł rękę, a gdy 
się uciszyli, pow iedzia ł:

— M n ie  się zdaje, towarzysze, że już  wiem, 
w  czym jest sedno rzeczy. Że pom im o to, co 
się, tu ty le  razy m ów iło , w y  jeszcze nie wszyst­
ko rozum iecie, albo Rozumiecie może n ie .-tak  
ja k  należy. M ów ic ie : „w yc ieńcza“ , „zd row ie  n i­
szczy“ . W am  się w ydaje , że współzawodnictwo 
polega jedyn ie  na usta len iu  „re k o rd ó w “ . Nie 
w idz ic ie  tego, co jest w  n im  najisto tn ie jsze, 
tego, że ono ro zw ija  pomysłowość, że pokazuje, 
ja k  można m nie jszym  w ys iłk ie m  w ykonać 
w iększą pracę; a oprócz tego zm ienia stosunek 
człow ieka do pracy. D la  nas praca to ju ż  nie 
brzem ię, z k tó ry m  trzeba się godzić. Nas, w 
obecnych w arunkach, praca może ju ż  cieszyć, 
bo budu je nasz dobrobyt, bo zbliża nas do na­
szego celu, do socjalizm u.

K onar p rzym kną ł oczy i o tw o rzy ł Je na po­
w ró t z nagłym  b łysk iem  w  źrenicach.

— Dobrze zrozumiane współzawodnictwo n a j­
szybciej pomoże nam z likw idow ać niedostatek. 
M us im y się śpieszyć, bo... oto p rzyk ład  z życia. 
Tak na gorąco. Dziś dow iedzie liśm y się, że 
ojciec jednego z naszj^ch towarzyszy rozcho­
row a ł się ciężko. Zachorow ał dlatego, że nie 
ma jeszcze w  naszym k ra ju , a zwłaszcza w 
W arszawie, w ystarcza jącej ilości odpow iednich 
mieszkań. Ludzie muszą gnieździć się w  pod­
ziem iach Starego M iasta w  suterenach i na 
poddaszach W oli i P rag i. A  w  dodatku, to 
bolesne, dzieci w  tych norach zapadają na su­
choty.

P rze rw a ł i  spo jrza ł w  surowe tw arze rob o t­
n ików .

— Zastanówcie się nad tym , co pow iedzia­
łem. I pam ięta jcie , że każdy nowy dom, k tó ry  
ukończycie, to sześćdziesiąt cztery suche, cie­
płe m ieszkania, że każdy zespół budynków  to 
nowa ko lon ia  robotnicza, nowe osiedle.

S po jrza ł w  okno. S tal tam  ciągn ik, k tó ry  
przed chw ilą  zajechał na plac. D ygota ł od 
wstrząsów puszczonego luzem s iln ika  i  pyka! 
b łę k itn ym  dym kiem .

— Deszcz jp ż  nie pada — z mocą zakończył 
K onar. — Do roboty, towarzysze, naprzód'

Słowa jego zagłuszył ogólny gw ar i  łoskot 
odsuwanych ław. K toś zaczął śpiewać. Począ­
tek pieśni utoną! w  okrzykach i naw o ływ a ­
niach, dopiero dalsze w z ro tk i poruszyły po­
w ietrzem  nagrzanym  oddechami.

W ychodząc O strow iec spo jrza ł na K lim ka . 
K lim e k  s taw ia ł długie k ro k i i głęboko oddychał 
pow ietrzem  oczyszczonym przez deszcz, pełnym  
zapachu m okre j , ziemi i  na w ilg łych  cegieł. To 
wznosił, to w yg ładza ł poprzeczną bruzdę na 
czole, a krew , k tó ra  nap łynę ła  mu do tw arzy, 
p rzyc iem n iła  jego po liczk i,

—  Tak. Tak w ła ś n i*  trzeba —  pow iedział.
Przed n im i grupka rob o tn ików  otoczyła c ia - 

łn y rn  ko łem  Pierzchalskiego i  jego żonę, aby 
nic nie u ro n ić  ze śpięsznych, n iew yraźnych 
słów inżyniera.

K ie dy  pod ję li robotę, Kon ieczny zb liży ł się 
do m iejsca, gdzie O strow iec i reszta m ura rzy  
zeskrobyw aii z w ierzchn ie j w a rs tw y  pustaków 
zaprawę, zniszczoną przez ulewę. Ręce wsadził 
w  kieszenie i zsunął z czoła papierową torbę, 
k tó rą  p rzy robocie nosił zam iast czapki.

— Byliście, Balamoa, na zebraniu? — ta -  
gadnął.

— Byłem . Tak ja k  1 wy,
—  Słyszeliście co m ów ili?
— N ie jestem  głuchy.
— I  co w y na to?
Balamos spo jrza ł . p o d e jrz liw i* :
— Względem czego niby?
—  A  no, nie udaw ajcie. Id z i*  o to, ż* trze ­

ba prędko dużo nowych domów.
— Ba!
— W y jesteście stary murarz, a 1 ja n ie ­

młody.
—  W u m o  sednoście trafili,
— Tu nie  idzie o żarty. Co byście ta k  po­

w iedzie li, żebyśmy się próbowali? Co?
—  Jak mówicie?
—  Prosto. Czyja brygada w ięcej m u ru  po­

staw i i skończy pierwsza.
Balamos zmarszczył czoło. M ilcza ł chw ilkę .
-r- N ie —  pow iedział. N abra ł na k ie ln ię  za­

p ra w y  i  itrząsn ą ł ją  na po w ró t do szafla. — 
Nie, i  basta!

—  Dlaczego nie?
—  Bo nie  i  już.
W zruszy! ram ionam i i  zadum ał się nad m u - 

rem . S tał wyżej od Koniecznego, w ięc do roz­
m ow y pochyla ł się, a teraz w yp ros tow a ł plecy. 
Konieczny roz łoży ł bezradnie ręce.

— No, wasza wola. Ja do was przyszedłem, 
w y  odmawiacie. W olno wam. Boicie się czy 
in n y  macie powód tego nie w iem . M o ja  sprawa 
czysta.

— Balam osiaków  prosto strach ob lecia ł — 
zawołano z brygady Koniecznego. —  Patrzcie 
ty lko , za p o rtk i ich trzym a.

— Zobaczyli, że z nam i nie w ydzierżą.„
—  Starczy! — rzek ł Balamos. — P iln u j nor­

m y  1 na cudze podw órko etę n ie  pchaj. Ja
m ów ię!

Konieczny bez pośpiechu w yco fa ł się do
swoich ludzi.

K lim e k  słuchał rozm ow y brygadzistów  opróż­
n ia jąc  taczkę z pustaków  — teraz zabrał się do 
wożenia budulca z ta k im  upiorem, że w kró tce  
ko ło  Balamosa w yrós ł stos w ystarcza jący na 
ca ły dzień roboty. K iedy  przystanął, aby się 
napić wody, O strow iec zobaczył, że pot sp ły ­
w a mu po tw a rzy  n iby  łzy.

K lim e k  k rąży ł z taczkam i m iędzy rusztow a­
n iam i, na k tó rych  pracow a li m urarze, a pomo­
stem w y ładunkow ym . We wszystkich kościach 
i  w  każdym  m ięśniu czuł ociężałość i w yd a­
wało mu się, że pow ietrze o w ie le  tru d n ie j 
dostaje się do płuc n iż w  ciągu dnia. N ie czuł 
naw et bólu w  rękach. B y ły  ca łk iem  zesztyw ­
nia łe , obce. Nogi dźw iga ły się ciężko, a nawo­
ływ a n ia  m ura rzy  b y ły  odległe i szum iały n  
uszach ja k  k rew  uderzająca w  ścianki tętnic. 
Każda cegła, k iedy ją  b ra ł aby w łożyć do 
taczki, ciążyła m u osobno, a w szystkie razem, 
k ie dy  ju ż  jechał, zważając aby kó łko  nie ze­
skoczyło z wąskie j k ła d k i, w yciąga ły m u ra ­
m iona ze stawów. Ludzie to w ystępow ali z 
ciemności, to zaciera li się, p rzypom ina jąc z ja ­
w y  senne.

ADAM WAŻYK

L u d  w e jdz ie  
do śródm ieścia

Po pew nym  czasie, w róc iw szy *  pełną teczką
na m u r zauważył, że robo tn icy  uderza ją się 
ry tm iczn ie  ram ionam i po bokach, aby prze­
zwyciężyć chłód.

Robota ruszyła  żw aw ie j. K toś od towarzysza 
o d pa lił papierosa i rzu c ił p rzy tym  żart. In n y  
zanucił partyzancką piosenkę.

Stoję na warcie przy automacie, idi do 
łóżeczka kochanie, spać...

K lim e k  w yra źn ie j zobaczył sy lw e tk i tow a­
rzyszy. W  kręgach św ia tia  odróżn ił żó łtaw y 
k o lo r desek, z k tó rych  b y ły  zbite wieże, od 
bladoróżowego ko lo ru  pustaków . Poczuł się nie 
tak  sam otny i obcy ja k  na początku. I  w  tym  
poczuciu doczekał się końca pracy.

Rys. Jan Rocki

Patrz, ja k  atol oparta
na rusztowaniach partia , 
rozpala się klasowa 
b i twa — nasza bodowa. 
Niech wiedzą ludzie, kom u 
rodzi się dom po domu, 
czy magnatom sta lowym , 
w aria tom  atom owym , 
czy sobie 1 ludow i 
W arszawa się sposobi.

Dom się rodzi Inaczej 
z przym usu 1 rozpaczy, 
prze ryw any w połow ie 
s tra jka m i na budowie, 
n iedolą m urow any, 
przekleństwem  tynkow any, 
Nie nasze b y ły  m ury  
naszej a rch ite k tu ry , 

k rw ią  zlepiane pałace, 
te ubogiego prace: 
go tyk naszego trudu , 
renesans, dzieło ludu, 
panom staw iany barok, 
pokraczny dom czynszowy 
kup ie ck ie j dem okrac ji 
I ob liczany na rok 
dom — w idm o spekulacji, 
1 s ty l wasz nieczłowieczy, 
dom, co dom ow i przeczy, 
■ niezdarzonej przygody, 
bez serca 1 urody.

Trędow ate przedmieścia. 
Izby gdzie po dwadzieścia, 
suteryna, poddasze —
1 ty le  było nasze.

A  inaczej ze zw a lisk 
rośnie, by wróść w socja lizm  
dla św ie tlic  1 b ib lio tek  
nasz s ta rom ie jsk i gotyk, 
nasz renesans 1 barok, 
nasz m onum ent surowy,

nasz fro n to n  ko ro nko w y 
Jak spod ig ły  hafclarek, 
inaczej nad n im  błyska 
dachówka sercu bliska.

D łoń mądrego m urarza 
spod rum ow isk obnaża 

cenniejszy od k le jn o tu  
kam ień naszego potu.
Z w iekow e j go n iew o li 
potom na dłoń w yzw o li, 
p lanem  go uszlachetni, 
w łączy w Plan Sześcioletni 

zespalający fo rm y, 
dłoń, k tó ra  lam ie norm y.

Na te j d łon i pisane,
Jeszcze nie wyśpiewane 
nowe m ura rsk ie  dzieje, 
w ieżowce i aleje, 
m arzenia wzięte w  try b y  
śelazobetonowe, 
przestrzenie kolum nowe, 
stołeczne perspektyw y.

A le  w p ie rw  się odem knie 
k lucz zaułków, m u r pęknie, 
lud  w e jdz ie  do śródmieścia. 
Z s ta rom ie jsk ie j gardzie li 
w o lna  przestrzeń w ys trze li 
1 rozstąpią się przejścia 

a p e ry fe r ii do placów, 
od fa b ry k  do pałaców, 
lud  wejdzie  do śródmieścia 
I usta li w zd łuż Trasy, 
w zd luś Now ej

M arsza łkow sk ie j 
Jedność piękna i pracy, 
p lanow ania 1 trosk i.

Patrz, ja k  stoi uparte
na rusztowaniach pa rtia , 
rozpala się klasowa 
b itw a  — nasza budowa.

« i

T E A T R Występy
Teatru

Państwowego Drezdeńskiego
D ram atycznego w  W arszaw ie

ŁB O M  K R U C Z K O W S K I! „S o n n e n b rn c k o w te "  ( „N te m c v “ ). S z tu k *  
w trz e c h  a k ta c h  z e p ilo g ie m . R e ż y s e r ia : M A R T IN  H E L I.B E R G . 
D e k o ra c je : U L R IC H T  D A M R A U . P rz e k ła d  m e in ‘ e c k i: H o rs t H o lz - 
se hu h e r. G o ś c in n y  w y s tę p  D re z d e ń s k ie g o  P a ń s tw ow e go  T e a tru  D ra ­
m a tyczn e g o  w  T e a trze  N a ro d o w y m  w  W a rsza w ie . G O T T H O L D  
E P H R A IM  L E S S IN G : „ E m il ia  G a lo t t i “ . D ra m a t w  p ię c iu  a k ta c h . 
R eżyse ria : M A R T IN  I1 E L L B E R G . D e k o ra c je : U lr ic h  D a m a ru . P re ­
m ie ra  P a ń s tw ow e go  D re z d e ń s k ie g o  T e a tru  D ra m a ty c z n e g o  w T e a ­
trz e  N a ro d o w y m  w  W a rsza w ie .

Po raz p ierw szy po w yzw o­
len iu  w ys tą p ił na po lsk ie j sce­
nie n iem ieck i tea tr. Po raz 
pierwszy zabrzm ia ły z naszej 
sceny, z ust n iem ieckich  ak to ­
rów  słowa p rzy jaźn i, słowa 
k u ltu ry , k tó ra  łączy i zbliża 
narody. Już sam w yb ó r reper­
tua ru  w ystępów  gościnnych 
drezdeńskiego tea tru  posiada 
swoją wym owę. Sztuka po l­
skiego pisarza, Leona K ru cz ­
kowskiego, k tó ra  porusza tak  
is to tny  problem  odpow iedzia l­
ności n iem ieck ie j in te lig e n c ji 
za sk u tk i h itle ryzm u, a zara­
zem w skazuje siły, k tó re  w a l­
cząc w ew ną trz  n iem ieckiego 
społeczeństwa z faszyzmem, 
zw yc ięży ły  dziś w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej 1 
budu ją  most. poko ju  m iędzy 
naszym i narodam i, — m usiała 
zabrzm ieć ze szczególną siłą 
przekonyw ania w  ustach n ie ­
m ieckich  a rtystów . B y ł to za­
razem hołd i w yrazy  uznania 
dla współczesnej l ite ra tu ry  
po lskie j, k tó ra  w yda ła  sztukę 
poświęconą problemom- n ie ­
m ieck im  o tra fn e j w ym ow ie  
ideologicznej i p ięknym  ksz ta ł­
cie artystycznym . Wybór, d ru ­
gie j sz tuk i gościnnych w ystę­
pów  drezdeńskiego tea tru  
św iadczy o tym , że nasi goście 
św iadom ie naw iązu ją  do n a j­
bardzie j postępowych tra d y ­
c ji n iem ieckiego oświecenia, do 
twórczości w ie lk iego  hum an i­
stycznego pisarza n iem ieck ie­
go, rac jona lis ty  i bo jo w n ika  o 
równość w s z y s tk ich .lu d z i bez 
różn icy stanu i pochodzenia, 
narodowości i w yznan ia — 
G ottho lda Ephra im a Lessinga.

O glądając po raz 10-ty sztu­
kę Kruczkowskiego, dochodzi­
m y jeszcze raz do wn iosku, że 
jest to sztuka wysoce w artoś­
ciowa, k tó ra  w y trzym a ła  p ró­
bę czasu i p rze trw a, jako 
trw a ła  część dorobku naszej l i ­
te ra tu ry . T ym  razem zafrapo- 
wała nas przede wszystk im  
nowa i  ciekawa koncepcja re ­
żyserska M a rtin a  Hellberga. 
Zam iast sztuk i o wahaniach, i 
przem ianach w yb itnego uczo­
nego niem ieckiego, libe ra ła  
s tare j daty, profesora Sonnen- 
brucka, zobaczyliśm y sztukę o 
'.osach in te lig e n c ji n iem ieckie j 
w  czasach w o jn y  i bezpośred­
n io  po n ie j. sztukę, k tó ra  p ra ­
wdę poszczególnych postaci u - 
m ie doskonale rzutow ać na 
szerokie t ło  p ra w d y  społecz­
nej. W  ty m  celu reżyser 
św iadom ie obn iży ł pozycję 
społeczną naukow ą i  a rty s ty ­
czną członków  rodziny Son- 
nenbrucków . Eksperym ent 
bardzo c iekaw y 1 zobaczymy, 
że w  skutkach bardzo tra fny . 
P rofesor Sonnenbruck w  In ­

te rp re ta c ji naszych reżyserów
i akto rów  b y ł albo w y ją tk o ­
w ym  okazem genialnego uczo­
nego, k tó ry  w id z i w ięcej i da­
le j, an iże li wszyscy jego ko­
ledzy, albo p raw ie  w aria tem , a 
w  każdym  razie zupełnie w y ­
ją tk o w y m  człow iekiem . N a to ­
m iast w  u jęciu  Hellberga, p ro ­
fesor Sonnenbruck jest po­
ważnym  uczonym, lecz jednym  
z w ie lu . W  rezultacie w idz mo­
że słusznie rozumować, że ta ­
k ich  Sonnenbrucków  by ło  w  
Niemczech w ie lu , że jest to po­
stać p raw ie  dla swego środo­
w iska  typbwa, podobnie, jak  
postacią typow ą dla niem iec­
kiego środow iska naukowego 
jest jego antagonista radca 
Bennecke, h itle row iec, k a rie ­
row icz, . pod koniec sługus a- 
m erykańsk ich  w ładz okupa­
cy jnych. Zam iast więc ukazy­
wać bardzo Interesującą t ra ­
gedię psychologiczną w y ją tk o ­
w e j jednostk i, ukazuje nam 
przedstaw ienie drezdeńskie ty ­
powe z jaw isko  postawy p o li­
tycznej i psychologicznej okre­
ślonej g rupy społecznej. Tę sa­
mą metodę reżyserską zastoso­
w a ł H e llbe rg  dó innych  posta­
ci sztuki, szczególnie w  odnie­
sieniu do Ruth. R u th  nie jest 
w  drezdeńskim  przedstaw ieniu 
wcale tak  w ie lką  a rtystką , ja k  
w  przedstaw ieniach polsKich. 
To zapewne średnia p ian istka, 
k tó ra  ma na ty le  um ieję tności: 
aby podobać się żołnierzom  1 
oficerom  W ehrm achtu, dla 
k tó rych  koncertu je . Jej w y ­
gląd zew nętrzny i zachowanie 
n ie  wskazuje wcale na .jakąś 
w y ją tkow ość  postaci. Jest to 
norm alna, przecię tn ie in te li­
gentna dziewczyna „z dobre j 
n iem ieck ie j rod z in y “ , z dob­
rym  w ychow aniem  i dobrym  
w ykształceniem . Je j św iado­
mość po lityczna została skażo­
na h itle ro w s k im  w ychow a­
niem, w p ływ em  g łup ie j i fana­
tyczne j m a tk i, czemu nie u- 
m ia ł dość skutecznie przec iw - 1 
staw ić się lib e ra ln y  (lecz dość 
tch ó rz liw y ) ojciec, Dopiero 
wstrząsająca scena egzekucji 
zak ładn ików  na ryn ku  małego 
m iasteczka francuskiego o- 
tw ie ra  oczy Ruth na to, co się 
dzieje w  h itle ro w sk ie j E uro ­
pie, po k tó re j wygodnie pod­
różu je artys tka  w yko rzystu jąc 
ten w ie lk i i  ko rzys tny  dla sie­
bie sezon koncertow y. D robny 
epizod z francu sk im  kon ia ­
k iem  którego nie chce przy jąć 
ojciec, gdyż pochodzi on z oku ­
powanej F ranc ji, pozwala ró ­
wnież zastanowić się Ruth nad 
nie jedną sprawą, o k tó re j 
przedtem  wcale n ie  myślała. 
W  ten sposób artys tka  p rzy ­
gotow uje stopniowo przeobra-

żenia psychiczne Ruth, aby u - 
prawdopodobnić je j ostatecz­
ną decyzję i uczynić ją  n ie  re­
zu lta tem  kaprysu, lecz reakcją  
uczciwego człow ieka, k tó ry  
do jrza ł z ło ' i  k rzyw dę  ludzką, 
rozgryw ającą się obok niego. 
Również postać żony profesora 
Sonnenbrucka pozbawiona jest 
w  in te rp re ta c ji S ha rlo tty  
F rie d rich  cech patologicznych, 
k tó re  korzysta jąc z pa ra liżu  
postaci te j w  sztuce K ru c z ­
kowskiego. chętnie daw a ły je j 
po lskie ak to rk i.

Zaletą drezdeńskiego przed­
staw ienia „N iem ców “ jest w  
końcu bardzo tra fne  w ydoby­
cia s ilnych  akcentów w a lk i w 1 
postaci Petersa, owego kom u­
n is ty , k tó ry  ucieka z obozu 
koncentracyjnego. A rtyśc i po l­
scy k ła d li g łów ny naćisk na 
w ydobycie  c ie rp ien ia  i tra g i­
cznej sy tuac ji,, w  ja k ie j zna­
laz ł się zbieg z h itle row sk iego 
obozu. Z nakom ity  ak to r A l ­
fons M ü h lh o fe r rozpoczął kon ­
s trukc ję  postaci od tych cech. 
U w yda tn ia  on od samego w e j­
ścia na scenę ogrom ny w ys i­
łek, konieczny dla pokonania 
wszystk ich przeszkód n im  zna­
laz ł się w  domu profesora So­
nnenbrucka. Jednak im  dłużej 
wypoczywa w  w ygodnym  i 
m ię kk im  fo te lu, je  po raz 
p ierw szy od k i lk u  dn i ciepłą 
strawę, a naw e t'zd rzem nie  się 
na k ró tk i czas, tym  bardzie j 
wychodzą na ja w  jego niezm o- 
żone s iły  psychiczne, k tó re  po­
zw a la ją  m u pokonywać n a j­
w iększe nawet niebezpieczeń­
stwa. Szczególnie silne w raże­
nie rob ią  ostatn ie słowa Pe­
tersa, skierowane do profesora 
Sonnenbrucka tuż przed odej­
ściem z jego domu w  ciemną 
noc h itle ro w s k ie j rzeczyw isto­
ści. Peters w  in te rp re ta c ji 
M iih lh o fe ra  zapowiada z taką 
w ew nętrzną siia swą dalszą 
w a lkę  aż do zwycięstwa, że je ­
steśmy głęboko przeświadcze­
ni o tym , iż dojdzie on do ce­
lu.

•
„E m ilia  G a lo tti”  Lessinga

jest typow ą sztuką n iem iec­
kiego oświecenia. A u to r je j, 
n ieustraszony b o jo w n ik  o ró w ­
noupraw n ien ie  mieszczaństwa 
i to le ranc ję  re lig ijn ą , jest n ie ­
w ą tp liw ie  prekursorem  wszy­
stkiego, co na jba rdz ie j w a rto ­
ściowe i postępowe w  lite ra ­
turze n iem ieckie j. Zarówno 
„E m ilia  G a lo tti“ , ja k  i „M in ­
na von B arnhe lm “ , ja k  w re ­
szcie najgłębsza, filozoficzna 
sztuka Lessinga „N a tan  m ę­
drzec“  o tw ie ra ją  h is to rię  d ra ­
m atu niem ieckiego. W ydaje 
się rzeczą bardzo słuszną p rzy ­
pomnieć społeczeństwu po l­
skiemu, że naród n iem iecki 
jest nie ty le  narodem B ism ar­
cka, M oltkego, H indenburga i 
H itle ra , ile  narodem Lessinga 
i Goethego, Heinego 1 S ch ille ­
ra, na k tó rych  twórczości w y ­
chow a li się, obcując z n ią  ja k

n a jb liże j zarówno M ark*, ja k
1 Engels.

D ram at Lessinga ukazuje ca­
łą  ohydę postępowania samo­
wolnego księcia 1 jego podłe­
go doradcy. D la zaspokojenia 
swej żądzy staje się książę G u­
astalla (um iejscow ienie a-ccjl 
We w łosk im  ks ięstw ie by ło  o- 
czyw iście obroną Lessinga 
przed niem iecką cenzurą) 
sprawcą śm ierci trzech osób, 
w  tym  rów nież przedm iotu 
swej niepoham owanej żądzy, 
p iękne j E m il ii G a lo tti. Postę­
powanie księcia pozbaw.one 
wsze lk ich sk rup u łów  i lekce' 
sobie ważące życie ludzk ie  gdy 
chodzi o zaspokojenie swej 
zachcianki uzupełnione jest 
doskonale obrazem jego sto­
sunku do w y ro k u  śm ierci, ctó- 
ry  jeden z jego u rzędn ików  
przynosi m u do zatw ierdzenia. 
K ie dy  ów radca pyta księcia, 
czy pragnie on zatw ierdz ić  w y ­
rok, ten nie pyta jąc  nawet o 
nazw isko skazanego, ani nie 
przeglądając akt jego sprawy, 
odpowiada na tychm iast: „A leż  
bardzo chętnie". Ten stosunek 
do życia ludzkiego znany nam 
ta k  dobrze z czasów h itle ro w - 
sk ie j okupacji, należy w idać do 
tra d y c ji n iem ieckich książąt i 
Junkrów , p rze ję te j tak  skw a­
p liw ie  przez ich h itle ro w sk ich  
spadkobierców. N ic dziwnego, 
że Lessing znalazł się na in ­
deksie h itle ro w s k ie j cenzury, 
k tó ra  okazała się surowszą od 
swej książęcej poprzedniczki 
z X V I I I  stulecia. Ostrze tw ó r­
czości Lessinga nie  s tęp iło  się, 
ja k  w idać, 1 by ło  groźne dla 
źeakcji n iem ieck ie j nie ty lk o  w 
roku  1767, ale i w  roku  1940. 
T ym  bliższy i droższy jest do­
robek pisarza w szystkiem u co 
postępowe nie  ty lk o  w  N iem ­
czech, ale i poza ich gran ica­
m i. N ie w ą tp liw ie  i po lskie te ­
a try  sięgną po jego sztuki, aby 
zapoznać nasze społeczeństwo 
z na jlepszym i postępowym i 
tra d yc ja m i l ite ra tu ry  n iem ie­
ck ie j.

Reżyser w yd ob y ł w  sposób 
w łaśc iw y i słuszny społeczną 
w ym ow ę sztuki. Z wyraźną 
pomocą przysz li tu  reżyserow i 
aktorzy. Na szczególne w yró ż ­
nien ie zasługuje w  tym  przed­
staw ien iu  A lfons  M üh lho fe r, 
odtwórca ro l i doradcy książę­
cego i  jego ra jfu ra  M a rin e lie - 
go. Rola ta obciążona jest z ły ­
m i tra d yc ja m i mieszczańskiego 
teatru . A by  stępić w ym ow ę te j 
postaci, tea tr m ieszczański us i­
łow a ł przedstaw ić M arineliego, 
ja ko  wcie lenie demona, szata­
na i wszystkich moęy p ie k ie l­
nych. W  ten sposób pragnął on 
un iem ożliw ić  p rzyrów nanie  
postaci do lu d z i żyjących i 
dzia ła jących w  Niemczech. 
Skoro to bowiem  diabeł, oczy­
w iście  nie m óg łby istnieć ta k i 
człow iek. Tymczasem M üh lh o ­
fe r zupełnie oczyścił postać 
M afine liego  z cech nad ludz­
k ich  czy nadziem skich. W ie -

go w ykonan iu  M a r in e lli jest 
cynicznym , do szpiku kości 
n iem ora lnym  i zepsutym  ła j­
dakiem , ,w dodatku k a r ie ro w i­
czem.

Szczególna wzm ianka nale­
ży się znakom itym  dekoracjom  
U lr ic h a  Dam rau. Frostc, 
prze jrzyste, p iękne w  kszta łcie 
artys tycznym  a zarazem b a r­
dzo celowo skonstruowane i 
pomocne akto rom  zarówno w  
tw orzen iu  nastro ju  ja k  i  w  
rozg ryw an iu  a k c ji — dekora­
c je  te są p raw dziw ie  o d k ry w ­
cze w  swym  realizm ie. W ar­
to przytoczyć jeden p rzyk ład  
środków , za pomocą k tó rych  
osiąga Dam rau zam ierzony 
e fek t scenograficzny. Scena 
przedstaw ia w nętrze poko ju  
pracy księcia. Zn ikom a ilość 
m ebli. Z ty łu  ko ta ry , z boku 
okna i d rzw i. A  jednak na 
p ierw szy rzu t cka w idać, ze 
jest to pałacowy gabinet, ks ią ­
żęcy pokój. Scenograf osiąga 
ten efekt jednym  środkiem : 
lustrzaną posadzką, k tó ra  rzu ­
ca się w  oczy gdy ty lk o  k u r ­
tyna  idzie w  górę. I  to przesą­
dza o efekcie całej dekoracji.

*

W  czasie swego pobytu w  
W arszaw ie a rtyśc i n iem ieccy 
nie  ty lk o  b ra li udzia ł w od­
gruzow aniu naszej S tolicy, lecz 
rów nież b y li obecni na przed­
staw ieniach „M ądrem u biada”  
w  Tealrze Polskim , „S u łk o w ­
skiego“  w  Teatrze Narodowym  
i „G rzechu“  w  Teatrze K a ­
m era lnym . Zadzierzgnęły się 
węzły zbliżenia ku ltu ra lneg o  1 
serdecznej p rzy jac ie lsk ie j 
w spółpracy m iędzy n iem ie ck i­
m i i  po lsk im i a rtys tam i. Z 
na jw iększą jednak satysfakcją  
p rz y b y li artyśc i drezdeńscy na 
próbę ..In try g i i m iłośc i“  w ie l­
kiego klasyka n iem ieck ie j l i te ­
ra tu ry  F ryde ryka  S chille ra, 
k tó re j prem iera odbędzie się 
niebawem  na scenie T eatru  
Polskiego w  W arszawie. P ra w ­
dz iw ie  wzruszający b y ł m o­
ment, k iedv  znakom ita gra ak ­
to rów  polskich w yw o ła ła  łzy 
głębokiego przeżvcia w  oczach 
w yb itn ych  ak to rów  niem iec­
kich .

•N iedawno w  B e rlin ie  spot­
k a ły  się m łodzież polska z 
m łodzieżą niem iecką. To w ie l­
k ie  spotkanie m łodzieży unao­
czniło  w szystk im  w ielkość 
przem ian, k tó re  zaszły w  na­
rodzie n iem ieckim , w ielkość 
przeobrażeń dokonywanych w  
NRD.

T ak Jak be rlińsk ie  spotka­
nie, przy jazd Drezdeńskiego Te 
a tru  do odbudow ującej się 
W arszawy, spotkanie akto rów , 
reżyserów, p las tyków  — je d ­
nym  słowem in te lig en c ji tw ó r­
czej — z p rzy ja c ió łm i z NRD 
— um acn ia ją  więź naszej 
p rzy jaźn i, pozwalają na w y ­
m ianę doświadczeń, łączą lesz­
cze ba rdz ie j -w watce o pokój 
o postępową sztukę:

S T A N IS ŁA W  S T A R Z Y Ń S K I



„Ryba-rybak“
W  morzach Śródziem nym  i  Japońskim  oraz w  pobliżu 

zachodniego wybrzeża A m e ry k i Północnej często spotyka 
się oryg ina lną rybę zwaną „m o rsk im  d iab łem “ .

Odrębną cechę „m orskiego d iab ła " stanow ią wydłużone 
p łe tw y  piersiowe, mające ksz ta łt podobny do łapy. Opie- 
ra jąc  się na te j łapie, ryba  posuwa się po dnie morza. 
Swoją nazwę ryba ta zawdzięcza w y ją tko w o  b rzyd k im  
Kszta łtom : tu łó w  je j jest n iezgrabny i spłaszczony, głowa 
n ieproporc jona ln ie  duża. Paszcza ry b y  jest szeroko rozcięta 
i  uzbro jona dużą ilością zębów, m ających kszta łt p iły .

Przedni iu k  p łe tw y  grzb ie tow ej zakończony jes t ruchomą 
nicią, podobną do lin k i. Na końcu te j l in k i zna jdu je  się 
rożek p rzypom ina jący robaka. Jaskrawe, barwne, nie po­
m yte  łuską ciało doskonale nadaje się do zamaskowania

w  u lub ionych przez „ry b a k a " wodoroślach i  wśród ra i k o ­
ra lowych.

Podobny do g łow y ryby , k tó re j cia ło jest zaryte w  mule, 
przyczaja się „d iabe ł m orsk i“  na dnie i w yp a tru je  zdobyczy.

Do „ry b a k a -p rz y n ę ty " zbliża się rybka. Całe cia ło m or­
skiego diabla wypręża się, jakgd yby  do skoku. L in k a  ko ­
łysze się, „ ro b a k " zaczyna się poruszać. Rybka próbu je go 
złapać, lecz wpada w szeroką paszczę „ry b a k a “ .

Po nasyceniu się „d iabe ł m orsk i“  od ryw a się od dna 
i p łyn ie  dale j, szeroko rozk ładając p łe tw y  grzbietowe.

Foka - olbrzym
Słoń m orsk i — foka -o łb rzym  spotykany jest obecnie do­

syć rzadko. Zam ieszkuje on w szystkie oceany południowe 
od 50 st. szerokości po łudniow ej. D aw n ie j spotykało się go 
najczęściej w pobliżu po łudniow ych wybrzeży A m e ry k i i  po­
b lisk ich  wysp. Obecnie w m iejscowościach tych został on 
praw ie ca łkow ic ie  w ytęp iony.

Od innych  fok m orskich słoń odróżnia się k ró tką  w yc ią ­
gniętą do przodu trąbą.

C iało tych pietwonogich jest o lb rzym ie  i tłuste . Długość 
zwierzęcia n ierzadko przekracza 5 m etrów . Waga osiąga 
3.000 kg.
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Ruchy m orskiego słonia na ziem i są nader niezdarne i ba r­
dzo szybko się męczy.

In a naszych zdjęciach — m orski słoń w  jego zw yk łym  
sennym na lądzie stanie oraz (na drug im  zdjęciu) przestra­
szony przez fotografa, k tó ry  obudził go klaśnięciem  w  dłonie.

Zdjęcia te zostały zrobione na jednej z wysp na południe 
od Capetown. *

W łókno bawełniane pochodzi 
a krzaka, którego nasiona 
po okw itn ię c iu  o k ryw a ją  się 
puchem podobnym  do w aty . 
Puch ten jes t zb ierany i  w ysy ­
ła ny  do fa b ry k  do przeróbki. 
Po zebraniu bawełna dostaje 
się do maszyny zwanej odzia r- 
n ia rką , k tó ra  odcina w łókna  
(puch) od ziaren. M aszyna ta 
w yko nu je  w  ciągu dw u godzin 
pracę, k tó rą  jeden człow iek 
m usia łby rob ić  przez dwa lata. 
Po odzia rn ien iu  bawełna p ra ­
sowana jest pod ciśnieniem  w  
bele i  w  te j postaci odsyłana 
dale j do przeróbki.

G atunek baw e łny zależy od 
długości w łókna, k tó ra  waha 
się od 4— 45 m ilim e tró w  oraz 
czystości zabarw ien ia i d o j­
rzałości w łókna. Trzeba nad­
m ienić, że bawełna radziecka 
w szystk im  ty m  wym ogom  z 
powodzeniem odpowiada, w  
n iczym  nie ustępując bawełnie 
eg ipskie j, a n ie jednokro tn ie  
ją  przewyższa.

Ogólnie b iorąc cały proces 
p ro d u kc ji baw ełny można po­
dzie lić  na trz y  zasadnicze czę­
ści: przędzenie, tkan ie  i w y ­
kańczanie.

M echaniczny w arszta t przę­
dzaln iczy w ynalez iony został 
około 400 la t temu. W arsztat 
ten uk łada  w łókno  przędziwa 
w  ten sposób, aby z niego po­
w stała długa, n ieprzerwana 
nić, n ie  rw ąca się i  o ściśle 
określonej grubości. Dokonuje 
się tego drogą wzajemnego 
skręcenia w łók ien  przędziwa.

P IE R W S ZA  O B R Ó B K A

B aw ełna do przędzaln i do­
starczona jest w  mocno spra­
sowanych belach. Rozluźnienia 
w łók ie n  dokonuje maszyna 
zwana ta rga rką , czyszcząca 
jednocześnie bawełnę. Stąd 
przechodzi ona na trzeparkę. 
Jest to coś w  rodzaju k i lk u -  
ram iennego cepu. Ostateczne­
go czyszczenia dokonuje zgrze- 
b la rka . Maszyna ta ma szere­
gi taśm z gęsto ustaw ionym i 
ig łam i szarp iącym i bawełnę.

Po zgrzebleniu bawełnę czesze 
się, aby - w łókna  k ró tk ie  od­
dzie lić od dług ich. Z obu tych 
maszyn bawełna schodzi w  
postaci runa (znana przez nas 
w ata  opatrunkowa), k tó ra  po 
odtłuszczeniu i w yb ie len iu  do­
staje się na ciągarkę, w y ró w ­
nu jącą grubość taśm  baw e ł­
nianych.

Następną z ko le i maszyną 
jes t w rzecionarka, zm ienia jąca 
taśmę na niedoprzęd. N iedo­
przęd podlega skręcaniu na 
przędzę w łaściw ą na tzw. sa- 
moprząśnicach. M aszyny te 
skręcają, w yciąga ją  i  n a w ija ­
ją  przędzę na specjalne tu tk i 
na tkn ię te  na wrzeciona. W za­
leżności od przeznaczenia przę­
dzy, skręca się ją  m ocnie j lub 
słabiej.

Z przędzaln i bawełna dosta­
je  się do krosien. Uprzednio 
przechodzi ona jeszcze cały 
szereg operacji przystosowu­
jących ją  do tkan ia , są to prze 
w ijan ie , snucie kle jen ie , 
krochm alenie itd .

KRO SNA

P rz y jrz y jm y  się gotowemu 
m ate ria łow i, zobaczymy, że 
składa się on z n ic i, z k tó rych  
jedne biegną rów noleg le 
wzdłuż tka n in y , a drug ie przez 
je j szerokość i  prostopadle do 
tam tych. P ierwsze n ic i nazy­
w am y osnową, drug ie w ą t-

kiefn. Przędzę w  m otkach o- 
tazymaną z przędzalni trzeba 
przygotować do tkan ia. Robią 
to specjalne maszyny uk ład a ­
jące rów noleg le obok siebie 
poszczególne n itk i osnowy na 
szerokość tk a n in y  — są to 
snow ia rk i. Inne m aszyny*zwa- 
ne cew iarkam i n a w ija ją  przę­
dzę w ą tkow ą na tzw. „ko p k i 
w ą tkow e“ . Po przebyciu tych 
wszystkich operacji bawełna 
dostaje się do tka ln i.

T K A L N IA

Prace maszyny tkack ie j n a j­
lep ie j można zrozumieć ogląda 
Jąc ręczne w arszta ty  'tkack ie . 
Zasada jest ta sama. Osnowę 
w  ta k im  warsztacie przeciąga 
się przez ta k  zwane nicielrdce. 
Każdy w arszta t ma ich d’ je. 
Jedna n ic ie ln ica  po naciśnięciu 
pedału unosi n itk i parzyste a 
druga nieparzyste. Naciskam y 
pedał — pierwsza n ic ie ln ica 
podnosi się do góry, druga zaś 
opada na dół. M iędzy obu n i t ­
kam i powstanie tzw. przes­
m yk, przez k tó ry  przeciąga się 
czółenko i  w  ten^sposób po­
w sta je  m ate ria ł. Oczywiście 
m aszyny czynności te w yko n u ­
ją  o w ie le  szybciej. W now o­
czesnych warsztatach tkack ich  
czółenko przez przesm yk prze­
biega około 240 razy na m in u ­
tę. Po oczyszczeniu utkanego 
m a te ria łu  z węzełków, n ite k  i 
zanieczyszczeń idzie on do w y

kańczaln i czy li do apre turo­
wania.

A P R E TU R A

U tka n y  już  m a te ria ł podda­
je  się tu ta j opalaniu t j.  szyb­
ko przeciąga się nad p łom ie­
n iem  aby usunąć resztk i pu­
chu. Przed ba rw ien iem  tk a ­
n inę poddaje się m erceryzacji, 
polegającej na ką p ie li tk a ­
n in y  w  roztworze ługu sodo­
wego i  kwaszeniu w  kwasie 
siarczanym  lub solnym. Nada­
je  to bawełnie większą w y ­
trzym ałość, je d n o lity  ciężar o- 
raz większą chłonność b a rw ­
n ika . T kan ina  po ap re turow a­
n iu  nie kurczy, się w  praniu.

, Farbow anie polega na t rw a ­
ły m  połączeniu w łók ien  ba­
w e łny  z ba rw n ika m i przez za­
nurzan ie tk a n in y  we wrzącej 
cieczy barw iącej.

O w ie le  bardzie j skom p liko ­
wane jes t d rukow an ie  tkan in . 
W zory, k tó re  m am y w y d ru k o ­
wać ry je  się na m atrycach lub 
wałach d ru ka rsk ich  w yko na­
nych z m iedzi i pokryw a fa r ­
bą. Do każdego ko lo ru  po­
trzebny jest jeden wałek. M a­
te r ia ły  k ilk u  ko lorow e o trzy ­
m u je  się w  ten sposób, że 
przechodzą one przez k ilk a  
w a łków . Po wysuszeniu i w y ­
prasow aniu tkan ina  przecho­
dzi do krochm aln i, gdzie na­
b iera potrzebnej sztywności, 
poczem suszy się ją  i  prasuje 
w  specja lnych prasach, aby 
nadać je j odpow iedni połysk. 
Jest to ju ż  osta tn ia operacją, 
po k tó re j następuje przegląd 
1 zw in ię ta  tkan ina  może ju ż  
opuścić fab rykę  i  służyć lu ­
dziom.

Jak  w ięc w id z im y  droga, 
k tó rą  m usi zrobić bawełna od 
p lan ta c ji aż do gotowej su­
k ie n k i czy m arynayk i jest d łu ­
ga i skom plikowana. Na to 
abyśm y m ie li się w  co ubrać, 
składa się praca w ie lu  ludzi. 
Oszczędzajmy więc ubrania, 
n ie  niszczmy ich n iepotrzeb­
nie. P am ię ta jm y zawsze o tym , 
że nad naszą sukienką praco­
w a ło  w ie lu  ludzi. N ie niszcz­
m y bezm yślnie p lonu ich p ra ­
cy. (wod.)

Donosiliśm y ju ż  o o lb rzy ­
mach stalowych, k tó re  pracu­
ją  na budowlach kom unizm u 
w  Z w iązku  Radzieckim . A  
w ięc d la  p rzyk ładu : ckskaw a- 
to r - o lb rzym , którego ram ię 
o długości 75 m etrów  pod trzy­
m uje czerpak, podnoszący 20 
ton ziem i za każdym  w kopa­
niem  się.

CIĘŻARÓWKA - OLBRZYM, BETONIARKA -  FABRYKA

ctę ią rówka  — olbrzym, a przy  
n ie j norm alny samochód oso­

bowy  — „ M oskw icz

O A M 8IT  HETM ANA 

grany w m istrzostw ach Republik!

L itew skie j w W iln ie  br.

Białe: Młkenas Czarne: S lm ajjln

t. &2 — d4. 47 — dV 2. c2 —
e4, c7 — c6. 3. Sgl ~  f3, SgS — 
f6 4 Sb 1 — c3, e7 — e . 5. Gcl — 
go, dó:c4.

Tak zwany „w a r ia n t B otw in- 
n tka“ , prowadzący do bardzo q- 
bosiecznej i ostrej gry.

0. e2 -  e4, b7 -  b5. 7. e4 -  
e-1, h7 — »’ 6. 8. Gg5 -  h4, g? — 
g r  9. *5 :f6, g5:h4. 10. Sf3 -  e5, 
Hd8 -  f6. II.- *2 -  g3.

Bardzo interesujący gam bitowy 
w ariant, wprowadzony do prak­
tyk-' tu rn ie jow e j przez Pachmana 
na tu rn ie ju  w H ilw ersum  w i 947 
r. Dotychczas grywano tu na j­
częściej 11. Ge°. Ruch Pachma- 
na ma na celu szybsze u lokow a­
nie gońca na przekątnej a8--h l 
I ewentualne otw arcie  albo lin ii 
„ h " ,  albo „ f " .

II ... Sb8 -  d7. 12. f j  -  f«,
GfS -  b4

W cytowanej partlf Pachman— 
▼ an Scheltinga nastąpiło  12... 
h:g3. 13 h: g3, S:e5. !4 d:e5,
Hgfi? 15. Hf3. i  groźnym  atakiem 
białych. Zdaniem licznych teore­
tyków  najpewniej do w yrównania 
prowadzi tu 12,..5:e5. 13 d e5, Hd8! 
r.p 14 H :d 8+ , K:d8 15 Gg2. Gb7. 
16. S:b5. cb5. 17 G:b7. Wb8. !8. 
Ge4. S lm agin próbuje wzmocnić 
nieco ten w ariant dla czarnych, 
beą specjalnego jednak powodze­
nia. jak wykazuje nin iejsza par­
tia.

13 OfI — g2. Sd7:eS. 14. fd:«5I

Białe o tw ie ra ją  lin ię  „ f "  ł e- 
sfągaią szybko atak na piona f7. 
Odpowiedź czarnych Jest wymu* 
•zona, gdyż grozi 15.G:c6 +  .

14.. . Hf6 — d8. 15. 0 — 0.
Przyjęcie o fiary Jakości prze*

15. G:c6-K Gd7. 16. G:a8, H:a8. 
17. 0 - 0 ,  h:g3. 18. h:g3, Wg3 
dałoby czarnym  jako  rekompen­
satę piona, parę gońców i co n a j­
m niej bardzo niebezpieczny atak.

15.. . Gb4;c3. 16. b2:c3, Hd8—d7. 
17. H d l -  h5, h4:g3?

Lepsze było 17... Gb7. 18. H:h4, 
He7. 19. Hh5, Wf8! z dalszym 
20... 0 —0 — 0, co dawoło czar­
nym poważne kontrszanse. Błęd­
ny ruch w p a rtii um ożliw i b ia­
łym  w targn ięcie  swym i ciężkim i 
figu ram i na 7-ą lin ię  drogą efek­
tow nej o fia ry  fig u ry :

18. Gg2:c6ll Hd7:c6. 19. W fl:f7 , 
GcS -  b7.

Król nie może odefść na d8 
wobec 20. Hh4 +  i 21 He7 mat. 
a przed groźbami 20. Wh7 +  , albo 
20 Wc7 +  obrony nie ma.

20 Wf7:b7!

Zdobycie hetm an* za pomocą 
20 Wc7 +  , Kd8. 21. W:c6, g :h2+ . 
22. K:h2, G:r6 byłoby mniej prze­
konywujące. gdyż czarne m iałyby 
jeko rekompensatę wieżę, gońca 
l wolnego piona przy zupełnie 
pewnej pozycji w centium .

20.. . Ke8 -  d8. 21. Hh5 — f7, 
Kd3 -  c8.

Po 21... g :h2-K  22. K:h2 grozi 
w targn ięcie  drug ie j wieży przez 
W al — g l — g7 na 7-ą lin ię  z 
decydującym efektem.

22. Wb7 -  e7, Wh4 -  d8. 2S, 
W al — d l, Wa8 -  h8. 24 h2:gS, 
Wb8 — b«. 25. We7:a7, b5 -  b4.

Rozpaczliwa próba uzyskania 
wolnego piona na hetmańskim  
•krzyd le .

26. Hf7 — ©7! Wd8 — gfł, 87. 
Kg  I — h2, he — h5.

Lepsze było 27... b3, na co 
S za jta r podaje w „Ceskosloven- 
skym Sachu" następującą drogę 
do zwycięstwa: 28. W fl, KbS. 29. 
Wf7, Wc8 (g roz iło  30. Wa8 +  -) 30. 
a:b3, c:b3. (N ie wolno 30... W:b3 
znów ze względu na 31. W a8+ I) 
31. Wa5! Wc7. 32. Wf8 +  , Kb7. 33. 
W f — a8! i teraz albo 33... Wa6. 
34. Hd8! Wc8. 35. W:c8 Itd. albo
33.. . Hg2 +  . 34. K:g2, W:e7. 35. 
W5 — a7+ , Kc6. 38. W:e7, b2. 
37. c4 Wb7. 38. W c8-f, Kb6. 39. 
W:b7 +  , K:b7. 40. Wc5! itd . Nie 
w ystarczy również 31... Hc7 ze 
Względu na 32. Ha3! Hf7 33. 
W a8+. Kc7. 34. K;c5 +  , Wc6. 35. 
H a7+, Kd8. 36. W:c8 +  , K:c8. 37. 
H :f7 I w ygryw a.

28. W bl -  f, KcS -  h8. 29. 
W fl -  f7, Wg8 -  c8. 30. Wa7 — 
a5, Wb6 — a6.

Jeżeli 30... Hc7 to 31. Hi6, a po
31.. . Hc6 nastąpi 32. Wc51 I na 
odejście 32... Hd8 rozstrzyga 33. 
H i3 Itd.

31. He7:h4-f, Wa0 -  b6. 32.
Hb4 — a3, Hcfi — e4. 83. d4—dSt

Piękne końcowe uderzenie, e li­
m inujące s gry czarnego het­
mana.

33... He4 -  e2 +  . 34. Kh2 -  hS,
He2 — g4-K 35. Kh3 -  g2. H g 4 - 
e4-k  36. VVf7 — f3 I czarne pod­
dały się, gdyż szachy ich się koń­
czą. a gróźb m atowych nie są 
Już w stanie odeprzeć.

Bardzo żywa I ciekaws partia 
nadzwyczaj energicznie rozegra- 

: na prze* b’ ałe.

Zdajecie sobie z tego spra­
wę? Tak? A  więc dowiedzcie 
się, że uzupełn ien iem  tego eks 
kaw ato ra  jest specjalna cięża­
rów ka  - o lbrzym .

Jest to ciężarówka o tych 
samych rozm iarach. Czerpak 
nabiera 20 ton —  ciężarówka 
ma taką samą pojemność, a 
nawet o pięć ton  w ięcej —  na 
w sze lk i w ypadek! Ciężarówka, 
k tó ra  może przewozić 25 ton 
ładunku ! Pomyśleć, że jest to 
zawartość dwóch norm alnych 
wagonów ko le jow ych , fo rm a l­
n ie  załadowanych!

M a ona cztery ty ln e  koła.
A  co za opony! W ysokości 
przeciętnego człowieka. A  przy 
ty m  taka ciężarówka może być 
rozładowana w  m gn ien iu oka. 
W ystarczy nacisnąć dźw ignię, 
aby dw ie  pom py oliw ne, um ie­
szczone pod czerpakiem  zaczę­
ły  wyrzucać, a raczej w yh uś- 
tyw ać ca ły ładunek 25 ton, 
tam , gdzie ty lk o  chcecie...

— Im  prędzej będziemy szli 
naprzód, — m ów ią m łodzi oby­
w ate le radzieccy —  tym  szyb­
c ie j osiągniem y epokę o b fito ­
ści, epokę kom unizm u.

Tu kopie się kanały, a przy 
tak ich  narzędziach szybko się 
praca posuwa. Tam  znów trze ­
ba powiększyć łożysko rzeki. 
Ludzie  radzieccy m ają do swej 
dyspozycji t  zw. „pom py 
ziemne“ .

Owe pom py podm yw ają gle­
bę w  samym łożysku rzeki 
p rzy pomocy specjalnego fre ­
zu. M ieszanina wody i  piasku, 
t.zw. „m ią ż “  może być w yn o ­
szony, na 80 m etrów  ponad po­
ziom rzeki. W yrzucony na 
brzegi rzeki, tra c i swą wodę, 
k tó ra  spływa z powrotem  do 
rzeki, łącząc się po prostu z 
p iaskiem  spadzistego brzegu.

Pompa ziemna o m ocy 5.000 
k ilo w a tó w  zastępuje 35.000 ro ­
bo tn ikó w  1 15.000 koni.

B e to n ia rk i, czy li maszyny 
do mieszania betonu, używ a­
ne przy budowaniu zapór w od­
nych są rów nież swego rodzaju 
„m astodon tam i“ . B e ton ia rka o 
pojem ności 1200 li t ró w  jest je ­
dyn ie maszyną pomocniczą.

Na w ie lk ie j budow ie k u jb y -  
szewskiej beton jes t przygoto­
w yw a n y  w  p raw dziw ych  fa ­
brykach  i  to ca łkow ic ie  auto­
m atycznie. Te b e to n ia rk i- fa - 
b ry k i m ają w yg ląd  w ież na 30 
m etrów  w ysokich, posiadają­
cych cztery p ię tra .

Na czwarte p ię tro  dostarcza­
n y  jest żw ir, piasek i  cefnent. 
Na trzecim  piętrze sk ła dn ik i 
betonu są ważone i  dozowane 
w  ciągu m in u ty  na wagach au­
tom atycznych, k tó ry m i operu­
je  się przez zw yk łe  naciśnięcie 
guzika. Na d ru g im  piętrze od­
byw a się mieszanie we wspa­
n ia łe j betoniarce —  cztery m i­
n u ty  w ystarcza ją  d la  w yko na ­
n ia  wszystkich potrzebnych o- 
pe rac ji i beton przechodzi na 
pierwsze p iętro, gdzie odby­
w a się ekspediowanie ju ż  go­
towego p roduktu , bądź to przy 
pomocy specja lnych ryn ien , 
ładu jących bezpośrednio „m a ­
łe “  c iężarów ki 25-tonowe, bądź 
też przy pomocy pomp, k tó re  
dostarczają na potrzebne m ie j­
sce i bez p rze rw y (20 m etrów  
sześciennych na godzinę na 
odległość Ho 200 m etrów ) do- 
kładnife je d n o lity  beton.

Te praw dziw e „ fa b ry k i beto­
n u “  p roduku ją  go w  ilości 250 
m etrów  sześciennych na go­
dzinę! ,

W  K u jbyszew le  pełna p ro ­
dukc ja  na godzinę wynosi 2.400 
ton, a w ięc dokładnie ty le , ile 
potrzeba betonu dla  w ybudo­

w an ia  pięciuset m etrów  m a n i 
o wysokości 5 m etrów  i  g ru ­
bości pó l m etra.

F abryka  w  S ław iańsku, k tó ­
ra  w yra b ia  tę be ton ia rk i po­
jem ności 1.20Ó litró w , wypusz­
cza obecnie rów nież be ton ia r­
k i  ó pojemności 2.400 litró w , 
a p rzygotow uje  się do wypusz­
czenia nowego typu  S-270 o 
pojem ności 4.500 litró w , k tó ry  
um o ż liw i produkow anie jedno­
razowo 2.500 m e trów  sześcien­
nych betonu.

D la o rien ta c ji powiedzm y, 
że w  K u jbyszew ie  ułożono na 
budow li w  ciągu dwóch la t 
ty le  betonu, ile  podczas budo­
w y  K an a łu  Panamskiego w  
ciągu trzydziestu la t.

A le  to byn a jm n ie j n ie  ko ­
niec!

Dalsza rewelacja . Oto przy 
budow ie zapór wodnych na 
Wołdze, Dnieprze i  na A m u- 
D a r ii uczynione zostaną próby 
odpowiedniego w yko rzystan ia  
energ ii a tom owej!

'Parf 7\e<jak¿:ia. O

SZYFROGRAM
Do pionowych rzędów podanej 

figu ry  (na m'ejsce liczb) w p i­
sać 13 wyrazów  p ięcio literowych
0 poniższych znaczeniach. Na­
stępnie wypisać wszystkie l ite ­
ry w edług kolejności odpow ia­
dających im liczb od 1 do 65
1 odczytać rozwiązanie.

Znaczeijle w yrazów : 1) Uzupeł­
nienie hasła wartowniczego, 2) 
Porządek, następstwo, kolejność, 
3) M iasto pow iatowe między 
Rzeszowem 1 G orlicam i, 4) Ina­
czej: „o taczany specjalną opieką,

faw oryzow any", 5) Gromada zwie 
rząt typu stawonogi, 6) Holdow- 
n ictwo, feudalizm , 7) Ogień w ie­
cznie płonący, 8) N iew ie lk ie  
szklane naczynie cylindryczne, 
9) W ładza umysłowa, pojm owa 
nie, 10) W m ito lo g ii greckie j: 
córka Tantala zamieniona w 
skałę, 11) Z jawa, mara, w id z ia ­
dło, 12) Jedna z najw iększych 
rzek w Afryce, mająca ujście do 
zatoki G w ine jskie j, 13) R o iz ina  
gadów z rzędu węże.

U 57 12 3 23 59 i Ul 5 50 50 6 2/
17 /6 25 60 65 20 58 /5 48 19 28 59 52
51 55 56 53 7 55 42 29 18 54 6/ 6 58
<6U15 45 9 22 49 34 56 11 46 !U st 52
2« <c5 53 26 Uu 62 W 27 2 37 45 47 Uo

CZY ZNASZ DRZEWA?
Do poziomych rzędów poda­

nej fig u ry  wpisać nazwy ¡8 
drzew tak, aby zaznaczony rząd 
pionowy dał trzyw yrazow e roz­
w iązanie. Dla u ła tw ienia  podane 
są niektóre lite ry  na w łaści­
wych miejscach.

J. Kurzawa — Nienaszów

Rozwiązania nadsyłać należy
w te rm in ie  10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „P o m y ś l" . Za dobre 
rozwiązanie przyna jm nie j jedne-

go z tych zadań przyznanych 
zostanie drogą losowania 

10 nagród książkowych

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A N IA  Z NR 208 (416)
5 -19 . V II I .  1951. B erlin : Po­

zdraw iam y młodych bojow ników  
o Pokój (proza, A d ria tyk , kw iat, 
Ta jm yr, Radom, m ia ł, łodyga, 
Archangielsk, kabłąk; Kutno, o- 
bój, Jasło, Ostrów, wapno, opie­
ka, Andrychów, wiosna, apel, 
iok, Kraków, w u j).

Za dobre rozwiązanie zadania 
* nr 203 (416) nagrody książko­
we o trzym ują :

1) Ryszard Antczak — Oniez-
no, u l. W itkowska 42-9,

2) Jan Bereźnickl — Poznań, 
ul.. M iodowa 25 m 2,

3) Wł. Czyja — Drugnla k.
Kielc,

4) A lb ina  Dubowska — Żywiec,
ul. 3 M aja 8,

5) Zdzis ław  Gajdek — w. Tuł-
kowice, p-ta W iśniowa, pow. 
Krosno Rzesz.,

6) Bohdan Gruszecki — Boga­
tyn ia , u l. W aryńskiego 26, pow. 
Zgorzelec,

7) Jan H lerowskl —. K a z im it-
rza W ielka, u l. Kolejowa 11, 
pow. Pińczów,

8) Henryk Jankowski — Koź­
le, ul. M oniuszki 1, szk. zaw.,

9) Leopold K ow alik — w. Ra- 
dawnica, pow. Złotów,

10) Janina Kucewicz — Dzie­
kanów Leśny 33, p-ta Łom ianki 
k. W -wy,

T )  Stan isław  M atysiak — Ofic.
Szk. Piech, nr 2,

12) Kazim ierz M azur — K.reb- 
sówka, p-ta N iedrzwica, pow.

. Lub lin ,
13) Eugeniusz P ila rsk i — Tech.

Szk. W ojsk. Lotn,
14) Zygm unt Sarzyński — W ro­

cław  9, ul. Szramka 8,
15) Zb ign iew  Sosulskf — Bę­

dzin, ul. M ałachowskiego 16,
16) Zenon Surma — Jedn, 

wojsk. 1034 „ S " ,
17) Jan Św ita ła  — w. W ierz­

bica Górna, p-ta Wołczyn, pow. 
K luczbork,

18) S tan is ław  Zawór — Sta­
rachowice, ul. Wanacja 46,

19) Andrzej Z g lłńsk ł — W ar­
szawa. ul. W iejska 8 m 43.

20) S tan is ław  Żuk — Jedn. 
w ojsk. 1703 B.

O D PO W IED ZI DZIAŁU
Wojszczyk — Łódź, J. Głuch. — 

Zabrze, T. RachfalskI — Rozwa­
dów, A. Brocki — «4-nowrocław, 
H. K iszkurno — Ośno, S. B rze­
ziński — Gdynia, „C z a rn y "  — 
M ariów ka, A. Rosłan — W ro­
cław, T. Jagoda f -  Jaworzno, J. 
Madej — Rusinów, J. Andrejko,
— Łódź, J. Rygielski — Książe- 
nice, A. Węgrzyn, K lub Koresp. 
M łodz. — W rocław, — Pracze, 
Skórczyński, H. Lew ik — Żele­
chów, B. Now icki — Kalisz, NI- 
czyporuk — Wisznice, T. Stasz- 
czyk — B alin , G. Karolczak — 
Barczew, J. Pastor - -  Warszawa, 
Banaczyk — Stalowa Wola, E. 
Kukawski «— B iała , S. Łanowy
— Piiszcz, E. -Losin — Byjom , 
Trębacz — Kazim ierz Dolny, K. 
W ieczorek — N iew iadom i S. M i­
sztal —W rocław , M. Poskrob —

Bielsk. Z nadesłanych m ateria­
łów  nie skorzystamy.

C. Kołakowski — Dąbrówka, 
A ntoniecki — Opole, J. Kowalski
— Starachowice, R. S iii e g — 
Pruszków, S. Brzeziński — Gdy­
nia, R. Stach — Oświęcim , B. 
Pa lczewski — Poznań, T. Ka- 
zusek — P iotrków , J. Zając — 
Dobre M iasto. W m iarę wolnego 
miejsca Zamieścimy. Kol. Poręba
— S ław :ęc5ce. W krzyżówkach i 
logogr^fach należy podawać 
wszystkie wyrazy, a w Innych 
zadaniach wystarczy rozw iąza­
nie końcowe.

Kol. Zając — W ąworków. Prze 
kazaliśm y x do „N ow e j W si".

Kol. Nawalantec — Kraków. 
Rozwiązania można nadsyłać na 
zwykłych kartach pocztowych.

Tym razem 
zimno lepsze

», oto betoniarka fab ryka

Od dawna już, człow iek w y ­
ko rzys tyw a ł niską tem pera tu ­
rę dla ochrony przed rozk ła ­
dem p ro du k tó w  organicznych. 
Jednakże sposoby o trzym yw a­
nia  n isk ich  tem pera tu r by ły  
niedoskonale. Dopiero w  X V I I I  
i X IX  w. na skutek zbadania 
w łaściw ości pary i gazów, a 
także i na skutek rozw oju 
technicznego, zw iększyły  się 
m ożliwości o trzym yw an ia  n i­
skich tem pera tu r drogą tech­
niczną, pod nazwą sztucznego 
zimna.

Chcąc obniżyć tem peraturę 
jakiegoś ciała należy zm n ie j­
szyć ilość zawartego w  n im  
ciepła, k tó re  stanow i jedną z 
fo rm  energ ii, (działanie ciepła 
powoduje zwiększenie prędko­
ści ruchu cząsteczek m aterii), 
Gdy ciepło odprowadzam y, 
ruch cząsteczek zmniejsza się 
i tem peratura  cia ła opada. Z i­
mno jest pojęciem  względnym  
i oznacza małą zawartość cie­
pła w  danym  ciele, od ilości 
którego zależy prędkość ruchu  
m alekul. Zagadnienie to in te ­
resowało ju ż  w ie lk iego uczo­
nego rosyjskiego M . W. Łom o­
nosowa, k tó ry  w  1744 r. w y ­
dal dzieło pt. „Rozważania nad 
przyczynam i ciepła i z im na".

O trzym anie n isk ie j tem pe­
ra tu ry  polega na odprowadze­
n iu  ciepła — od cia ła och ła­
dzanego do ciała och ładzają­
cego. Is tn ie je  dziś szereg spo­
sobów o trzym yw an ia  sztucz­
nego zimna:

ochładzanie p rzy pomocy 
lodu, w yko rzys tu jąc  jego f i ­
zyczną własność topienia,

ochładzanie p rzy zastosowa­
n iu  lodu i  soli,

ochładzanie techniczne, o- 
parte  na w rzen iu  pewnych

cieczy, k tó re  przechodzą w  n i­
skich tem peraturach z fazy 
p łynne j do fazy gazowej.

Obecnie ZSRR produku je  
specjalne maszyny, . k tóre 
sztucznie bbniżają tem peraturę 
otoczenia. Znaczne zasługi w 
pracy naukowo-badawczej nad 
otrzym aniem  „sztucznego z i­
m na" po łożył N. T. K u d ra - 
szew, M. W. K ry ló w . Obok so­
l i  używa się także do lodu 
am oniak, lub  pochodne m eta­
nu i etanu, k tó re  stanowią tu 
substancje chłodzące. v

Maszyna chłodnicza stano­
w i system zam knię ty, składa­
jący się z ewaporatora, kom ­
presora, kondensatora i  regu­
lującego pracę w enty la . W 
ewaporatorze am oniak paru je  
przy  n ie w ie lk im  c iśn ien iu i 
n isk ie j 1 tem peraturze. Ciepła 
potrzebnego do parow ania do­
starcza uk ład ow i otoczenie — 
pow ietrze z odpow iedn im i ka ­
ta liza to ram i, lub  jakaś ciecz.

W  kompresorze zachodzi 
sprężenie pary, k tó ra  ochła­
dzana wódą w  kondensatorze 
przechodzi w  płyn. Tym cza­
sem^ w e n ty l wpuszcza nową 
ilość am oniaku, lu b  w ęglowo­
doru dp ewaporatora, gdzie 
znów zachodzi proces paro­
wania.

N a jba rdz ie j w yda jna  maszy­
na chłodnicza zdolna jes t w y ­
produkować na dobę ponad 
300 ton lodu sztucznego.

D użym  osiągnięciem tech­
n icznym  jest stosowanie auto­
m atycznych agregatów g łów ­
nie w  składach i  maga­
zynach p roduk tów  spożyw­
czych ulegających, ła tw o  roz­
k ładow i. W  okręgach w y tw ó r­
czości spożywczej: (Kazach--

stan — mięso, K ry m  — owo­
ce, w jrbrzeże K asp ijsk ie  —  r y ­
by), stosowane są specjalna 
chłodnie, k tó re  mogą pomieścić 
w  swych kom orach około 10 
tys. ton p roduk tów  spożyw­
czych. W celu izo lac ji chłodni, 
a w łaściw ie  kom ór chłodzą­
cych, używa się p ły t porow a­
tych (korek, to rf), źle przewo­
dzących ciepło.

„Sztuczne z im no" ma dużo 
zastosowanie w  przemyśle che 
m icznym , p rzy skrap lan iu  ga­
zów i rozdzie lan iu  tą drogą 
m ieszanin gazowych. N iska 
tem peratura  jest n ieodzownym  
środkiem  przy p ro du kc ji 
sztucznego ba rw n ika , kauczu­
ku i p rzy w ydz ie lan iu  p a ra fi-  
n j ’ z na fty .

Specjalne labo ra toria  n isk ich  
tem pera tu r badają w a ru n k i 
funkc jonow an ia  m otorów  spa­
linow ych  przy s ilnych m ro­
zach, oraz pracę m otorów  lo t­
niczych na dużych wysoko­
ściach. „Sztuczne zim no“  sto­
sowane jest przy badaniu w ła ­
sności danych c ia ł w  n isk ich  
tem peraturach, zbliżonych , do 
zera absolutnego (— 273 st. C); 
w  tych w arunkach m ateria  
w ykazu je  n iezw yk łe  w łasno­
ści, ja k  nadprzewodnictwo, lu b  
nadpłynność.

Stosując „sztuczne zim no“ , 
człow iek zdolny jest dziś k ie ­
rować k lim atem . Is tn ie je  prócz 
tego w iele dziedzin życia, gdzie 
stosowanie n iskich tem pera tu r 
jest n iem al-że konieczne. D la ­
tego też „Sztuczne zim no“ jes t 
coraz bardzie j stosowane w  
dziedzinach gospodaj-czych i  
przem ysłowych, będąc niekie-i 
dy cenniejsze od ciepła.

tłum . L. N ,



Pod bacznym  ok iem  b rygadz is ty
rozwija się hodowla trzody chlewnej w PGR -  Luszyn

Obecnie, gdy przed gospodar­
stw em  w ie js k im  w  naszym k ra ­
ju  stanęło zadanie zwiększenia 
h o do w li trzody  chlewnej, coraz 
w iększego znaczenia nabiera 
hodow la  św iń  w  Państwowych 
G ospodarstwach Rolnych.
P G R -y  dostarczają bow iem  ma 
c io r I 'p ros ią t gospodarstwom 
In d yw id u a ln ym  i  spółdzielniom  
p ro du kcy jnym , pomagając lm  
w  ten sposób w  podniesieniu 
poziom u hodow li trzody  ch lew ­
ne j, a także dostarczają tucz­
n ik i w p ros t na rynek.

Zobaczmy, ja k  w yw iązu je  sie 
re  swoich zadań w  dziedzinie 
h o do w li św iń  PGR Luszyn, na­
leżący do Zespołu S ann ik i w  
okręgu warszawskim .

Gospodarstwo, oprócz hodow ­
l i  kon i i  k rów , p row adzi wzo­
row ą  hodow lę św iń. Hodu je 
ono św in ie  rasy „W ie lka  B ia ła  
A ng ie lska “ , zwanej przez ho­
dowców k ró tko  „W .B .A ."

M a tk i z pros ię tam i m ieszka­
ją  w  chlewniach przebudowa - 
nych  z innych budynków  go -  
łpodarczych, gdyż przed w o j­
ną obszarn ik w  Luszynie nie 
p ro w a dz ił w  ogóle hodow li 
św iń.

B u d y n k i gospodarcze zostały 
doskonale przystosowane do 
potrzeb hodow li. D la  m acior 
położono drew niane podłogi — 
d la  pros ią t zaś coś w  rodzaju

„łóżek* —  są to  po prostu zb i­
te z desek pom osty umieszczo­
ne wysoko nad posadzką, w y ­
moszczone suto słomą, celem 
zabezpieczenia pros ią t od w i l­
goci.

D la zapewnienia dop ływ u 
świeżego pow ie trza do ch lew ni, 
członkow ie brygady hodow la - 
nej zm a js tro w a li d rew niane ru ­
ry  w enty lacy jne , k tó re  dosko - 
nale spełn ia ją  swoją rolę. Z i­
mą w  celu u trzym an ia  odpo - 
w iedn lo  w ysok ie j tem pe ra tu ry  
in s ta lu je  się w ew ną trz  ch lew n i 
koksowe piecyki.

Przed wejściem  do każdego 
chlewu leży specjalna mata 
nasycona roztw orem  sody kau ­
stycznej. Każdy wchodzący ma 
obowiązek dokładnego w yc ie ra ­
nia nóg o tę matę, ą  to w  tym  
celu, aby zapobiec przynoszę - 
n iu  z zew nątrz na podeszwach 
bu tów  zarazków, szczególnie w  
okresie le tn im .

Z arazk i Jednak mogą przyw ę­
drować nie ty lk o  na butach 
wchodzących —  Ich rozńosicie- 
lam i są przede w szystk im  m u­
chy. A le  i tem u niebezpieczeń­
stwu zaradzono. P rzy każdej 
zagrodzie porozwieszano m io­
t ły  z by licy , k tó re  co ja k iś  czas 
posypuje się proszkiem  DDT. 
W  rezultacie, w  chlewniach mu 
cha jest rzadkością.

W szystko to  jes t dziełem w ro  
row o pracującej b rygady U r ­
bańskiego.

Członkow ie b rygady nie po­
przestają na stosowaniu sta - 
rych, w ypróbow anych  metod 
hodow li. P róbu ją  też 1 n o ­
w ych — 1 p róby te da ją dobre 
rezu lta ty .

Taką udaną próbą Jest „p ó ł-  
z im ny w ychów “ prosią t, k tóre 
w raz z m acioram i przebyw ają 
od w iosny do z im y na pow ie­
trzu , w  specjalnie odgrodzonych 
okó ln ikach. Dało to dobre w y ­
n ik i — prosięta 1 tuczn ik i ho­
dowane na św ieżym  pow ie trzu 
m ają  w iększą wagę i  zupełnie 
nie chorują.

Dużą uwagę zwracają h o ­
dowcy z brygady Urbańskiego
na w łaściw e żyw ienie świń. S w i 
nie o trzym u ją  pokarm  w  ró w ­
nych odstępach czasu, pasze tre ­
ściwe są rozdzie lane według 
przepisów, stosownie do w ieku  
i g rupy świń.

Każdy członek b rygady  ma
pod swoją opieką pewną ilość 
m acior i  prosią t, za k tó rych  
tucz jes t odpow iedzialny.

**

„Jest to bardzo słuszne — 
m ów i Augusta Szulc, członek 
brygady hodow lanej. —  Dzię­
k i tem u każdy stara się osiąg- 

I nąć ja k  najlepsze w y n ik i.
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Fragment  ch lew n i - bekan iam i w  P G R -«  Owińska w  woj. poznańskim.

^Śladem naszych
D y re k to r  C e d le r n ie  będzie  w y c h o w y w a ł m łodz ieży  
w  g im n a z ju m  P rze m ys łu  W in ia rs k ie g o  w  Leg n icy

O trzym a liśm y lis t  od nasze­
go czyte ln ika  kol. Stefana K o r­
ka  z G im nazjum  Przem ysłu W i­
n iarsk iego w  Legnicy.

Kol. Borek pisał: v
„D y re k to re m  naszego gim na­

z jum  jest ob. Cedler Zb igniew , 
b y ły  o fice r sanacyjnego wojska. 
C?b. Cedler pe łn i obow iązki dy ­
rek to ra  od początku roku  szkol­
nego 1950/51. W  ciągu tego o- 
k re ' \ „w y c h o w y w a ł“  m łodzież 
swoim  w łasnym  systemem, nie 
w iem  skąd zaczerpniętym . N a j­
praw dopodobn ie j ob. Cedler 
posiada ten system jeszcze z cza­
sów przedw ojennych, k iedy  to 
„w y c h o w y w a ł“  żołn ierzy. Sy­
stem jego polegał na tym , że po 
każdym  przekroczeniu zw o ływ a ł 
! m sówkę i w  o rd yna rny  sposób 
w ym yś la ł ca łe j m łodzieży. D o­
chodziło do tego, że trz y  razy 
dziennie odbyw a ły  się m asówki 
na k tó rych  d y re k to r w ym yś la ł 
uczniom  od św iń, du rn iów , f le j ­
tuchów , bum elantów , sabotaży- 
stów, baranów , ho ło ty  itp . 
S k u tk i b y ły  takie , że część ko ­
leżanek poch lipyw a ła  po ką ­
tach, a m łodzież tra c iła  chęć i 
zapał do nauki. N aprawdę tru d ­
no się skupić, k iedy  ktoś został

Radzie Pedagogicznej wniosek o 
usunięcie go ze szkoły. Skoro 
zaś karze te j — ze względów 
w ychowawczych —  sprzec iw ia li 
się przedstaw icie le Z M P  i  Sa­
m orządu Szkolnego, d y re k to r 
„u w z ią ł się“  na organizację 
ZM P -ow ską  i  samorząd. N ie po­
m ija ł żadnej okazji, aby Je szy­
kanować. Doszło do tego, że sa­
m ow oln ie rozw iąza ł powołany w 
in te rnacie  samorząd uczniowski 
za to, że... w  jednym  s pokoi 
nie zostało dopilnowane up rzą t­
nięcie podłog i".

W  «praw ie lanacyjnego syste­
mu w ychow ania w  P aństw o­
w ym  G im nazjum  Przem ysłu 
W in iarsk iego w  Legnicy, in te r ­
w en iow a liśm y w  Departam encie 
Szkolenia Zawodowego M in is te r 
s twa P rzem ysłu Rolnego i Spo­
żywczego, oraz w  C entra lnym  
Urzędzie Szkolenia Zawodowe­
go.

D epartam ent Szkolenia Za­
wodowego M P R -i-S  w ys ła ł do 
szkoły ekipę w izy ta to rów , k tóra 
s tw ie rdz iła , że zarzu ty m łodzie-

Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

rw y m y ś la n y  w  ta k  o rd yna rny  są praw dziw a i  uzasadnione, 
sposób“ .

Tego rodza ju  w ysko k i —  to
ty lk o  fragm en t p racy „w ych o ­
w a w cze j" dyr. Cedlera. Takie  
„m etody w ychowawcze“  są n ie ­
u n ik n io n y m  sku tk iem  sanacyj­
nego, bezdusznego stosunku do 
m łodzieży.

„D y re k to r  —  pisał nam  kol.
B o rek  — nie nm ia i zrozumieć 
potrzeb 1 bolączek m łodzieży.
W id z ia ł zawsze w  m łodzieży 
„zb itą  masę“  i  nie odróżn ia ł po­
szczególnych uczniów , z ich 
w ła sn ym i k łopo tam i i  troskam i.'
W szelk ie  n i.d o c ! -gn ięc ia  ze stro­
n y  uczniów  uw aża ł za bum elan- 
Ctwo i nieuctwo. Na jm niejsze 
p rzew in ien ie  nazyw a ł sabota­
żem, pozując p rzy tym  na gor­
liw ego  obrońcę m ienia społecz­
nego. W iem , że wśród nas zna j­
d o w a li sie tacy, k tó rzy  lekce­
w a ży li sobw obow iązki szkolne, 
ale większość, to uczciw i ucz­
n iow ie .

D la  dyre k to ra  Cedler», w y ­
starczało choćby drobne p rzew i­
n ien ie  ucznia, aby postaw ić na

„D z ięk i lis tom  m łodzieży —
donosi nam o ’w y n ik u  inspekcji 
M PRiS — Departam ent posta­
n o w ił zm ienić dy re k to ra  i  k ie ­
ro w n ika  in te rna tu , k tó rzy  po­
noszą niezaprzeczalną odpow ie­
dzialność za chaos organ izacy j­
ny 1 n iew łaściw ą atm osferę oraz 
m etody wychowawcze. M in is te r­
stwo dzięku je Redakcji „S ztan­
daru M ło dych " za przesłanie l i ­
stu ob. Borka, k tó ry  pozw o lił na 
ostateczne uzdrow ien ie n ien o r­
m alnych stosunków panujących 
w  szkoło w  Legnicy. M in is te r­
stwo P rzem ysłu Rolnego i  Spo­
żywczego ma nadzieję, że nowe 
k ie row n ic tw o  szkoły w  oparciu 
o K M  PZPR, a k ty w  m łodzieżo­
w y  i K o m ite t O piekuńczy, po­
t ra f i w  k ró tk im  czasie nadrobić 
b ra k i powstałe z w in y  n ieudo l­
nego i  niew łaściwego k ie ro w n i­
ctwa. Departam ent Szkolenia 
Zawodowego M PR iS  otaczać 
będzie szkołę w  Legn icy spe­
c ja lną  opieką, k tó ra  pozw oli te j 
szkole na osiągnięcie takiego 
poziomu nauczania i w ychow a­
nia, Jakim  mogą się poszczy­
cić Inne szkoły zawodowe, 
znajdujące się w  a d m in is tra c ji 
naszego resortu ".

J. A.

Nad całością prac w  ch lew ­
n i czuwa brygadzista U rbański. 
U m ie ję tności zawodowe I p rzy - j 
ja zny  stosunek do pracow n ików  
zyskują m u sym patię i  uzna - 
nie.

U rbańsk i nie poprzestaje na
tym  co umie, ale dokształca się 
ciągle, w  czym w ie lką  pomocą 
‘jest specjalnie zorganizowane 
szkolenie zawodowe, gdzie pod 
fachow ym  k ie row n ic tw em  zoo­
technika Zem brzuskiego b ry  - 
gadziści dwa razy w  miesiącu 
uzupe łn ia ją  swoje w iadom ości i 
dzielą się doświadczeniam i.

U rbańsk i jest rów nież zado­
w o lony ze swoich w spółp ra - 
cow ników . Szczególnie ceni 
sobie -ofiarną pracę M a ty ld y  
K iim k o w e j, k tó ra  oprócz nor - 
m alnych obow iązków  w  b ryga ­
dzie hodow lane j, pod swoją 
wyłączną opieką ma —  Jak na­
zyw ają członkow ie brygady — 
„ż łobek" —  specjalną zagrodę 
dla słabo rozw in ię tych  p ro­
s ią t

„K ilm k o w s  ja k  się uprze — 
m ów i U rbańsk i — to naw et n a j­
słabsze prosię wychowa. Zda­
rza ły  się w yp a d k i urodzeń bar 
dzo słabych prosiąt. M yś le liś ­
m y t i ie  raz, że n ic  z n ich , nie 
będzie. K llm k o w a  Jednak do­
tąd chuchała 1 dm uchała, 6ż 
w yhodow a ła zdrowe, dorodne 
pros ię ta“ .

D zięk i dobre j pracy, brygada 
U rbańskiego przekracza rocz­
ne p lany hodow li, W  tym  roku 
hodowcy w yko n a li roczny plan 
ju ż  w  połow ie s ie rpn ia .w  102 
proc. I obiecują sobie Jeszcze 
ba rdz ie j wzmóc w y s iłk i,  by 
dostarczyć państwu ja k  n a jw ię ­
cej pros ią t i tuczn ików .

L . LE W A N D O W S K A

Zagadka
Jak im i środkami lokomo­

c ji PPK „R uch“  dostarcza 
„Sztandar M łodych“ do Za­
kładów W ytw ó rn i M ateria ­
łów  E lektrotechnicznych w  
Ożarowie k. Warszawy?

In ic ja tyw a  —  którą n a le łg  podjąć

Powiatowa narada
czy te ln ikó w  w  N am ysłow ie
„N o s ili nas na językach“ , w y ­

śmiewano, jacy to z nas gospo­
darze, k tó rzy  sieją na ta le rzy ­
kach? — gdy nasze koło po 
przeczytaniu a rty k u łu  z „N ow e j 
W si“  rozpoczęło próbę s iły  k ie ł­
kow ania ziarna siewnego — m ó­
w ił kol. C ie rp ia ł — przew. K o ­
ła ZM P  z Gręboszowa, na po­
w ia tow e j naradzie czyte ln ików  
prasy m łodzieżowej w  N am ysło­
wie. T akich  kół, k tó re  w yko rzy ­
sta ły ten a r ty k u ł w sw oje j p ra ­
cy, by ło  18 w  pow. nam ysłow ­
skim.

K iedyś . nie lu b ił czytać ani
gazet, ani też książek. Dopiero 
po przeczytaniu „Jak  hartow ała 
się s ta l“ postanow ił postępować 
tak, ja k  Pawka Korczagin. i 
w tedy  dopiero zaczął czytać 
w ięcej książek i prasę. Dziś np 
a r ty k u ły  o różnych m ach ina­
cjach spekulantów  służą m u po­
mocą do w yk ryw a n ia  ich na 
swoim  terenie. O to jaką  d ro - 
;ę przeszedł kol. G ab ry l ze 

Strzelc, by zrozumieć znaczenie 
prasy.

T ra fn ie  ocenił znaczenie p ra ­
sy w  pracy organ izacyjne j

kol. Stasiński, k tó ry  pow iedzia ł: 
„gazeta — to in s tru kc ja ; zanim 
Zarząd P ow ia tow y przystąp i do 
opracowania wytycznych, ja  w 
terenie ju ż  o rien tu ję  się, ja k  
m am  ją  rea lizować w  m oje j 
p racy“ .

P ow ia tow a narada czyte l­
n ikó w  w  Nam ysłow ie speł­
n iła  w  zasadzie swoje za­
danie. W ykazała, że młodzież 
zaczyna rozumieć, ja k  w ie l­
ką korzyść przynosi czyta­
nie gazet. A le  narada wykazała 
również, że zbyt ubogie są na­
sze fo rm y  pracy z gazetą.

Zarząd P ow ia tow y w  N am y­
słowie po lecił in s tru k c ja  zorga­
nizowanie „zespołów czy te ln i­
czych“ . Powstało ich k ilk a , i 
tam, gdzie do ta rł in s tru k to r ZP 
i pomógł w  pracy np. w  gro­
madzie M iodary, Dąbrowa, P o l­
kow ice, tam  zespoły pracują 
dość sprawnie. A le  są też ze­
społy, k tó re  „na oczy nie  w i­
dz ia ły" in s tru k to ra  i  tam  p ra ­
ca jest zla, Np. w  Zakładach 
P iw ow arsko -  S łodowniczych w

Nam ysłow ie, powstało 6 zespo­
łów  na wszystkich oddziałach, 
z tego ty lk o  zespół na oddziale 
ślusarskim  rozw iną ł działalność. 
Inne są jeszcze „w  pow ijakach".

O tych niedociągnięciach w  
organ izow aniu pracy z gazetą 
nie m ów iono na naradzie, a 
szkoda!

Za przyk ładem  Zarządu P ow la
towego w Nam ysłow ie Prezydia 
w szystkich ZP pow inny prze­
prowadzić analizę czyte ln ic tw a 
prasy na swoim  teren ie i  op ra­
cować wytyczne na pow iatowe 
konferencje  czyte ln ików . Po 
zorganizow aniu pow ia tow ych 
narad uchw a ły  i w n iosk i prze­
nieść na gminne, zakładowe 1 
szkolne kon ferencje  czy te ln i­
ków.

8. S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

P. S. Z apy tu jem y Z W  w  Opo­
lu  dlaczego nie p rzys ła ł swego 
przedstaw icie la na naradę w Na­
m ysłowie?

w ózkiem  ręcznym?
Jak p isz* ZM P-owcy i  W arszawskich 

Zakładów W ytw órn i M a te ria łów  E lek­
tro technicznych — zaprenumerowane 
egzemplarze „Sztandaru* M łodych" 
przychodzą do fab ryk i »  sta łym  opóź­
nieniem.

Np. numer sobotni pisma z datą 8.IX 
przyszedł do WZWME 10,IX. Numer 
zaś x dnia 10.IX  dotarł na miejsce o 
dwa dni później.

Może Generalna Dyrek­
cja PPK „Ruch“ pomoże 
nam w rozwiązaniu zagad­
ki?

N a b u d o w a ch  W a rs z a w y
..........................- .........  . i i *11

60 tysięcy mieszkańców
pom ieśc i os ied le  m ie szka n io w e  na K o le

f rCZ¥mPdlG¥ FJSZM

(1 brakach drobnych, ale ważnych
..p rzyszy j m i pan spodnie  do g u z ika “  
—  c z y li ja k  w  W ie lu n iu  sprzedaje 

się ż a ró w k i do la ta re k  
e le k try c z n y c h

Is tn ie je  dość znany dow cip  z 
czasów przedw ojennych, k iedy 
to „ubog i s tudent“  b y ł postacią 
przysłow iow ą.

M ów i kraw iec  do studenta:
— N ic panu w ięcej nie uszy­

ję, chce pan ciągle na k red y t 
i na k red y t, a n igdy pan nie 
płaci... na jw yże j mogę zrobić 
jakąś drobną poprawkę, p rzy ­
szycie...

— Doskonale —  odpow iedzia ł 
student — niech pan m i do tego 
guzika przyszyje nowe spodnie...

Podobna h istoria , ja k  owemu 
k raw cow i zdarza się tym  wszy­
s tk im  m ieszkańcom pow. W ie­
luń , k tó rzy  pragna kup ić  rzecz 
tak  drobną, ja k  żarówkę do 
la ta rk i e lektryczne j.

Oto, co o tym  pisze nam  ko ­
respondent M ieczysław  Psyta 
z W ie lun ia :

„W ioskę Kraszkoioice zaopa­
t ru je  w  tow ary  spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska". Ale  
ani w  Kraszkowicach, ani w

spółdzielni gm inne j nie  można 
dostać żarówek do baterii .  Trze­
ba iść do Wie lunia. W W ie lun iu  
zaś sprzedają żarówki, ale... t y l ­
ko razem z ba ter iam i i  pude ł­
kami. Czyl i, że ja k  ktoś ma do­
brą la tarkę elektryczną  — miesi 
chcąc nie chcąc kupić nowy  
komplet.

Tak uszczęśliwiony k l ien t  ma 
dwa wyjśc ia : albo kup iony  
komplet wyrzucić, w y jm u ją c  z 
niego żarówkę, albo odłożyć na 
lepsze czasy. W  obu wypadkach  
odbi ja się to na in nym  k l ie n ­
cie, k tó ry  aku ra t  chce kup ić  nie 
żarówkę, a baterię i  pudełeczko.

Jest jeszcze trzecie wyjście:  
kupić lampę naftową".

A le  m y znam y w yjśc ie  czw ar­
te: zaopatrzyć sklepy w  W ie lu ­
n iu  w  ża rów k i do lam pek e lek­
trycznych, k tó re  m ożnaby k u ­
pić bez kom ple tu .

W yjśc ie  to proponu jem y W y ­
dz ia łow i H and lu  przy  M ie js k ie j 
Radzie N arodow e j w  W ie lun iu .

D laczego w  o k o lic y  może b y ć  
c u k ie r  —  a w  P e try k a c h  nie?

Z pierwszego przystanku 
„ trz y n a s tk i"  na Kole w idać ja k  
na d łon i rosnące nowe osiedle 
m ieszkaniowe. Osiedle to obe j­
m u je  p raw ie  całe Koło. Podzie­
lone jest na trz y  części. Druga 
i  trzecia część, to zupełnie nowe 
budynk i, k tó re  w  w iększej czę­
ści zamieszkano niedawno. Roz­
leg ły  teren budow y p o k ry ty  jest 
jasno-szarym i podłużnym i bu ­
dynkam i. 10 ogrom nych b loków  
o łącznej liczb ie  1962 Izb jest 
już  ca łkow ic ie  w ykończonych i 
zamieszkanych. Jeszcze w  bieżą­
cym roku  zostaną oddane do u - 
ży tku  następne dwa b lok i. Z 
w iosną 1952 roku  zn ikną bezpo­
w ro tn ie  s te rty  budulca i  zwały 
ziemi, a m iejsca ich  zajm ą este­
tyczne tra w n ik i,  ścieżki i ła w k i 
do wypoczynku. Całe ogromne o- 
siedle kołowskie, na k tó rym  
zakończenie robót budow lanych 
przew idzjane jest na 1953 rok, 
pomieści aż 60 tys. m ieszkań­
ców,

W te j c h w ili na jw iększe na tę­
żenie robót budow lanych trw a  
przy budow ie ko tło w n i, k tóra 
m ia ła  zostać uruchom iona w 
przyszłym  roku. M ieszkańcy o- 
siedla kołowskiego stanęli przed 
perspektyw ą z im y w  nieópala- 
nych m ieszkaniach. Stara za­
stępcza ko tło w n ia  nie mogła po­
dołać zapotrzebowaniu. Z pom o­
cą przyszli ’robotn icy. Sami 
zorganizow ali robotę na dw ie 
zm iany 1 zobow iązali się tak  
pokierować budową, aby u ru ­
chomić ko tło w n ię  jeszcze w 
tym  roku . W ysiłek całej załogi 
robotn icze j, a. szczególnie b ry ­
gad ciesielskich przyśpieszy! 
je j uruchom ienie. 10 październ i­
ka g rz e jn ik i osiedla ko łow sk ie ­
go zaczną działać. W pracy 
szczególnie w y ró ż n iły  się b ryg a ­
dy ciesielskie: Szymona M azu r­
ka 1 A leksandra Zygm unta, w y ­
rab ia jące przeciętn ie około 250 
proc. norm y.

Na osiedlu ko łow sk im  po raz 
p ierw szy w  Polsce przystąpiono 
do p ro du kc ji p ły te k  z p iano-be- 
tonu. P ły tk a m i ty m i okłada 
się m ury. Zadaniem  Ich jest 
tw orzyć dobrą izo lac ję  cieplną. 
Jednocześnie zastępują one d ro­
gocenne ty n k i. P ły tk i te p rzy­
m ocowywane są do m urów  za 
pomocą specjalnego lepiszcza. 
Lepiszcze to łączy p ły tk i pianoL 
betonowe w  jedną całość, k tó ­

ra znakom icie chron i przed z im ­
nem. W szystkie bu dynk i osiedla 
kołowskiego obłożone są w łaś­
nie ty m i p ły tka m i, k tó re  zdały 
egzamin bardzo dobrze.

„M łodszy b ra t“  osiedla ko łow ­
skiego, to osiedle dom ków in d y ­
w idua lnych, znajdujące się tro ­
chę dale j w  k ie ru n ku  Boerne- 
rowa. Jest tam  39 m ałych dom ­
ków  jedno i  dw urodzinnych. 
W szystkie będą oddane do użyt 
ku  jeszcze w  tym  roku. Z w ios­
ną przyszłego roku zostaną za­
kończone prace porządkowe i 
całość po k ry je  się zielenią.

D la tych dw u osiedli budowa 
na jest ogromna szkoła, k tó ra  zo 
stanie o tw arta  w  przyszłym  
roku szkolnym . Prócz tego k ilk a  
żłobków, przedszkoli, trz y  du ­
że s to łów ki, k tó re  ca łkow ic ie  
rozw iążą problem  w yżyw ien ia  
i cała sia tka sklepów.

P iękne Jest osiedle na Kole. 
Jasne, słoneczne, doskonale za­
planowane Przestrzenie m iędzy 
szeroko rozrzuconym i budynka­
mi zapewnią dużo m iejsca do 
zabaw i  wypoczynku.

A. MOSZ

„W  dn iu  1 września do sklepu  
N r  9 w  Petrykach, gm. Z b iersk, 
pow. Kal isz  — pisze kol. Edward  
K u jaw a  — dostarczono do skle­
pu „Samopomocy Ch łopskie j"  
prawie wyłącznie sól, poza tym  
trochę cuk ie rków  ł  zeszytów. 
Sól przywieziono w  dziurawych  
torbach, co spowodowało, że 
znaczna część je j  rozsypała się, 
a sprzedawcy nie mogli  się po­
tem rozliczyć.

Nie pierwsze to zaniedbanie 
ze strony G. S. Zb iersk. Zdarza

się bow iem , te  w  Petrykach  
bra k  cukru, podczas gdy jest go 
pod dostatkiem w  okolicy".

S kutek może być ty lk o  tak i, 
że w  P etrykach powstaną k o ­
le jk i,  a w  Innych m ie jscow o­
ściach w y k u p ią  cuk ie r speku­
lanci, sprzedając go po wyższej 
cenie w  P etrykach.

Na z łym  zaopatrzenln żeru je 
w róg  klasowy. Czy rozum ie to 
GS w  Zbiersku?

Kolejny odcinek  
„Z e  Sztamem  

na ringach Polski 
i świata** 

xamieseexamy dziś 
na str. 6

często jeździ ns stopniach, 
•  ko n d u k to r zamlaet In te r­
weniować, odpowiada — 
„s iada jc ie  szybko gdzie - 
ko lw iek , bo pociąg rusza"? 

w g korespondencji 
W Ł. G R Z E B IE N IA  

O lkusz

„.w agonam i przeznaczo­
nym i dla m łodzieży szko l­
ne j na trasie SĘDZISZÓ W  
— K A T O W IC E  jeżdżą na 
ta rg  przekupk i drobiu, 
sku tk ie m  czego m łodzież

•
„.Zarząd P ow ia tow y 

Z M P  w  G O R ZO W IE nie 
w y d a j le g itym a c ji człon­
kow skich kolegom z kola 
terenowego w  W iln icy , m i­
mo, że wszelkie fo rm a lno ­
ści zała tw iono ju ż  w stycz 
n iu  br.?

wg korespondencji 
B. P.

(nazwisko i adres znane 
redakc ji)

„ .k o lp o rte r w  kopa ln i 
Z A B R Z E  - WSCHÓD, kol. 
Torzew ski, nie w yw iązu je  
się należycie ze swoich 
obow iązków, sku tk iem  cze­
go m łodzież nie o trzym u­
je  „Sztandaru M łodych “ ? 

w g korespondencji
K R Y S T Y N Y  B1ADACZ 

Zabrze
I  oczekujem y odpowiedzi 

od:
D Y R E K C JI O KRĘGO - 

W EJ K O L E I P A N S TW O - 
W Y r r t  \ \  k  ą r n w fC A c n .

Z A R Z Ą D U  W O JEW Ó DZ­
K IE G O  ZM P W Z IE LO N E J 
C.ORZE,

P RZEW O D NICZĄCEG O  
Z A R Z Ą D U  Z A K Ł A D O W E ­
GO Z M P  PRZY K O P A L ­
N I Z A B R Z E  -  WSCHÓD,

Wolne miejsca
w  szko łach  

za w o d o w ych
D y re k c ji Okręgowa Szkolenia Za­

wodowego zawiadam ia, ie  są jeszcze 
wolne m iejsca w następujących szko­
łach zawodowych w W arszawie:

Zasadnicza Szkoła M etalowa — tli. 
B liska 17,

Zasadnicza Szkoła Budowlana — al.
Sandomierska 12,

Zasadnicza Szkoła M etalowa — ul.
Okopowa 55 a,

Zasadnicza Szkoła Gastronomiczna
— ul. Górnośląska 31’,

Zasadnicza Szkoła M etalowa — ul. 
Konopczyńskiego 4,

Technikum Geologiczne — ul. Oró- 
Jecka 93, *

Technikum Gastronomiczne — ul. 
Obrońców 25,

w w ojew ództw ie  w arszaw skim : 
Zasadnicza Szkoła M etalowa Błonie, 
Zasadnicza Szkoła M etalowa B rw i­

nów,
Zasadnicza Szkoła Zawodowa Cie­

chanów,
Zasadnicza Szkoła Budowlana Pia­

seczno
Zasadnicza Szkoła A\etalowa Struga,
Zasadnicza SzV ła  M etalowa Wy­

szogród,
Zasadnicza Szkoła Metalowa Sierpc, 
Zasadnicza Szkoła Metalowa Kar­

czew,
Zasadnicza Szkoła M etalowa Ż yra r­

dów,
Zasadnicza Szkoła E lektryczna Pru­

szków,
Zasadnicza Szkoła Metalowa Rem­

bertów,
Zasadnlęsa Szkoła M etalowa Dęblin-

Historia jednego zasiłku
Ob. J. K. z -W AŁBRZY­

CH A  by łb y  bardzo szczęśli­
w y m  ojcem, gdyby syn je ­
go, przychodząc na świat, 
nie przyniósł ze sobą k ło ­
potu.

N ie mogąc się pozbyć te ­
go kłopotu, napisał o n im  
do „Sztandaru M łodych":

„D n ia  15.6. br .  tona m oja 
urodzi ła syna. Po k i lk u  
dniach złożyłem papiery, 
potrzebne do otrzymania  
zasiłku rodzinnego.

W jak iś  czas późnie), gdy 
by łem  na służbie (pracuję  
w  Parowozowni  W ałbrzych 
Gł.) spotkał mnie pewien 
pracow n ik  rachuby  i  oś­
w iadczył, że aby otrzymać  
zasiłek rodzinny muszę mu  
złożyć odpowiednie papie­
ry. Odpowiedziałem mu, że 
papiery są już  z łożone".

Na d rug i dzień ob. J. X. 
zgłosił się jednak do rachu­
by, gdzie powiedziano mu:

„M u s i pan dostarczyć 
d ru k i  z Ubezpieczalni z na­
pisem „Oświadczenie dla 
uzyskania zasiłku rodzinne­
go" ponieważ inaczej go 
pan nie otrzyma".  — Po 
czym dodano z precyzyjną  
dokładnością. — „T a  Ubez-  
p ieczalnia znajduje się

Jeden z zamieszkałych już  b loków na Kole.

Z a ło g a  fabryki
im. Dzierżyńskiego

w D n ie p ro -D z ie rż y is k o
pisze do metalonców Glinie

gdzieś na mieście koło ze­
gara. Jak pan będzie mógł, 
to przyw ieź pan bodaj ze 
100 sztuk tych d ruków ".

Ob. J. K. objeździł całe 
miasto, ale d ruków  nie do­
stał. Nie dostał również za­
s i łku  rodzinnego, pomimo  
tego, że dziecko ma już k i l ­
ka miesięcy. A le  rachuba  
nie bierze tego w rachubę.

Dlaczego?
Dlatego, te pracownikom  

rachuby nie chce się spo­
rządzać odpisów z fo rm u la ­
rzy.

Czeka więc  c łe rp lłto łe  ob. 
J K. na formularze. Dziec­
ko w  tym  czasie rośnie t 
przy obecnym stanie rzeczy 
jest nadzieja, że fo rm u la ­
rze nadejdą wówczas, gdy 
syn ob. J. K. dojdzie do 
pelnoletności i tym  samym  
kwestia zasiłku odpadnie.

A by  zdjąć ob. J. K. k ło ­
pot z głowy, prosimy D y ­
rekcję Parowozowni W a ł­
brzych G łówny, o spowodo­
wanie wypłacenia zasiłku  
rodzinnego obywate low i J. 
K. Nazwisko to jest znane 
nie ty lko  redakcj i,  ale i ra ­
chubie Parowozowni.

(na podst. l is tu  J. K. 
oprać. J. Le lin)

na dzień 27 września 195! r.
Program  I — na fa li 1322 m.
Wledomośc' 5.05, 6.30, 7.55, Î2.CM,

16.00, 20.00, 23.00.
6J0 And. dla wsi, 5.20 Koncert, 

6.05 Pieśni masowe, 6.15 Koncert Man- 
do lln is tów , 7.00. 8.00 Muzyka, 8-55
Aud. dla Ici. V—'V II, 9.20 Melodie ope­
retkowe, 9.45 In form acje, 9.50 U tw ory 
skrzypcowe, 10.10 Muzyka rozrywkowa", 
10.55 „Buraczane Pścle" — fragrn. 

pow, M . Jarochowskiej, 11.15 Muzyka

t aktualność*. 11.45 Glos m ają kobiety.
12.15 Ork. Dęta, 12.30 Aud. dla w>:, 
12.45 ..Ma swojską nutę ", 15.30 Aud. 
dla dzieci,. 15.50 Piosenki radzieckie. 
16.20 Symfonia komp. słow iańskich,
17.15 ,,Z k ra ju  I ze ś w ia ta ", iS.OO Dla' 
każdego coś m iłe g o ", 19.00 Glos ma-ą 
kobiety, 19.15 Aud. dla m łodzieży, 
20.30 Muzyka taneczna, 20,45 And. dla 
wsi. 21.00 , , \a  fa li humoru i sa ty ry "
21.15 Muzyka,

W  odpowiedzi na lis t  rob o t­
n ików  Zakładów  M eta lu rg icz­
nych lm. „1 M a ja " w  G liw i­
cach, załoga D n ieprodzierżyń- 
skich Zakładów  M eta lu rg icz ­
nych im. Feliksa D zierżyńskie­
go nadesłała pismo, w  k tó ry m  
przesyła po lsk im  towarzyszom  
pracy b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
i  najlepsze życzenia dalszych 
sukcesów w  pracy. zawodo’,vej 
i we wspólnej walce o u trw a le ­
nie pokoju.

Zak łady lm . Dzierżyńskiego
b y ły  jeszcze przed w o jną dumą 
całego k ra ju . N iem ieccy faszy­
ści z ru jn o w a li je. N a tychm iast 
po w ygnan iu  okupantów  rob o t­
n icy  zakładów stanęli do ich 
odbudowy. „D ziś  —  piszą to - 

i warzysze radzieccy — nasze za- 
| k ła dy  p rzekroczyły  ju ż  przed- 
I wojenne w skaźn ik i techniczno- 
.ekonomiczne. Teraz w a lczym y 

j  o to, a b y -ja k  na jw yd a tn ie j w y -  
j korzystać agregaty, dostarczyć 

ja k  na jw ięce j m e ta li naszej u -  
I kochanej ojczyźnie. Cały nasz 

k ra j bierze udzia ł w  budow n ic ­
tw ie  w ie lk ich  bu do w li k o m u n i­
zmu na Wołdze, Dnieprze, D o­
nie, A m u -D a n i, na K rym ie , Z 
dum ą możemy powiedzieć, że 
z naszych zakładów w ys ła liśm y 
ju ż  w ie le  transportów  m e ta li 
na te o lb rzym ie  budow le epoki 
S ta linow sk ie j.“

Załoga Z ak ładów  im . D z ie r­
żyńskiego wysia ła  osta tn io do 
Józefa S ta lina lis t, p rzyrzeka­
jąc przedterm inow o wykonać 
tegoroczny plan p ro du kc ji. Do­
tychczasowe w y n ik i p racy wska 
zuią, że zobowiązanie to zosta­
nie ch lubn ie  wykonane.

„N a ród  nasz pochłon ię ty jes t 
pokojową — tw órczą pracą. Je­
steśmy pewni, re narody tw o ­
rzące obóz poko ju  z W ie lk im  
S talinem  na czele — po krzy -22.00 ,,M aszyny' no- . . , .  , *---------- 1

wala dźwiękowa, 22.30 Muzyka ta. 1 ZUW zbrodnicze p iany podżegą 
n#cin* ‘ czy w o jennych.'1



Zatwierdzenie
nowych rekordów 
modelarzy ZSRR

K om is ja  Sportowa O n tra ln tg o  Ae­
rok lubu  im . W aleriana Czkałowa za­
tw ie rd z iła  Jako rekordy ZSRR w yn ik i 
uzyskane przez m odelarzy radziec­
kich.

Model lata jącego skrzyd ła i  napę­
dem s iln ikow ym  konstrukc ji L ip iń ­
skiego przelecia ł 47.5 km. co jest 
w yn ik iem  lepszym od o fic ja lnego re­
k i -du św iata w te j ka tegorii.

Dalsze dwa rekordy ZSRR za tw ie r­
dzono w ka tegorii modeli wodnopła- 
tów .

Pierwszy x nich należy do mode- 
la rk l, ukra ińsk ie j Z inaidy Szamarlny, 
k tó re j model z napędem siln ikow ym  
w ykona ł przelot d ługości 50.194 km. 
W yn ik  ten jest lepszy od starego re­
kordu ZSRR o 37.194 km.

Posiadaczką drugiego nowego re­
kordu w ka tegorii modeli wodnopła- 
tów  Jest uczennica Irena Czaba- 
nowa - Jegorowska, które j model 
z napędem s iln ikow ym  wykonał lot 
trw a ją cy  1:13,26 godz. Rezultat ten 
jest lepszy od o fic ja lnego rekordu 
św iata należącego do m odelarza wę­
gierskiego Joegwari o 19:22 m in.

Zatw ierdzono również jako  nowy 
rekord ZSRR w yn ik  os iągnięty przez 
model z napędem s iln ikow ym  (s iln ik  
o pojemności 4,4 ccm) konstrukc ji 
Lubuszkina, k tó ry przelecia ł 356,794 
km . W ynik ten Jest lepszy od absolut­
nego rekordu św iata należącego do 
radzieckiego m odelarza Sergiusza M a ­
lik a  o 146,146 m.

Dokum enty dotyczące lo tów  modeli 
L ip ińsk iego, Czabanowej • Jegorow- 
sk le j 1 Lubuszkina przesłano do M ię­
dzynarodowej Federacji Lotniczej 
(F M )  w celu zatw ierdzenia jako  no­
wych rekordów  św iata.

Szta n d a r
MŁODYCH SPORT W  szkole oficerów politycznych

Siatkarki polskie
p o w ró c iły  z Paryża do k ra ju

Jak ju ż  donosiliśm y, w  Paryżu zakończyły się I I I  M is trzo ­
stw a Europy w  s ia tków ce drużyn żeńskich i m ęskich, na 
k tó rych  bezkonkurencyjne zespoły Z w iązku  Radzieckiego 
zdobyły m istrzow skie  ty tu ły . Polska reprezentacja żeńska 
odniosła duży sukces zdoby w a jąc po raz d ru g i w icem is trzo ­
stwo Europy. We w to re k  w ieczorem  nasze s ia tk a rk i po­
w ró c iły  samolotem do k ra ju .

Zb liża  się godzina 18. O 
pe łnym  ju ż  zm roku oczekuje­
m y samolotu, k tó ry  ma p rzy ­
wieźć drużynę naszych s ia tka ­
rek, powracającą z M is trzostw  
Europy w  Paryżu. Na lo tn isku  
zebrali się przedstaw icie le 

| G łównego K o m ite tu  K u ltu ry  
I F izycznej z w iceprzew odni- 
! czącym tow. M ineck im , sekre- 
! tarzem  tow , Szembergiem i 
i dyr. N aw rock im  na czele.

Na w szystk ich  wyższych 
punktach lo tn iska  zapalono 
czerwone św ia tła  ostrzegaw­
cze. Oczy wszystk ich k ie ru ją  
się ku  górze. Lecą! Są ju ż  nad 
lo tn isk iem ! W idzic ie te dwa 
św ia te łka ! — słychać radosne 
naw o ływ ania . Jeszcze jedno 
okrążenie nad lo tn isk iem  i... 
lądowanie. Na p łyc ie  lo tn iska 
staje potężny kolos. P rzy le ­
cia ły . W idz im y ich uśm iech­
n ięte tw arze przez małe ok ien ­

ka samolotu. Za chw ilę  są one
ju ż  wśród nas. Do g rupy 
uśm iechniętych s ia tka rek pod­
chodzi w iceprzewodniczący 
G K K F  tow. M ineck i, wręcza 
kap itan ow i d rużyny  kol. W o­
jew ódzk ie j p iękny  bu k ie t 
kw ia tów , składa na je j ręce 
serdeczne g ra tu la c je ; Radość i 
zadowolenie jes t ogromne. Je­
szcze ty lk o  odpraw a celnar i 
paszportowa, k tó ra  przebiega 
bardzo spraw n ie i  szybko. Po 
c h w ili jesteśm y w  autokarze 
w  drodze do W arszawy.

*
A  oto co powiedzie l i  uczest­

n icy  m istrzostw przedstaw icie­
low i naszej redakc j i :

„M is trzos tw a Europy by ły  
na średnim poziomie  — m ów i 
tow. GÓRSKI k ie row n ik  e k i ­
py. —  Trzeba szczególnie pod-

Przed spotkan iem  p ły w a c k im  
N R D  - P o ls k a

Na zaproszenia G łównego 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej 
przybędzie w  czw artek do 
W arszaw y p ływ acka reprezen 
tac ja  N iem ieck ie j R e pu b lik i
D em okratycznej, aby w  
dniach 29 — 30 bm. roze­
grać na p ły w a ln i „O gn iska“ 
m iędzypaństw ow e spotkanie 
P olska —  NRD.

Sekcja p ływ acka G K K F  
zorganizowała k ró tk i,  bo t y l ­
ko  jedno tygodn iow y obóz 
przygotow awczy, na k tó ry  
pow o ła ła  30 najlepszych za­
w odn ików . N iestety, ośmiu 
kad row iczów  nie  s taw iło  się 
do W arszawy, nie tłum acząc 
swej nieobecności. Należą do 
n ich : Dobranowska, Dobro - 
w o lsk i, Petrusewtcz, Jaśkie­
w icz, P rzyborow icz, Ś topków - 
na, N ikodem sk! i Szołtysek. W  
w ypadku  n iep rzybyc ia  tych 
zaw odników , skład naszej 
rep rezen tac ji zostanie poważ­
n ie  osłabiony.

Po raz p ierw szy na obóz 
k a d ry  narodow ej zostały po­
w o łane dw ie  G w ard z is tk i — 
B ro lló w n a  i  Dąbkowska, oraz 
przedstaw ic ie l W łókn ia rza  — 
G orzkow ski, k tó rzy  na Spar -  
tak iadz ie  osiągnęli bardzo do­
bre w y n ik i,  k w a lif ik u ją c e  ich 
do k a d ry  narodowej.

Z aw odn ików  zakw aterowano

w  w ygodnych i  położonych nie 
daleko p ły w a ln i „O gn iska" lo ­
ka lach ho te lu  sejmowego. K ie  
ró w n ik ie m  obozu jest ko l. B a ­
rańsk i, k tó ry  op iekow ał się 
p ływ a ka m i podczas X I  A kade­
m ick ich  M is trzostw  Św iata w  
B erlin ie . M a on w ie le  powo­
dów do niezadowolenia. Obóz 
organizowano w  bardzo k ró t - 
k im  okresie czasu i  nie zdoła­
no zabezpieczyć obozowiczom 
św ie tlicy , w  k tó re j m og liby 
przeprowadzać prasów ki, w y ­
k ła d y  czy dyskusje. W ydaje 
się nam  jednak., że w  „O gn is­
k u "  znalazłby się lo ka l odpo - 
w łada jący  potrzebom  sportow 
ców.

Z zaw odnikam i przebyw ają 
czołow i trene rzy k lasy pań - 
s tw ow ej —  W ie lińsk i, K ró lik
i Czupcrski. Z abrak ło  jedy - 
nie trenera  M akowskiego, k tó ­
rego obecność na tym  obozie 
przewodniczący Rady Trene - 
rów  P ływ ack ich  uważa za ko­
nieczną.

P ływ acy nie  są przyzw ycza- 
| le n i do 25-metrowego, z im ne- 
| go basenu, w  k tó ry m  muszą 

się stopniowo zaa k lim a tyzo ­
wać. T renu ją  sp rin ty  i na - 
w ro ty , k tó rych  na tym  basenie 
muszą w ykonyw ać dwa razy 
w ięcej.

Skład naszej reprezentacji 
zostanie usta lony w  czwartek.

Zawody p ływ ack ie  odbędą się
w  następujących konku ren  - 
c jach: 100 i  200 m  sty lem  k la ­
sycznym A  i B 1 sty lem  grzbie 
tow ym , na tych samych dy - 
stansach oraz 100 i  400 m  s ty­
lem  dowolnym . Poza tym  
odbędą się b ieg i sztafetowe 
4 x 100 m sty lem  dow o lnym  
kob ie t, 3 x  100 m  st. zm ien­
nym  i 4 x  200 m  st. dow o lnym  
mężczyzn.

„Z  p ływ aka m i N R D spoty­
kam y się na p ły w a ln i — m ów i 
Zasłużony M is trz  Sportu, 
G rem low sk i —  ju ż  trzeci raz. 
Poprzednio s ta rtow a liśm y ra ­
zem w  ram ach Z lo tu  FD J w  
roku  ub ieg łym , a m iesiąc te ­
mu, na A kadem ick ich  M i­
strzostwach Świata. Znam y się 
dobrze".

Na X I  A kadem ick ich  M l - 
strzostwacłk Św iata p ływ acy 
NRD za ję li V  p u n k ta c ji ogól­
ne j d rug ie  m iejsce przed P o l­
ską, za na jlepszym i p ły w a k a ­
m i W ęgier. Z doby li trz y  zło­
te medale i ty tu ły  A kadem ic­
k ich M is trzów  Ś w iata oraz 
p o p ra w ili 10 reko rdów  k ra jo ­
wych.

Spotkanie p ływ ack ie  *  NRD
— Polska, zacieśni jeszcze moc 
n ie j w ięzy p rzy jaźn i sportow ­
ców obu nafodów .

(aby)

kreślić  wysoką klasę zawód-
n ików  Zw iązku  Radzieckiego, 
k tórzy  nie oddali  ani jednego 
seta. Każde zwycięstwo d ru ­
żyny. radzieckie j w i tano  b u ­
rz l iw y m i  owacjami.  Nasza d ru ­
żyna na tle innych wypad ła  
doskonale. Zawodniczk i nasze 
zrob i ły  ostatnio duży k rok  na­
przód. Zdobycie w icem is trzo­
stwa jest w  zupełności zasłu­
żone. Sukces, ja k i  odnieśliśmy  
na mistrzostwach jeszcze nas 
nie zadowala w  zupełności. W 
spotkaniach z in n y m i d ru ż y ­
nami Europy zauważyliśmy  
istniejące jeszcze u nas niedo­
ciągnięcia".

„Cieszę się z odniesionego
przez nas sukcesu — m ów i  
z zadowoleniem kol. FE L -  
CHNERO W SKA.  __  Nie m o­
głam się doczekać pow ro tu  do 
k ra ju .  By łyśm y w  robotniczej 
dzieln icy Paryża  i  m ia łyś­
m y  możność porównać życie 
robo tn ików  francusk ich z ży ­
ciem naszych robotn ików. Po­
równanie wypad ło  oczywiście 
na naszą korzyść. B y łyśm y na 
obradach Kongresu Francus­
k ie j  L ig i  Kobiet, na k tó rych  
doznałyśmy serdecznego p rz y ­
jęcia. Spotkanie to stało się 
piękną braterską manifestacją  
przeciw wojnie. Ze wzruszenia  
wszystk im  nam łzy cisnęły się 
do oczu, gdy przemawiała do 
nas przeioodnicząca L ig i  K o ­
biet, żona Maurice Thoreza. 
Spotka łam na mistrzostwach  
wiele znajomych z I i i  Z lo tu  
M łodych B o jow n ikó w  o Po­
kó j  w  Berl in ie. Poznałam te­
raz, ja k  w ie lką  sympatią dąży 
nas lud  francuski,  k tó ry  tak  
samo ja k  m y walczy o pokój  
i  p rzy jaźń między narodami",  

I. D E M P N IA K

W einberg  drug i 
w trójskoku
(Dokończeni« ze str. 1)

Kobiety:
ku la  — 1) Toczenowa (ZSRR) —14,54. 

2) Andrejewa (ZSRR) -  14,12. 4)
Bregulanka — 12,46. 

oszczep — 1) S m łm łcka ja  (ZSRR)
— 51,01.

200 m — 1) Seczenowa (ZSRR) — 
24.7, 2) Hnykłna (ZSRR) -  24,7, 8) 
G yarm atł (W ęgry) — 24.8 (nowy ra-
k o rd ).

Mężczyźni:
400 m -  1) Mach (Polska) — 48,5. 

2) Karadl (W ęgry) — 49.1. 8) Soły- 
imosł (W ęgry) — 49,1.

1.500 m — 1) Bereś (W ęgry) — 
3:52.6, 2) Potrzebowski (Polska) — 
3:55.4.

10.000 m — 1) popow (ZSRR) — 
30:37,2. 2) Siem ionów (ZSRR) 31:00,4, 
4 x 100 m 1) ZSRR -  41,4, 2)
Węgry — 41,6. 3) Rumunia — 42,1.

tvczka — 1) B rażnik (ZSRR) — 4.20. 
2) Denieslenko (ZSRR) ~  4,10, 6)
Ważny (Polska) — 3,80. 
vtróJskok — l) Szczerbakow (ZSRR)

— 14,95, 2) Weinberg (Polska) —
14,82. 3) Flester (NRD) — 14.63.

dysk — 1) KUcs (W ęgry) — 51.55. 
2) Levay (W ęgry) — 45,49, 3) Toman 
(Rum unia) — 43,63.

10PR K  QRYZEWSKí!

¿ó 13

NA RINGACH POLSKI I ŚWIATA
Ja k  nas o szu ka li A m e ry k a n ie

im
Po d w u d n io w ym  pobycie w  N ow ym  

J o rk u  uda liśm y się w  dalszą drogę do 
Chicago. O rgan iza torzy zam ów ili od­
dz ie lny  wóz syp ia lny, w  wagonie re ­
s tau racy jnym  przyszykowano dla nas 
specja lne po traw y. Na k ilk a  s tac ji 
przed Chicago do wagonu w siad ł na­
czelny red ak to r sportow y „Chicago 
T rib u n e " — W ard. U przedz ił nas, że na 
dw orcu w  Chicago zgrom adziło się na 
nasze spotkanie k ilk a  tysięcy ludz i, w o­
bec tego m usim y się trzym ać razem, 
bo je ś lib y  k tó ry  z chłopców się od łą­
czył, trudno  by go by ło  odnaleźć w 
tłum ie .

W reszcie pociąg w toczy ł się na dw o­
rzec. Na peron wpuszczono ty lk o  człon­
k ó w  z kom ite tu  przyjęcia , fo tog ra fów  
i  k ilkase t osób pryw atnych , pom iędzy 
k tó ry m i zna jdow a ł się Eddie Ran.

Przed dworcem  zgrom adziły się w ie l­
k ie  t łu m y . „Chicago T rib u n e " um ia ło  
d la  swoich celów doskonale p rzepro­
w adzić kam panię rek lam ow ą j  za in te­
resować s fe ry  sportowe oraz ko lon ię  
po iską naszym przyjazdem .

Do każdego z nas przydzie lono po 
dw u opiekunów. P rzem ów ieniom  i  fo ­
tog ra fow a n iu  nie by ło  końca.

W reszcie znaleźliśm y się na 10 pię­
trze w ie lk iego hotelu „M ed inah  A th le -  
tic C lub". Poczuliśm y s ta ły  g ru n t pod 
nogam i i  zaczęliśmy myśleć o tren ingu . 
Szczerze m ów iąc, to n ie  by ło  w ie le  
czasu na przygotow ania do meczu. O r­
gan iza torzy m yś le li przede w szystk im  
o rek lam ie . Nasi chłopcy m usie li prze­
m aw iać do rad ia , m usie li udzie lać w y ­
w iadów  i au togra fów . Jednym  słowem, 
zna leźliśm y się w  ja k im ś  ko ło w ro tku , 

k tórego trudn o  by ło  - się w yzw olić . 
Urządzono naw et specja lny m itin g  w 
ednym  z pa rków  Chicago, aby nas 

zapoznać z ko lon ią  polską. W  pa rku  
tym  znalazło się k ilkadz ies ią t tysięcy 
udzi.

PODSTĘP
Pozostawało Jeszcze 10 dn i do meczu, 

trzeba by ło  się ja k  na jp rędze j zabrać

do pracy. O rgan iza torzy przeznaczyli 
d la  nas salę, do k tó re j dostarczy li 
sprzęt a naw e t w ie lu  spa rrin g -p a rtn e - 
rów .

W śród sp a rring -pa rtn e ró w  znaleźli
się rów nież zawodow i bokserzy. W ów ­
czas uw aża liśm y, że jest to w span ia ły  
gest gospodarzy, k tó rzy  postara li się 
naw e t j  o to. Przed żadnym  meczem 
m iędzypaństw ow ym , n igdy n ik t  nam 
n ie  dostarczał pa rtne rów  do tren ingów .

N iestety, to co uważałem  za wspa­
n ia ły  gest —  okazało się ty lk o  s p ry t­
nym  podstępem. Za .późno przyszło m l 
do głowy, że A m erykan ie  dostarczają 
nam  pa rtn e ró w  ty lk o  w  celu, aby po­
znać na w skroś nasze za le ty i wady. 
S pa rrin g -pa rtn e rzy  codziennie zdawali 
dokładne ra p o rty  o naszych bokserach 
1 na zasadzie tych m eldunków , kap itan  
sportow y Yankesów budow ał swą d ru ­
żynę i  odpow iednio in s tru o w a ł naszych 
przyszłych przec iw n ików . Po meczu 
stało się dla m nie jasne, że dałem  się 
nabrać ja k  dziecko. A m erykan ie  poznali 
się ju ż  za wczasu z naszym sty lem  i 
ta k ty k ą  w a lk i;  N ie przyszło m i do g ło ­
w y , że naw et w  sporcie A m erykan ie  
po tra fią  stosować szpiegowskie syste­
m y.

A m eryka n ie  na swym  obozie tre n in ­
gow ym  zgrom adzili 24 zaw odników  i 
dopiero ostatniego dn ia przed meczem 
w y s ta w ili skład.

fR  JOE LO U IS  DRZE M in

W reszcie nadszedł m om ent ważenia.
O fic ja ln a  waga odbyła się na dzień 
przed spotkaniem .

Nasze na jw iększe zaciekaw ienie b u ­
dz ił czarny bokser Joe Louis, k tó ry  ju ż  
wówczas uw ażany b y ł za najlepszego 
am atora USA.

K u  naszemu na jw iększem u zdz iw ie­
n iu  na k ilk a  m in u t przed wagą Louis 
smacznie spał na jednym  z m ate ra ­
ców, używ anych do tren ingów . Joe 
chrapa ł, ja k  gdyby go n ic  na świecie

nie  obchodziło. P rzyszłą wreszcie ko le j 
na niego. M u rzyn  stanął na wadze. 
Okazało się, że ma 300 gram ów  ponad 
l im it  w ag i pó łc iężkie j.

Lou is wcale się tą nadwagą nie  prze­
ją ł i  zaraz pow róc ił na materac, aby 
dokończyć drzem ki. P ierw szy raz w 
m ej praktyce w idz ia łem  boksera z nad­
wagą, k tó ry  by do osta tn ie j c h w ili przed 
ważeniem  nie stara! się zrzucić n iepo­
trzebnych gram ów. Lou is jednak, ja k  
by ło  w idać, n ic  n ie  uczyn ił w  tym  k ie ­
runku .

B U  «00 G R A M Ó W  Z A  DUŻO

—  W szystko jest w  na jlepszym  po­
rządku —  pow iedzia ł k ie ro w n ik  wagi.

—  No, nie bardzo w  porządku — za­
pro testow a ł przez tłum acza prezes PZB 
B aranow ski. — Przecież Louis ma nad­
wagę i  s trac iliśc ie  dwa p u n k ty  be* 
w a lk i.

—  Pan chyba ża rtu je  —  pow iedzia ł 
z uroczym  uśmiechem A m eryka n in  — 
te g łup ie  300 gram ów, to przecież ba­
gatelka. Louis m usi walczyć!

— W alczyć może, ale w  tow a rzysk ie j 
walce, p u n k ty  zostaną zaliczone nam...

T ym  razem A m e ryka n in  uśm iechnął 
się z łośliw ie, pogadał jeszcze ze sw ym i 
ko legam i i  pow iedzia ł ty lk o :
i  —  W y jeszcze pożałujecie...

S ytuacja  stała się dla m nie  Jasna.
Lou is  m ia ł ju ż  w kró tce  zostać zawo­
dowcem. Potrzebna m u była  rek lam a. 
A m eryka n ie  chcie li, aby w y g ra ł z re ­
prezentantem  P olsk i w  sposób przeko­
nyw u jący . N ie chcie li by się nazywało, 
że zwyciężył, gdyż w ięcej w aży ł ponad 
lim it .

Ż ąda li w ięc, abyśm y cicho siedzie li
1 p rz y ję li wszystk ie narzucone w a ­
run k i...

Jak  sp ry tn ie  i  podstępnie przepro­
w a d z ili A m erykan ie  swoją grę re k la ­
mową, przekonam y się w krótce.

»- . e.d.n.

dobre czy złe, 
ale zawsze p
Wychodzi na terenie Niemiec

Zachodnich pisemko pod nnzicą 
,.Ost - West - K u r ie r " .  Pisemko, 
które podobnie jak  inne tego 
rodzaju „K u r ie r y "  na Zachodzie 
postawiło  sobie za cel szerzenie 

i wśród społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego nienawiści do P o l­
ski Ludowej.

„Ost -  West - K u r ie ra ", z audy-
cji, k tó ry m i codziennie . ka rm ią  
swych słuchaczy różne „M a d ry ­
ty " ,  „wo lne  Europy ", „głosy  
A m e ry k i "  i „BBC".  A le  to nie  
ty lko  sprawa śmiechu. Podże­
gacze w o jenn i nie m.ogą znieść 
fak tu ,  że n a naszych ziemiach

23.IX. br. odbyła się promocja oficerów politycznych W o j­
ska Polskiego. Na uroczystość p rzyb y l i  przedstawic ie le w ładz  
państwowych  i  party jnych ,  rodziny podchorążych i  nowo-  
promowanych oficerów oraz liczne delegacje robotnicze i m ło ­
dzież szkolna. P rom ocj i  dokonał zastępca Szefa Głównego 
Zarządu Politycznego WP, gen. bryg. Krzemień. '

Na zdjęciu : przemawia nowopromowany o f ice r-prym us  
szkoły, ppor. Dienwebel.

Fot. W A F  —  Grzęda

Na biidoinlach tocjalizmu

Cenną aparaturę elektryczną 
dla wielkich obiektów inwestycyjnych 

produkują już PZW ANN ivToruniu

Oczywiście redaktorzy tego 
pisemka plu jąc oszczerstwami 
na Polskę, na nasze wspaniale  
osiągnięcia, nie robią tego sa- 

| modzielnie. Czuwa nad n im i  
opiekuńcza ręka amerykańskich  
imperia l is tów. Wzorem dla 
„Ost - West - K u r ie ra “  jest n ie ­
dościgniony w  kłamstwach i w  
szerzeniu n ienawiści „Głos  
A m eryk i" .

Jak podaje „Życ ie  Warszawy"  
z dn. 25 bm., pismacy lego b ru ­
kowca widocznie pozazdrościli 
brudne j stawy autorom „Głosu  
A m e ry k i " ,  bo w numerze 35 
(wrzesień br.) ukazał się a r t y ­
k u ł  pod sensacyjnym ty tu łem :  
„Podwó jna gra polska wokół 
grabieży/.') Odry  — Nysy" Ale  
jeszcze większą sensację p rzy­
niosły dalsze wiersze tego „ a r t y ­
ku łu " .  Oto u ryw ek : (którego 
oryg ina ł reproduku jem y obok).

nad Odrą i  Nysą wspaniale roz­
w i ja  się po lski przemysł i  r o i -  
nictWo. Nie mogą znieść tego, 
że w  Szczecinie budu jem y po­
tężny port i stocznię okrętową,  
ze w  Św inoujśc iu  powstaje w ie l­
ka baza rybacka, we W roc ła­
w iu  pełną parą pracuje n a j­
większa w  Europie fab ryka  w a ­
gonów, w  Gorzowie fa b ry k a  
włók ien  sztucznych, w  Kędzie­
rzynie zakłady nawozów sztucz­
nych, w  W itow ie  fab ryka  kxva- 
su siarkowego, w  Dychowie  
e lektrownia wodna, w  Zabrzu  
również w ie lka  e lektrownia,  
Kole ich w  oczy nasza przy jaźń  
z potężnym Zw iązk iem  Radziec-  
ckim, którego braterska pomoc 
i  p rzyk ład  jest źródłem naszych 
zwycięstw. A by  dać upust swej 
wściekłości i  n ienawiści do Pol-

Polnisches Doppelspiel um Oder-Neiße-Ratií>

W  miarę, ja k  załoga budow y 
Z ak ładów  W ytw órczych  A pa­
ra tu r  N iskiego Napięcia — 
w ie lk ie j in w e s tyc ji P lanu 6- le t-  
niego na Pom orzu —  oddaje do 
uży tku  poszczególne ob iekty, 
wzrasta p rodukc ja  tych Z ak ła ­
dów, posiadająca poważne zna­
czenie dla wyposażenia, naszego 
przem ysłu oraz dla uruchom ie­
nia n iek tó rych  w ie lk ic h  ob iek­
tów  in w estycy jnych  w  całym  
k ra ju .

W  oddanej do uży tku  w  ro ­
ku ub. ogrom nej h a ll „ A "  n a j­
bardzie j nowoczesne maszyny 
w yprodukow ane rękam i po lskich 
robo tn ików . Jak rów nież do­
starczone przez Zw iązek Ra­
dziecki, Czechosłowację i NRD 
p ro du ku ją  ju ż  cenną aparaturę 
e lektryczną. Załoga o trzym ała 
ostatn io podziękowanie od m i­
n is tra  P rzem ysłu Ciężkiego To­
karskiego za przedterm inow e 
w ykonan ie  dostaw dla  je dn e j z 
w ie lk ich  bu do w li P lanu 6- le t-  
niego. Dziełem  załogi P ZW A N N  
Jest rów nież ap a rtu ra  do scho­
dów ruchom ych w  C entra lnym  
Domu Tow arow ym  w  W arsza­
wie.

Szybko posuw ają się prace

przy budow ie dalszych ob iek­
tów. Na ukończeniu jes t Już 
żelbetowy m asyw budynku  h a li 
„B " , gdzie za k ilk a  m iesięcy r u ­
szą taśm y montażowe skom p li­
kow anej a p a ra tu ry  niskiego na­
pięcia w yd a tn ie  zwiększając 
produkcję .

Jedną * na jpoważnie jszych 
trudności w  rozw o ju  Z akładów  
stanow ił b ra k  w y k w a lif ik o w a ­
nych pracow ników . Zaradzono 
temu, pode jm ując szeroką akcję 
szkolenia p rzy warsztatowego, 
tech -m in im u m  i  ku rsów  specja l­
nych. O statn io zakończy! się 
S-miesięczny ku rs  e le k trykó w  
i ślusarzy, dz ięk i k tórem u 64 ro ­
bo tn ików  uzyskało pełne k w a ­
lif ik a c je  zawodowe.

Dużo tro sk i poświęcono stw o­
rzen iu załodze odpow iednich 
w a run ków  bytow ych  i k u ltu ­
ra lnych . W  pobliżu Zakładów  
powstanie wzorowe osiedle ro ­
botnicze. Ze względu na to, że 
40 proc. załogi stanowią kob ie ­
ty, w  na jb liższe j przyszłości fa ­
b ryka  otrzym a żłobek oraz ogród 
jo rdanow ski. Boisko sportowe i 
k ry ty  basen p ływ a ck i zaopa­
trzony  w  ciepłą wodę um ożliw ią  
wszechstronny rozw ój sportu.

„Sensacja prasowa w  Warsza­
wie: tuba K rem la  (!) dziennik  
„Zyc ie  W arszawy" ogłosił w y ­
w iad ze Stalinem. T y tu ł :  „Co są­
dzi S ta l in  o naszym n iepowo­
dzeniu (!) na polskich ziemiach  
zachodnich".

In W.rKłi.u, Bm Spt»*roąr* 
J * '  K rem l. «H* Zeltun* .Z y e t*  Wermsuwy*. ver» 
•rfentlichte ein In terv iew  m it Stalin hW irtpefV  
«flnlich! T ite l, «W ** «egt Stalin zjj unserer» 
Verlegen ln W eitpoitnT-

I  oczywiście dale j następują  
„ cy ta ty "  z tego wyw iadu . Cytaty  
z „w y w ia d u " ,  którego n i g d y  
n i «  b y ł o .

Dobre, co?

Dla. bezczelnych k łam ców  i 
oszustów z „Ost - West - K u r ie ­
ra "  nie ważne jest to, te ich 
rzekomy „w y w ia d "  można ła two  
spraiodzić, biorąc do ręk i  nume­
ry  „Życ ie  Warszawy". Wiedzą 
oni o tym  doskonale. A le  podże­
gaczom wo jennym  i  ich s ługu­
som chodzi o szerzenie wśród  
Niemców jadu nienawiści do 
Pclsk i Ludowej. Chcą oni s w y ­
m i zakłamanymi, p row okacy j­
n ym i „a r ty k u ła m i"  wyrob ić  
wśród społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego mniemanie, że na­
ród po lski nie umie zagospoda­
rować swych ziem, nad Odrą  i  
Nysą, że dopiero oni, bu tn i ju n -  
krzy  pruscy i h i t le rowcy zapro­
wadzą tam swoje „porządk i" .

M o ina by  śmiać się do roz­
puku łgarstw  pismaków

ski Ludowe)  —  reakcy jn i  p is­
macy w yp isu ją  bzdury i  prepa-  
ru ją  fałszywe „w y w ia d y " .

Ten prow okacy jny  i k ła m l i ­
w y  a r ty k u ł  p ismaków z „Ost -  
West - K u r ie ra " ,  organu by łych  
h it le rowców  zdemaskował i 
px zygwoździł  k łamstwa, szerzo­
ne codziennie przez am erykań­
skich im per ia l is tów  i  i c h , sate­
l i tów  z Bonn.

Tak oto wyg ląda ją  ich „ w ia ­
d o m ośc i dobre czy złe, ale zaw­
sze p raw dz iw e " , preparowane  
codziennie w  amerykańsk ie j  
kuchn i prasowej.

T a k im i oto „w iadom ośc iam i"  
k a rm i swych czyte ln ików „ w o l ­
na prasa“  w  „w o ln y m  świecie", 
Wiadomościąmi, godnymi Goeb­
belsa i  jego następców.

Nie zdz iw i też nikogo, ta  
„Ost - West - K u r ie r "  przyno­
si na swych szpaltach takie oto 
„p ra w dz iw e "  wiadomości.  S ły ­
szeliśmy już  nieraz w iadom o­
ści z „Wolnego św ia ta" o ty m  
np., że w  Polsce Ludow e j zabra­
nia się grać Chopina (!), że M ic ­
kiewicz jest na „cenzurowa­
nym ",  że biednym dzieciakom  
w szkołach nie pozwala się mó­
w ić  po polsku i  ty m  podobne 
bzdury.

I  dlatego w iem y co sądzić 0
autorach tych „sensacj i"  oraz 
o ich opiekunach, k tórzy  nia 
szczędzą do la rów ' na opłacanie 
tego rodzaju bredni.

(K K )

Nie”Arienauera i„!ak” narodu nfeitiiecliegon

Przed paru dn ia m i kanclerz 
„rz ą d u " bońskiego — A denau­
er i  przywódca zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j soc ja ldem okracji — 
K u r t  Schum acher w yg ło s ili 
przem ów ien ia rad iowe, w  k tó ­
ry c h  od rzuc ili propozycje N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tyczne j, wyrażone w  niedaw  
ne i d e k la ra c ji prem iera NRD, 
O tto  G rotew ohla  i  rezo luc ji 
Izby  Ludow e j NRD.

P rzeciw ko czemu Adenauer 
1 Schum acher pow iedz ie li swo­
je  „n ie "?  Jak ie  b y ły  i co ozna­
czały propozycje NRD?

W d e k la ra c ji sw o je j z  dn ia 
13 w rześnia br. p re m ie r O tto  
G rotew ohl pow iedzia ł m. In.: 

„... W  obozie w o jn y  dobrze 
rozum ie ją , że bez narodu n ie ­
m ieckiego nie można w  E u ­
rop ie  zrealizować p lanów  w o ­
jennych. I  dlatego na na ro ­
dzie n iem ieck im  spoczywa o- 
becnie taka o lb rzym ia  odpo­
w iedzialność i od te j odpo­
w iedzia lności nie może się u - 
c h y lić  żaden N iem iec".

, Przeważająca część narodu 
n iem ieckiego rozum ie swoją 
współodpow iedzialność za losy 
poko ju  w  Europie i  na. świecie 
1 da je  dowody, że nie uchyla  
się od n ie j. O sta tn im  tego do- 

‘ wadem  by ło  poparcie przez na ­
ród  n iem ieck i p ropozyc ji NRD. 
1'ro ro z y c ji, k tó re  zm ierza ją  do 
przeprowadzania ogólnoniem iec- 
k ich  w yborów  do Zgrom adze­
n ia  Narodowego w  celu u tw o ­
rzen ia zjednoczonych, dem okra­
tycznych i  pokó j m iłu ją cych  Nie 
m ieć oraz do przyśpieszenia za­
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i.

Naród n iem ieck i 1 wszystkie 
pokó j m iłu jące  na rody św iata 
dobrze rozum ie ją  znaczenie p ro ­
pozycji, przedstaw ionych przez 
N R D  w  spraw ie pokojowego u - 
regu low an ia  kw e s tii n iem iec­
k ie j w łaśnie dziś, w łaśnie teraz, 
k iedy im peria lis tyczne  przygo­
tow ania do now e j w o jn y  wesz­
ły  w  stad ium  wzmożonego na ­
silenia.

O sta tn ie dn ! i  tygodn ie  p rzy­
n ios ły  nowe posunięcia im pe­
r ia lis tó w  w  przygotow aniach 
do rozpętania w o jn y  w  E uro­
pie  i A z ji. T a k im  posunięciem 
b y ł t ra k ta t  w o jn y  i  agresji w  
A z ji,  noszący nadaną przez

U SA nazwę „ tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japon ią" i  podpisany 
n iedawno w  San Francisco. 
Już w  samym swoim  założeniu 
— tra k ta t ten ma zalegalizować 
i  p rzyk ryć  św is tk iem  papieru, u- 
pstrzonym  podpisam i przedsta­
w ic ie !! państw  u leg łych d y k ta ­
to w i USA, dalszą okupację Ja­
pon ii przez w o jska am erykań­
skie, ca łkow itą  odbudowę m a­
ch iny  m iiita ry z m u  i  im p e r ia li­
zmu Japońskiego, przeobrażenia 
wysp japońskich w  w ie lką  ba­
zę am erykańskiego im p e ria liz ­
m u u wschodnich brzegów kon 
tynen tu  azjatyckiego. Ślepy na ­
w e t w idz i, że baza ta sk ie row a­
na jest p rzeciw ko Chinom  L u ­
dow ym  i  Z w ią zkow i Radziec­
k iem u, że baza ta s tanow i w aż­
ny  przyczółek w  przygotow a­
niach do vo jn y  przeciw ko lu ­
dom A z ji.

In n y m  posunięciem Im pe ria ­
lis tó w  — tym  razem dotyczą 
cym  Europy — by ła  waszyng­
tońska kon ferencja  m in is tró w  
spraw  zagran icznych ' USA, W. 
B ry ta n ii i  F ranc ji, poświęcona 
spraw ie spreparowania separa 
tystvcznego „ t ra k ta tu "  z k a d łu ­
bow ym i N iem cam i w b rew  po­
stanow ieniom  poczdam skim  o- 
raz udzia łu  nowego W ehrm ach­
tu  w  am erykańskie j agresji w  
Europie. Decyzje kon fe renc ji 
w aszyngtońskie j um ie jscow iły  
odradzany h itle ro w s k i W ehr­
m acht w  ram ach a rm ii a t la n ­
tyck ie j. W ehrm achtow i temu 
podżegacze w o jenn i oddali p ie rw  
sze skrzypce w  sw o je j a t la n ­
ty c k ie j orkiestrze.

Te posunięcia, te brudne, m a­
ch inacje  hand la rzy mięsa a r­
m atniego — w y w o ła ły  w  św ie- 
cie w zrost oburzenia 1 czynne­
go oporu u wszystk ich ludzi 
pragnących pokoju. Wobec no­
wego nasilen ia  im peria lis tycz­
nych przygotow ań do w o jny , 
grożących rozpaleniem  pożaru 
św iata coraz w ięcej lu dz i ro ­
zum ie tę w ie lką  prawdę, że 
chcąc uch ron ić  swój. dom od 
podpalenia, n ie  w ystarczy t y l ­
ko przygotować w iad ro  wody. 
Należy uciąć ręce podpala­
czom...

W  te j w łaśnie sy tuac ji N ie­
m iecka R epub lika  D em okra- I 

1 tyczna —  wysunę ła swoje i  ro - I

pozycje. B y ły  to propozycje po­
ko ju  i  bezpieczeństwa. I  te w ła ­
śnie konkre tne  propozycje, k tó ­
rym  naród n iem ieck i ud z ie lił 
tak  gorącego poparcia, bow iem  
reprezentow ały one jego n a j­
żywotn ie jsze in teresy — odrzu­
c ił Adenauer i  n ib y  to będąc 
w  „op ozyc ji"  wobec niego przy 
wódca zachodnio -  n iem ieckie j 
soc ja ldem okracji —  Schum a­
cher.

Rzecz jasna, że adenauerow- 
sko _ schum acherowskie „n ie " 
przeciwko jedności N iem iec i 
poko jow i spotkało się z potę­
pien iem  ze strony w szystkich 
pa trio tów  n iem ieckich. Bow iem  
to w łaśnie „n ie “  jes t sk ie row a­
ne przeciw ko na rodow i n ie ­
m ieckiem u.

A b y  zrozumieć,, dlaczego A - 
denauer 1 Schumacher odrzu­
c il i propozycje, wyrażone w  o- 
dezwie Izby Ludow e j NRD — 
zastanówm y się co oznaczała 
rea lizacja  tych propozycji. P rzy ­
jęcie i  rea lizac ja  propozycji 
prem iera G rotew ohla  i  Izby 
Ludow e j NRD oznaczały l ik w i­
dację rozb ic ia  N iem iec. A  je d ­
ności N iem iec bo ją się zarów ­
no im p eria liśc i amerykańscy, 
ja k  i  Adenauer i  Schumacher. 
Bow iem  lik w id a c ja  rozb ic ia  
Niem iec, powszechne, wolne, i 
nieskrępowane w yb ory , spra­
w ie d liw y  i wszechstronny t ra k ­
ta t poko jow y ze zjednoczony­
m i N iem cam i — to wszystko u- 
znacza krach am erykańskich 
planów  przekształcenia N ie ­
miec w  bazę agresji w  Europie. 
Im pe ria liśc i wiedzą, że ty lk o  w  
w arunkach rozczłonkowania 
N iem iec — mogą oni w skrze­
szać i odbudowywać h it le ro w ­
ską m achinę wojenną. .Ty lko  w 
Niemczech rządzonych przez 
swoje m arione tk i _  mogą u - 
trzym yw ać i  wciąż zwiększać 
kon tyngenty  swoich w o jsk. T y l­
ko w  tak ich  Niemczech mogą 
oodsycać i rozw ija ć  wśród o- 
kreślon jw h grup lu dz i re w iz jo - 
n izm  i  chęć bruta lnego odwe­
tu  za poniesioną przez H itle ra  
klęskę. D latego im p e ria liśc i a- 
m erykańscy i ich sługusi- odrzu­
cają wszystko to, co może 
w prow adzić N iem cy na drogę 
zjednoczenia i pokoju.

Adenauer i  Schum acher w  
swoim  p is k liw y m  „n ie "  dowie -

d li raz Jeszcze, że są czyści bu -  
tam i k l ik i  podpalaczy św iata, 
raz jeszcze przed narodem  n ie ­
m ieck im  i  przed na rodam i 
św iata od s ło n ili swoje oblicza 
w ysłużonych i  w y ta rty c h  w  
służbie podżegaczy w o jennych  
— agentów im peria lis tycznych .

Na propozycje NRD na ród  
n iem ieck i odpow iedzia ł zdecy­
dowanie „ ta k " .  Adenauer 1 
Schumacher — „n ie ". To ni«  
now ina, że pp. Adenauer i  
Schumacher w ystępu ją  prze­
c iw ko  na rodow i n iem ieckiem u.

A le  co to oznacza? Oznacza 
to, że podobnie ja k  każda po­
przednia próba sprzeciw ien ia  
się w o li w iększości narodu —  
tak  i ta ostatn ia —  poniesie 
klęskę.

Żeby znaleźć na to dowody,
nie trzeba sięgać daleko. W spo­
m n ijm y  choćby w y n ik i n iedaw ­
nego referendum  przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji. W  NRD. w  w a­
runkach ca łko w ite j swobody, 
96 procent ludności w yp o w ie ­
działo się kategorycznie prze­
c iw ko  odradzaniu W ehrm ach­
tu i  uzb ra jan iu  N iem iec. A de­
nauer i jego „rz ą d " zachodnio- 
n iem ieck i w  Strachu przed gło­
sem narodu niem ieckiego za­
b ro n ili przeprowadzenia w  
Niemczech Zachodnich podob­
nego referendum . P a łkam i po« 
lic.ji i ko lbam i am erykańskich 
żandarm ów pragnę li zmusić 
naród do m ilczenia. Lecz nie  
pow iodło im  się to. W  tych  okrę 
gach Niem iec Zachodnich, gdzie 
udało się w  brew  d rakońsk ie ­
mu zakazowi przeprowadzić re ­
ferendum  — przeciw ko re m l-  
H taryzacji w ypow iedzia ło  się 
od 80 do 90 procent ludności. 
Nie pomógł adenąuerowski te r­
ro r — naród n iem ieck i w y ra z ił 
swoją wo.lę.

Za Adenauerem  i  jego „n ie 14 
przeciw ko zjednoczeniu N ie -, 
m ieć i  poko jow i nie stoi n ikt,' 
prócż k l ik i  podpalaczy św iata.

Propozycje NRD, w yrażające 
na jżyw otn ie jsze in te rsy  narodu 
niem ieckiego i popierane prze» 
ten nafód gorąco— znalazły ró w  
nież poparcie wszystk ich na ro ­
dów św iata, — bo służą spra­
w ie  pokoju, bo budu ją  prze­
grodę w o jn ie .

ST. K O Z ŁO W S K I

P-B-42441 .


